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Francja  zna jdu je  się obecnie w  poważ­
nym  impasie gospodarczym. K ra j ten, 
regu lu jąc  swoje prob lem y w ew nę trz ­
ne j p o lity k i społeczno -  ekonomicznej 
pod kątem  podporządkowania się za­
leceniom waszyngtońskiego B iałego 
i  now o jo rsk ie j W a ll Street, tra c i 

podstawowe bazy suwerenności 
gospodarczej i  popada w  coraz bardzie j 
wzrasta jące trudności. Zagadnienie b ilansu 
płatniczego F ranc ji, szybka ucieczka rezerw  
złota, spraw y walutow e, prob lem  cen i  płac, 
niedostatek źródeł energ ii tak  w  odniesieniu 
do człow ieka ja k  p ro du kc ji, rażąco w a d liw y  
podzia ł dochodu społecznego, spraw y apro- 
w izacyjne, sprfawy w yda jności p rodukcy jne j 
—  ° to  w  ogólnych zarysach główne „w ąskie  
ga rd ła “  gospodarki francusk ie j.

F ranc ja , k tó re j s tra ty  i  zniszczenia w o jen ­
ne nie  na ruszyły  w  podstawowych elemen­
tach substancji m a ją tkow e j gospodarki na­
rodow ej, bo ryka  się z c iężk im i k łopotam i. 
Jesteśmy od ro ku  św iadkam i pogłębiania się 
depresji.- Poważną ro lę  w  tych  'sp raw ach  
g ra ją  oczyw iście czynn ik i pozagospodarcze 
i  one przede w szystk im  ksz ta łtu ją  obecny 
szarpany, n ie regu la rny i  ne rw ow o zm ienia­
ją cy  się m o d e l, gospodarczy F ra n c ji. Stosu- 

• nek rządu francuskiego, do p lanu M arshalla  
jes t tego w yra źnym  dowodem.

Jeżeli w ięc będziem y o ty m  pamiętać, po­
może to  nam  nieco p rzy  om aw ian iu  spraw  
szczególnie aktua lnych  dla  F ranc ji, a m iano­
w ic ie  —  p rzy  rozważeniu pomocy am ery­
kańsk ie j i  spraw y dew a luac ji oraz je j sku t­
ków . Dziś bow iem  szczególnie s iln ie  prob le­
m a tyka  gospodarcza, łączy się z prob lem a­
tyką  p o lity k i bieżącej, a za zasłoną dym ną 
w ie lk ic h  rzekom o haseł, lansowanych przez 
tzw . dem okracje zachodnie trzeba um ieć 
wyszukać istotne sprężyny działania, k tó re  
—  ta k  Się składa —  zawszę w iodą do Siedzib 
fina ns je ry  m iędzynarodow ej i  zgoła n ie - 
c,ekto\viiifc wyglądają od s trony -„podszew ­
k i “ .

P rz y jrz y jm y  się więc, ja k  k a p ita ł am ery­
kańsk i rozgryw a we F ra n c ji pa rtię  o je j su­
werenność.
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Tadeusz Orlewicz

D O LAR I  F R A N K
W  gru dn iu  1945 roku  dokonano usta len ia 

ku rsu  do lara na 119,1 franków . Od tego okre­
su siła nabywcza fra n ka  spadła o 50 proc. 
O b ja w y  tego w ys tą p iły  na ry n k u  w ew nę trz ­
nym  i  w  stosunkach hand low ych z zagran i­
cą, zwłaszcza na odcinku eksportu. W  k ra ju  
w zrasta ją  w ska źn ik i drożyźniane, rośnie pu ­
la  obiegu pieniężnego i  z konieczności pod­
nosi się w skaźn ik p łac nom ina lny, chociaż 
n ie  nadąża on za zwyżką cen, powodując 
zdecydowane słabnięcie s iły  nabywczej 
w a rs tw  pracujących.

Od m aja  do listopada 1947 r. cena Chleba 
wzrosła z 11 na 24 fra n k i za 1 kg, m leka z 
12 na 23 fr .  za l i t r ,  mięsa z 250 na 400 f r .  itd . 
.Cena węgla została podniesiona z 1350 fr .  na 
2160 fr . za 1 tonę. W  tym  samym czasie p ła ­
ce w zrosły  nom ina ln ie  o 11 proc., fak tyczn ie  
zaś wzrost ten n iw e lu je  się' wobec tego, iż 
około 40 proc. zakupów konsum ent francusk i 
dekonyw uje  na czarnym  ryn ku , płacąc ceny 
dużo wyższe od norm alnych. W  efekcie s iła 
nabywcza przeciętnego pracow nika francus­
kiego znakom icie się kurczy. W skaźnik d ro - 
żyźniany p raw ie  podw ójn ie  rośnie.

Rośnie rów nież obieg banknotów , k tó ry  pod 
koniec ubiegłego ro ku  w ynos ił 920 m ilia rd ó w  
fr .  wobec 570 w  roku  1945. Ten w zrost n ie  na- 
dążał an i za rozw ojem  p ro d u k c ji an i za na­
gromadzeniem się zapasów rezerw  złota. 
Można tw ie rdz ić , że m am y tu  do czynie­
n ia  z działaniem  odw ro tn ie  p ropo rc jona l­
nym , a m ianow icie : stagnacją w  dziedzinie 
p ro d u kc ji i  ucieczką złota z B anku F ranc ji. 
Zapasy złota w  ty m  B anku stale m ale ją  i  
s tanow iły  w  końcu ubiegłego roku  zaledwie 
7 proc. stanu rezerw  z r. 1932. P rzem ysł fra n ­
cuski z uw ag i na zaniedbanie inw estycyjne, 
b ra k  s iły  roboczej, a przede w szystk im  ze

względu na trudności na odcinku zaopatrze­
n ia  w  węgiel, k tó ry  sprowadzony jes t z USA 
po wysokich cenach, z trudem  osiąga pułap 
z r. 1946, chociaż nie odczuł on pow ażn ie j- 

, szych zniszczeń w ojennych. Tu trzeba dodać 
ważny dla  ogólnej cha rak te rys tyk i szczegół, 
że F ranc ja  za same. op ła ty  frach tow e za w ę­
g ie l z U SA zapłaciła ponad 60 m ilia rd ó w  do­
la rów , a w ięc około 25 proc. pożyczki, k tó rą  
o trzym ała w . ro ku  ub ieg łym  z B anku M ię ­
dzynarodowego.

W' r. 1946 budżet, zw ycza jny F ra n c ji został 
zam kn ię ty de ficytem  111: m ilia rd ó w  fra n ­
ków , p re lim in a rz  budżetowy na ro k  1947 
określa ł ju ż  de ficy t na 600 m ilia rd ó w  fra n ­
ków , i  dopiero w  w y n ik u  pewnych zabiegów 
spróbowano go obniżyć do 400 m ilia rd ó w  fr .; 
m ia ł on być p o k ry ty  przez odroczenie na 
jeden ro k  p łatności w eksli, k tó ry m i państwo 
p łac i swoich dostawców, przez zaciągnięcie

łecznych i  gospodarczych, wydobyw ających 
z lu du  współodpowiedzialność za losy k ra ju  
i  jego gospodarki.

ZA B A W A  W  K O TA  I  M YSZK Ę C ZY L I 
N O W Y  U K Ł A D  „M O N A C H IJS K I“

trzeba powoływać się na tzw . p lan M arshal­
la, w ystarczy przejrzeć h is to rię  powstania 
i  dalszych losów M iędzynarodowej O rganiza­
c ji Hand lu ( I. T. O), tem atykę układów  
w .B re tto n  Woods, aby stw ierdzić, że ekspan­
sja', gospodarcza i  po lityczna U S A  poprzedza­
na jest eksportem d o la ró w * ) .

F ranc ja  uzyskiw a ła  pożyczki w  USA, szyb­
ko jednak one top n ia ły  w  zestaw ieniu z po­
trzebam i gospodarczymi. B y ł okres we F ra n ­
c ji powojennej, k iedy  kolejność zdarzeń w  
te j dziedzinie u leg ła  w yraźnem u zahamowa­
niu. Okres ten odpow iadał okresow i, w  k tó ­
ry m  w  gabinecie francusk im  zasiadali m i­
n is tro w ie  —  kom uniści. O n i to dąży li do

W  dn iu  2. 1. 1948 r . został, podpisany uk ład 
w  opraw ie doraźnej pomocy am erykańskie j 
dla F ra n c ji. Rząd francu sk i o trzym a ł p rzy ­
rzeczenie nowej pożyczki na w arunkach jed­
n a k  szczególnie ciężkich, k tó re  w łaściw ie 
uzależnia ją ca łkow ic ie  gospodarkę F ra n c ji od 
U SA. K ilk a  ju ż  pożyczek i  to  na . bardzo po­
ważne k w o ty  F ranc ja  ’ zaciągnęła , od Stanów 
Zjednoczonych. Oznaczały one, że s fe ry  rzą ­
dowe F ra n c ji idą po l in i i  najm niejszego opo- l ż e n i a  p r o d S “  k ra jo w e j1"  dążenia te 
ru , ale k ie dy  p rz y jrz y m y  się kole jnym , eta- miaJy konkre tne e fek ty  pozytyw ne Wówczas 
pom  ty c h  transakc ji, to  m usim y powiedzieć, też Stawiano zagadnienie celowego w y k o rz y f 
ze w  ty m  by ła  w yraźna m etoda ewolucyjna, stania pożyczek zagranicznych na potrzeby

r ___ ______  __________, ____________ Polegała ona przede w szys tk im  na ja k  na j- inw estycy jne przem ysłu. Ze zfnianą gabine-
pożyczki w ew nętrznej oraz przez w p ły w y  szybszym  w yco fyw an iu  rezerw  dewizowych, tu  ew olucja została wprowadzona na poprze- 
eksportu. Resztę pokryc ia  w idziano w  nowej z F ra n c ji drogą^ wzmożonego im p o rtu  ame- dn ie to ry  i  w  rozw o ju  sw ym  przyśpieszona, 
em is ji banknotów , k tó ra  pociąga za sobą rykańskiego, a jednocześnie na stopniow ym  Pozostał ty lk o  g łęboki rozdźw ięk pomiędzy 
zawsze w  ta k im  układzie stosunków —  in -  podkopywaniu opłacalności is tn ien ia  ty c h  ga- obecnym i sferam i rządow ym i F ranc ji, a sze- 
fla c ję  i  dalsze pogorszenie stanu finansow e- łę z i' przem ysłu francuskiego, k tó re  d la  U S A  ro k im i masami robotn iczym i, k tó re  ’ uśw ia - 
go. Em is ja  ta przekroczyła zresztą dodatko- m og łyby  stanow ić niepotrzebną konkuren- dom iły  sobie z chw ilą  odejścia kom unistów  
wą pu lę 200 m ilia rd ó w  franków , ponieważ cję. K u rczy  się więc we F ra n c ji p rodukc ja  ze stanow isk m in is tró w  szczególnie w yra ź - 
de ficy t hand low y F ranc ji, rośnie wobec , k u r -  przem ysłu film owego, zm niejsza ją , się e fe k ty  .n ie .ka tas tro fa lną  dla F ra n c ji drogę, obraną 
czenia się eksportu. O fic ja ln y  p a ry te t fra n ka  p rodukcyjne w  przem yśle samochodowym, i  przóz rząd Ram adier‘a i  rząd Schumana.

lo tn iczym  itp . Jednocześnie bezpośrednio lub W  atmosferze ta k ie j i  w  tak ich  okoliczno- 
pośrednio. un iem ożliw ia  się rozwój p ro d u kc ji ściach w yże j w ym ien iony  uk ład  z 2 stycznia 
ro lne j. Ten łańcuch przyczyn i  skutków , jest oceniony został ja ko  now y uk ład  m onach ij- 
na tu ra lnym  w  te i c h w ili z iaw iskiem . nonie- Ski —  w e  o k re ś le n ia  u r  u __

cJo JP ,>

jFlanlsfera... wpływu albo nowego wieku 
Rys. z France N ouvelle

i  do lara z r. 1945 wobec w zrostu cen na rym  
k u  w ew nę trznym  od dawna n ie . odpow iadał 
rzeczyw iste j w artośc i w a lu ty  francuskie j, 
s tą d , też a r ty k u ły  eksportowane przez F ra n ­
cję, zbyt drogo k a lku lo w a ły  s ię . za granicą 
i  n ie  zna jdyw a ły  chętnych nabywców. To w  
konsekw encji p rzynosi zam ykanie fa b ry k  i  
w arszta tów  oraz bezrobocia. Trzeba p rzy ­
znać, że teoretycznie spadek franka  sprzy­
jać pow in ien  jednocześnie , im p o rtow i. A le  
im portow ać można albo za dew izy albo w  
drodze w ym ia n y  tow arow ej. F ranc ja  pod ko­
niec 1947 r. nie rozporządzała żadnym i dew i­
zam i zagranicznym i, ponieważ ku rczy ł się 
eksport, a na w ym ianę tow arow ą nie  po­
szła, p iln ie  strzeżona przez swoich op ieku­
nów z waszyngtońskiego B iałego Dom u i  no- 
w o ję fsk ie j W all-S treet, Jesteśmy, w ięc jed­
nocześnie św iadkam i i  spadku eksportu i 
zm niejszenia się im portu , co w  konsekwen­
c ji oznacza dalsze pogłębienie depresji na 
odcinku bilansu płatniczego państwa.

W  obliczu tych  prob lem ów  rząd francusk i 
podporządkowuje F ranc ję  ca łkow ic ie  p o li­
tyce im peria lizm u  kapita lis tycznego USA i 
rezygnuje z w a lk i o suwerenność gospodar­
czą, a ku lty w u ją c  zdrad liw ą koncepcję trze­
c ie j s iły  rezygnu je z w a lk i o poprawę sytu­
a c ji na bazie jednolitego fro n tu  mas pracu­
jących, na bazie koniecznych re fo rm  spo-

na tu ra lnym  w  te j , c h w ili z jaw iskiem , ponie­
waż do lar s tanow i w yraźn ie  ins trum en t po­
l i t y k i  pozagospodarczej USA. S tany Zjedno­
czone dążą bowiem  w sze lk im i s iłam i do za­
pewnienia sobie i  ryn kó w  zby tu  i  korzystne­
go im portu . R yn k i eksportowe są im  po­
trzebne poto, aby ściągnąć część i  to  n a j­
w iększą część udzielonych kredytów . Gdzie 
eksport zawiedzie ta m  ściąganie k redy tów  
nastąpi na drodze im p o rtu  do U S A  dóbr kra-

w g  określenia „H u m an ité “ . W kon­
sekw encji tego uk ładu  F ranc ja  zobowiązała 
się bow iem  złożyć na rachunku specja lnym  
w  B anku F ra n c ji taką sumę franków , ja ka  
odpowiada w artośc i dostaw am erykańskich, 
obliczonej w  dolarach. Są przy tym  punkcie 
dwa cd razu zastrzeżenia bardzo charakte­
rystyczne. P ierwsze z n ich  powiada, że su­
ma w /w  może być rów nież zużyta przez rząd 
am erykański na póki ycie w yd a tków  adm i-

ju  dłużniczego w /g  cen j  rodzajów, dogodnych n is tracy jnyeh  oraz na cele, k tó re  mogą być u*
dla  odbiorcy am erykańskiego. T rzecim  wresz­
cie elementem udzia łu  U SA w  handlu zagra­
n icznym  jest pozostawienie reszty  kredytów  
na udzia ł w  obcych gospodarkach narodo­
wych, jeżelj nie uda się w  siposób in ny  obez­
w ładn ić ty c h  gałęzj p ro du kc ji danego k ra ju , 
k tó re  psują szyki planom  ekspansji k a p ita li­
stycznej Stanów. Oczywiście, że w  każdym  
z w yże j w ym ienionych przypadków  dolar bę­
dzie się czuł n a jle p ie j. w  tych  kra jach , ,w  k tó ­
rych  będzie m ia ł zapewnioną nie ty lk o  kon-, 
tro lę  ekonomiczną, ale i  po lityczną. Rzecz 
w  szczególnie os try  sposób rysu je  się w łaśnie 
na przypadku F ra n c ji. D la  obserwatorów 
ty c h  z jaw isk  ta k ty k a  U S A  jes t w yraźna i n ie

staloue później przez oba rządy. K lauzu la  ta 
jest k lauzu lą  niebezpieczną i  daje pole do 
szerokiej dowcmości w  in te rp re to w an iu  je j 
p rzez . stronę amerykańską, a o to przecież 
chodziło finans je rre  USA, aby m etodam i ta j­
ne j dyp lom acji p 'k ry w a ć  istotne sprężyny 
rzeczy. D rugie zastrzeżenie określa; że za 
podstawą obliczeń p rzy jm u je  się o fic ja ln y  
kurs dolarą; ponieważ obow iązujący jeszcze 
w  styczniu rb. kurs  dolara, z ‘ roku  1945 nie 
b y ł wygodny dla USA, przeto tu  leży źródło 
dokonanej dew aluacji franka, stanowiącej

. * )  Porównaj: Tadeusz Orlewicz. Na m a r­
ginesie p rac M iędzynarodowej O rgan izacji 
Handlu, „Życie  Gospodarcze“  N r  2 z  r  1947
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właśnie z tego : ; t u łu  jedno z ogniw  zacie­
śniającej się zależności F ra n c ji od Stanów 
Zjednoczonych A re ry k i Północnej.
W W IE Z IE M Y  W A M  W ASZE TO W A R Y  __

SZLAG  T R A F I W ASZ P R Z E M Y S Ł! 
D a le j F ranc ja  \v um ow ie te j p rzy ję ła  na 

Siebie w arunek, że n ie  będzie mogła ekspor­
tować p roduk tów  otrzym anych w  ram ach po­
m ocy z USA, p rzy  czym dotyczyć to ma ró w ­
nież analogicznych p ro du k tó w  nawet pocho­
dzenia zagranicznego. Jeżeli tekst, k tó ry  
m am y przed sobą, nie jest zniekształcony to 
w arunek ten oznacza, iż eksport francuski, 
ograniczony zostaje w  sposób w yd a tny  szcze­
góln ie w  w achla rzu tow arow ym . Jeżeli za­
tem  do F ra n c ji przem ysł am erykański bę­
dzie im p o rtow a ł te a rty k u ły , k tó re  są p rodu­
kowane przez przem ysł francusk i, to n ie ­
liczne ty lk o  f irm y  francuskie  w y trzym a ją  
konkurencję , a w ie le  z n ich  będzie m usiało 
zaniechać p rodukc ji. Tak zresztą dzieje się 
obecnie, natom iast poza węglem  drogo opła­
canym, n ie  w idać w  wykazach im p o rtu  USA 
do F ra n c ji tych  surowców, k tó re  są F ra n - 
cj i  niezbędnie potrzebne dla  rozszerzenia 
p ro du kc ji, a naw et d la  u trzym an ia  je j na 
dotychczasowym poziomie.

F ranc ja  zobowiązała się rów nież do udzie­
l i 3 wszystk ich in fo rm a c ji, ja k ic h  zażąda 
USA w  zw iązku z operacjam i w y n ika ją cym i 
z układu. B y ła  ju ż  m owa o tym," że F ranc ja  
n ie  może eksportować tak ich  a rtyku łó w , ja ­
k ie  o trzym u je  z USA, choćby b y ły  pocho­
dzenia francuskiego. Okazuje się, że k la u ­
zula ta  dotyczy im portu . Inaczej m ówiąc, 
F ranc ja  m usi sprowadzać w szystkie p roduk­
ty  wyszczególniane w  układzie, ty lk o  ze Sta­
nów  Zjednoczonych A. P., p rzy  czym obo­
ję tną  jes t rzeczą, czy cena jes t odpowiednia, 
czy ilość jes t w ystarcza jąca lu b  czy asorty­
m ent tow a row y jest w łaściw y.

W ten sposób francu sk i handel zagranicz­
n y  przeszedł p raktyczn ie  ca łkow ic ie  pod kon ­
tro lę  am erykańską, p rzy  czym zalegalizo­
wana została w  ten sposób kon tro la  w e- 
w nętrzne j gospodarki francusk ie j, co w  no r­
m alnych w arunkach  nazywam y tzw . w y w ia ­
dem gospodarczym lu b  po prostu : szpiego­
stwem.

Is to tą  uk ładu  jes t fa k t, że n ie  zaw iera on 
żadnych gw a ra n c ji w  spraw ie dostarczenia 
przez rząd U SA tych  a rtyku łó w , k tó rych  
ew entualn ie  zażądają Francuzi, na tom iast 
d la  s trony francusk ie j oznacza konkre tną  
możliwość, iż U SA może zabronić pod groź­
bą cofnięcia pomocy —  wszelkiego eksportu 
francuskiego, k tó ry  by  n ie  odpow iadał k a p i­
ta lis tom  północno-am erykańskim . Trzeba ró ­
w nież podkreślić, że z in te n c ji uk ład u  w y n i­
ka, iż  pomoc am erykańska może być roz­
dzielana nie  ty lk o  przez rząd francuski, lecz 
przez inne osoby i  organizacje. Oznacza to 
chęć w yraźną uchylen ia  się od k o n tro li po­
m ocy am erykańskie j oraz dążenie do in f i l ­
trow a n ia  w  życie gospodarcze k ra ju  różny­
m i drogam i. Ta sprawa jest zagadnieniem 
is to tn ym  i  w yp ływ a  z is tn ien ia i s ilnych po­
w iązań fin a n s je ry  m iędzynarodow ej w  k r a ­
jach kap ita lis tycznych, : europejskich i '  za­
oceanicznych.

F a k ty  n a tu ry  w ew nętrzne j i  zewnętrznej 
w yże j szkicowo przedstaw ione stanowią tło  
d la  ostatn io dokonanych operacji finanso­
w ych  we F ranc ji, zwłaszcza zaś d la  dokona­
ne j dwa miesiące tem u dew a luacji franka . 
Dewaluację tę cha rakte ryzu ją  dwa zasadni­
cze posunięcie. Pierwsze z n ich  to  jedno li­
te podwyższenie o 80 proc., po ja k im  kupu je  
i  sprzedaje Fundusz S tab ilizacy jny  obce w a ­
lu ty . W  ten sposób dotychczasowa cena do­
la ra  u leg ła  podwyższeniu do 214 f r .  (zamiast 
dotychczasowych 119 fr.), cena fu n ta  szter- 
’ ingu z 480 na 824 itp . D ru g im  posunięciem 
jest w prowadzenie wolnego hand lu  na ame­
rykańsk ie  do lary, na złoto i  na portuga lsk ie  
escudos. Ponadto eksporterzy francuscy bę­
dą zobowiązani połowę o trzym anych dewiz 
oddać do dyspozycji banków  francusk ich  po 
kurs ie  o fic ja ln ym  (a w ięc 214 fr .  za 1 do­
la r), zaś połową będą m og li obracać na w o l­
nym  rynku .

W C IE L E N IE
DO P R Y W A T N E J G OSPO DARKI 

I  OGÓLNEJ P O L IT Y K I U S A  
Jakie są ogólne konsekwencje dewaluacji? 

N i5 w chodzim y w  szczegóły, aby nie  nużyć 
czyte ln ika , ale trzeba przede w szystkim  
stw ierdzić, że w  drodze kom pensaty za do­
s taw y z ty tu łu  pomocy, USA będzie blokować 
F ra n c ji obecnie 80 proc. fra n kó w  w ięcej n iż 
dotychczas. Sądząc z oświadczenia przedsta­
w ic ie la  USA w  M iędzynarodow ym  Funduszu 
W alu tow ym , o fic ja ln ie  S tany Zjednoczone 
AP  w ypow iada ją  się przeciw  dokonanej de­
w a luacji, n ieo fic ja ln ie  na tom iast w  rezu lta ­
cie p ryw a tne  k a p ita ły  am erykańskie m ają 
u ła tw ioną  drogę do prowadzenia we Francji", 
analogicznej ta k ty k i ja k  to się dzieje we 
Włoszech. Jeden z dz ienn ików  francusk ich  
słusznie stw ie rdz ił, źe zamiast p raw dziw e j 
pomocy jednego narodu dla  drugiego — 
F ranc ja  zostanie w  istocie wcielona do p ry ­
w a tne j gospodarki i  ogólnej p o lity k i am ery­
kańskie j. W  w y n ik u  dew a luac ji — A m ery ­
kan ie  będą potrzebować o połowę do larów  
m n ie j n iż przed tym , aby nabywać we F ra n ­
c ji przedsiębiorstwa, udz ia ły  w  n ich  itp . N ie 
można rów nież zapominać i o tym , iż dzię­
k i dokonanej dew a luacji i  zawartego u k ła ­
du o pomocy am erykańskie j, u k ry te  w  USA 
k a p ita ły  francuskie  mogą wejść do obiegu 
handlowego m arsha llow skie j pomocy dla 
F ranc ji, częściowo ją  w  ten sposób finansu­
jąc. T ransakcja  ta jest opłacalna wyraźnie 
d la  Am erykanów , zwłaszcza k iedy odbywa 
się kosztem tego, k tó rem u oferowano tak 
„w span ia łom yślną“  pomoc.

Dewaluacja pociągnęła za sobą we F ranc ji 
wzrost cen na rynku  wewnętrznym ., Sytua­
c ja  w ewnętrzna nie sprzyja w ytw o rzen iu  
a tm osfery zaufania, a n iedobory żywności 
i  surowca trzeba pokryw ać nadal i  to w  ros­
nącym  w ym iarze —  im portem . Należy w ięc 
liczyć się m im o dokonanej dew a luacji ze 
zw ichnięciem  dotychczasowej rów now ag i
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w ym iany  z zagranicą. A  rów nież operacja 
ta ja k  obecnie można sądzić, n ie  - w p łyn ie  
dodatnio na sytuację m ateria lną, mas pracu­
jących. W szystkie płace, k tó re  ju ż  i  ta k  nie 
wystarcza ją, stają się jeszcze bardzie j n ie ­
dostateczne wobec wzrasta jących kosztów u - 
trzym ania. N atom iast fa b ryk i, zapasy tow a­
rów, nieruchom ości, w y tw o ry  przem ysłu, re ­
zerw y, dewiz, ulegną autom atycznem u, prze­
w artośc iow an iu  we frankach  na wyższe su- 
my. Oznacza to dalsze pogłębienie niespra­
w ied liw ośc i w  podziale dochodu społecznego 
z uszczerbkiem, dla mas pracujących.

Tak w ięc F ranc ja  przeżyła bardzo istotną 
operację finansową w  okresie, k tó ry  jest 
da lek j od s tab iliza c ji stosunków. D ysku­
sje na ten temat, czy m om ent b y ł z tych 
względów  tra fn ie  w yb rany , em ocjonuje w ie ­
lu  Francuzów , wszyscy jednak zgadzają się 
z tym , że przeprowadzona dewaluacja n ie  
jest posunięciem de fin ityw n ym , że nie  zapo­
biegnie ona w ie lu  trudnościom , k tó re  dręczą 
Francję, k ra j,  pozostający w  stanie podsta­
w ow ej choróby ekonomiczno-społecznej.

S P R A W A  C H LE B A  W  P S ZE N IC ZN E J 
F R A N C J I

Na czoło tych zagadnień obok w yże j po­
danych, w ysuw a się sprawa Chleba. D e ficy t 
na ty rr; odcinku w yp ływ a  bezpośrednio z w a­
d liw e j p o lity k i gospodarczej rządu szczegól­
n ie  w  zakresie p o lity k i cen na a r ty k u ły  ro l­
ne. Prasa donosi jednocześnie o dużych 
transportach pszenicy do F ranc ji. A  przecież 
k ra j ten przed w o jną  posiadał pełną samo­
wystarczalność ro ln iczą i  b y ł na jw iększym  
w  Eurppie producentem  pszenicy. Dziś u -  
trzym u je  się we F ra n c ji norm a rac jonow a- 
n ia  chleba w  250-gramowej ra c ji dziennej i  
n ie  je s t rzeczą pewną, czy j  ta m ała rac ja  
dzienna n ie  zostanie obniżona do 220— 200 g r 
p rzydz ia łu  dziennego. Prawda, że wieś f ra n ­
cuska, jeszcze przed w o jną  w y lu d n ia ła  się 
nadm iern ie , gdyż obciążenia pow odow ały n ie ­
opłacalność p ro d u k c ji ro lne j, zwłaszcza na 
słabszych gruntach. Po w o jn ie  obciążenia 
n ie  są ta k  do tk liw e , m im o to jednak po­
w ierzchn ia  upraw na ku rczy  się i  jest m n ie j-  
sza o 1,6 m ilion ów  ha n iż  przed w ojną, k ie - 
oy  ziem ię upraw iano na obszarze 17,8 m ilio ­
nów  ha. Szczególnie w yraźn ie  ubyw a ziem i 
zasiewanej pszenipą, gdzie re jes tru je m y u - 
by tek 40-procentoWy w  po rów nan iu  ze sta­
nem  przedw ojennym .

Rozwiązanie zagadnienia tk w i w  ty m  że 
na ryn e k  obecnie tra f ia  30 proc. ilośc i psze­
nicy. ja ką  dostarczał ro ln ik  m iastu przed 
w ojną, podaż mięsa jes t mniejsza o 58 proc., 
masła o 50 proc. R o ln ik  francusk i zwłaszcza 
w  obecnym okresie nie m a zaufania do w a­
lu ty , a p o lity k a  cen, stosowana przez rząd 
powoduje, że n ie  opłaca się ro ln ik o w i roz­
w ija ć  p ro d u k c ji roś linne j, zwłaszcza zaś 
pszenicy, a w o li k łaść nacisk na produkcję  
hodowlaną. W skaźnik w zrostu cen pszenicy 
i  w y tw o ró w  p ro d u k c ji hodow lane j w y k a - 
zuje, że cena na pszenicę wzrosła w  po rów ­
nan iu  z rok iem  1938 — ty lk o  2,3 razy pod- 
czas, gdy na inne a r ty k u ły  ceny zw yżkow a- 
ły . dla mięsa wołowego i  w ieprzowego — 
4 -kro tn ie , d la  ja j 5 -k ro tn ie  i  d la  masła 
3 -kro tn ie . D latego ro ln ik  przeznacza dużą 
część pszenicy na pokarm  dla  byd ła  i  nie 
ma najm niejszego powodu do ograniczenia 
w łasne j konsum cji a w  konsekw encji nożvce 
a rty k u łó w  p rzem ysłow ych . i  ro lnych  zacięły 
się. P o lityka  rządu w  tym  zakresie jest po­
lity k ą  wysokich cen i  pustych pó łek a w ięc 
podporządkow uje się ca łkow ic ie  dy rek tyw om  
p o lity k i kap ita lis tyczne j. Stąd prob lem  apro- 
w izacy jn y  w yrasta  w e F ra n c ji ja ko  zagad­
nienie, uderzające w  szerokie masy rob o t­
nicze. Sytuację zaostrza dokonana dewalua­
cja, ponieważ p lan im p o rtu  żywności o b li­
czony jest na 160 m ilio n ó w  dolarów , a w  w y ­
n ik u  dew a luac ji żywność zakupiona za każ­
dego dolara nie będzie we F ra n c ji koszto­
wać 117 franków , a 214 frankó w , ponieważ 
zaś w y d a tk i na w yżyw ien ie  są na jw iększą 
pozycją w  budżetach rodzin  pracowniczych, 
przeto i  na ty m  odcinku s k u tk i dew a luac ji 
będą w  ca łym  swym  u jem nym  ciężarze spa­
da ły  na ich  bark i.

N A K O N IE C  —  W N IO S K I!
Tych szkicowych k ilk a  uw ag o aktua lne j 

sy tua c ji gospodarczej F ra n c ji w ystarczyć nam 
może do sprecyzowania pewnych w n iosków  
ogólnych. Trzeba przede w szystk im  s tw ie r­
dzić, że rząd. francusk i, opanowany przez 
bank ie rów  i  lu d z i in teresu (Coty, A be lin , du 
Praż, M ayer), działa na korzyść w ie lk iego  
kap ita łu , ty m  bow iem  możńa sobte chyba 
ty lk o  w ytłum aczyć ową w ym ianę bankno­
tó w ., D a le j obecny rząd francusk i o tw iera  
granice k ra ju  d la  ekspansji m iędzynarodo­
wego kap ita łu , podporządkow ując in teresy 
F ra n c ji in teresom  tego kap ita łu ." Świadczy
0 ty m  um owa o pomocy am erykańskie j i  de­
w a luac ji. Rząd ten przerzuca wszystkie u - 
jem ne konsekwencje złe j sy tuac ji gospodar­
czej k ra ju  na człowieka pracy, czego do­
wodem są duże podatki, obciążające pensje
1 płace, czego dowodem są wysokie ceny i 
wreszcie fa k t, że w  następstw ie dewalua­
c ji żywność będzie kosztowała o 80 proc. d ro­
żej, aby w yrów nać zysk eksportera. I  wresz­
cie jako  wniosek końcow y —  to sprawa głę­
bokich schorzeń s truk tu ra ln ych  IV  R epub li­
k i, to zagadnienie niesłusznego podzia łu do­
chodu społecznego, to problem , k tó ry  za ry ­
sował się ostro i p rzy  w ym ian ie  banknotów  
i  p rzy  dew aluacji, że coraz m n ie j z tego bo­
chenka ogólnego przypada chleba na masy 
pracujące.

F ranc ja  na obranej przez siebie drodze nie 
znajdzie an i popraw y sy tuac ji an i s tab iliza­
c ji stosuńków, bo poprawa sytuac ji i  s tab i­
lizac ja  stosunków wym aga zasadniczych re ­
fo rm  i  m ocnych chw ytów  w  odniesieniu do 
tych  klas, k tó rym  obecny kryzys przyspa­
rza nadm ierne zyski, wym aga w ia ry  w  
potrzebę u trzym an ia  suwerenności gospodar­
czej, o k tó rą  m ocnym  głosem w o ła ją  masy 
pracujące F ranc ji, zrzeszone w  C. G. T.

Tadeusz Orlewicz

Mieczysława Buczkówna

DZIEWCZYNA MÓWI Z GROBU:

Wracam do Ciebie jeszcze gwiazdą 

pokazałam Ci ją  kiedyś milcząc, 

wracam do Ciebie jeszcze kwiatem 

przyniosłam Ci kiedyś różyczkę 

wracam do Ciebie jeszcze dźwiękiem 

gdy zegary kościelne dzwonią 

tylko nade mną czas stanął 

i z Tobą rozłączył.

Mówię — a jednak mnie nie ma 

żyję w Tobie wspomnieniem o mnie 

gwiazda blednie, dźwięk i kwiat 

blednie. Musisz, musisz zapomnieć.

Listy polityczne

JEST W NARODZIE SIŁA...
D ro g i p rzy jac ie lu !
Przeczytasz w  tym  numerze „W s i“  o w c ie ­

la n iu  F ra n c ji w  sieć p ryw a tn e j am erykań­
sk ie j fin a n s je ry  i  w  sieć ogólnej p o lity k i 
USA. Dowiesz się, ja ka  to francuska klasa 
społeczna niszczy wolność własnego narodu. 
P rzy jrzysz się na p rzyk ładzie  f ilo z o fii Sar- 
tre ‘a, ja k ą  jes t ta  k lasa wypełn iona pustką 
duchową, poczuciem nicości życia. Zobaczysz 
A ng lię  w  potrzasku am erykańskim : na roz­
drożu, w  m omencie w yboru : wolności w łas ­
nego narodu i  zw iązku  z Europą ludow ą lu b  
też... przeczytasz. Smutne to, ale nie tragiczne 
jeszcze. Są s iły  i we F ra n c ji i  A n g lii, k tó re  
wcześniej tu , później tam , skończą ze zdradą 
narodu i  mas narodowych.

Stara p o lity k a  starych klas panujących z 
burżuazją na czele —-  widzisz, do czego p ro ­
wadzi. Ach, S artre z jego kuszeniem człow ie­
ka  do uznania życia, ja ko  d rog i poprzez n i­
cość k u  śm ierci. M a ta f ilo zo fia  tłum aczyć 
klasę, k tó ra  rządzi i  ma ubezw ładniać w  opo­
rze rządzonych. P rzy jac ie lu , nanewno się 
otrząsnąłeś po przeczytan iu Bezdroży egzy- 
s tencja lizm u“ . T ak i w zó r człowieka? I  ja, 
ja k  po koszmarze, odczytuję raz jeszcze lis t, 
k tó ry  nadszedł do nas od m łode j s tuden tk i 
socjologii. N ie domyślasz się skąd. Ze szp ita­
la. Ciężko je j. Rodzice zginęli. Od piętnastego 
ro ku  życia przeb ija  się sama. S tud iu je  i p ra ­
cuje. A  teraz...

>,Od środy przed św ię tam i leżę w  na jpa ­
skudnie jszym  szpita lu  warszaw skim  na ul. 
Chocim skiej. Tyfus. Jestem wściekła. D iab li 
b io rą  m ój w y jazd  na badania socjologicz­
ne w  O lsztyńskie, na jb liższy egzamin i  a r­
ty k u ł dla was do „W s i“ . Próbowałem  jeszcze 
czytać. P rzyn ieś li m i koledzy ks iążk i po trze­
bne do a rty k u łu , ale ponieważ od pięciu  dni 
n ic  nie jem , zaczynam m ieć s iły  n iem ow lę­
cia. Najgorsze, że w  ty m  szpita lu  chorzy m a ­
ją  różne przebiegi ty fusu, ostatn io p raw ie  
każdy^ dostaje ty fu su  powrotnego, że trudno  
przewidzieć, k ie d y  się stąd w yjdz ie . G dyby 
no rm a ln ie  :— po 10—12 dniach pow inna spaść 
tem peratura  (a m am  39 stop.), 25-tego, 30-te- 
go m og łabym  ju ż  w y jść “ . P rzy jac ie lu . T u  n ie ­
daleko od, kraw ędzi życia. I  nasza znajoma 
chce w rócić  do życia, ale k tó re  nie je s t n ico­
ścią, k tó re  nie jes t samotnością człowieka. 
Je j życie, ja k  w idzisz —  nawskroś jest spo­
łeczne. Ono ją  w ype łn ia . Ono nie  odstępuje 
je j w  chorobie groźnej, w  gorączce, przyda­
jąc blasku, ja k i oprom ienia dziś przodow ni­
czą młodzież.

A le  zam iast powiększać je j kad ry , nie raz 
zobaczysz zabiegi starych in s ty tu c ji, sta­
rych  ideologów i  wychowawców, aby ten 
k rą g  zwęzić i  zadusić. Byłem  podczas św ią t 
na k ilk u  wsiach. Słuchałem ża rliw ych  p rze­
m ów ień m łodych chłopskich działaczek na 
tem at em ancypacji kob ie t na wsi. Jakież 
brawa, ja k i entuzjazm  kob ie t i  dziewcząt. 
„Już  dawno należy się nam  równe tra k to ­
w a n ie !“  A  równocześnie R ostw orow ski (syn 
hrabiego?) w  „D ziś i  ju t ro “  w  im ien iu  in te re ­
sów kościoła pisze z okaz ji ustaw y o „S łużbie 
Polsce“  tak ie  horrenda: „ je że li już  decydu­
je m y się na pobór dziewcząt, bo emancypa­
cja, bo ostatn ia w o jna, bo gospodarka plano­
wa —  niech będą przysposobione do tego 
zawodu, k tó ry  bez n ich  stanie odłogiem: za­
wodu żon i  m atek“ .

Znam y tę tradyc ję  w ychow ania na płeć, 
a nie na człowieka. K ob ie ta swój los m ate­
r ia ln y  i  pozycję społeczną zawdzięczać m ia ła 
mężowi. W nosiła cnotliw ą, rozradzającą „na ­
tu rę “  i  m ia ła  być z zasady ty lk o  „na tu rą ": 
Rzeczywiście i w  zbytkach była  daleko od 
k u ltu ry  i  w  harówce żony chłopa czy ro ­
bo tn ika  rów nież daleko. K om u to  dziś jest 
jeszcze _ potrzebne? Reprezentantow i in te re ­
sów kościoła? Że n iby, gdzie n ie  ma w iedzy, 
tam  jest w iara? A  owszem, rozm aw ia łem  z 
taką studentką po lo n is tyk i (z M ław y, p rzy ­

jac ie lu !), k tó ra  _ dlatego nie czyta in te lek tua ­
lis tó w  ka to lick ich  (książek i pism), aby nie 
u trac ić  w ia ry . Ona dlatego i nie bardzo czy­
ta i nie bardzo rozum ie to, co stud iu je. I  k ie ­
dy w róc i jako  nauczycielka gim nazja lna, 
może do M ła w y  —  pytan ie  —  czy nie  lep ie j, 
aby była  ty lk o  żoną i m atką, wedle tra d yc ji. 
A le  w  ta k im  razie tradyc ja  (hrabiowska?) 
p. Rostworowskiego nie  pozwała na udzia ł 
kob ie t w  tw orzen iu  k u ltu ry . Do służby P o l­
sce stanąć ma zamiast 24 m ilio n ó w  ty lk o  12. 
P atrio tyczny  apel, nie ma co. P a trio tyczny, 
bo na rrrodow e jest to, ja k  było. A  b y ł zawód 
żony i pow iedzm y, zawód inżyn ie ra . D la m ę­
żczyzn rozm aite, ja k ich  w ym aga k u ltu ra , dla 
kob ie t jeden. O chrześcijańska wspan ia ło­
m yślności! N ie trzeba, aż szukać S artre ‘a. Je­
ś li kób ie ta to też człow iek, to perspektyw a 
jednego dla  n ich  wszystk ich „zaw odu“  (na­
turalnego), o tw ie ra  rów nież swojego rodzaju 
pustkę i nicość życiową. I  tak  było, było! 
Księże pra łacie ! Pan Rostw orowski w idz ia ł­
by organizację „S łużba Polsce“  na jchętn ie j 
pod komendą harcerską (i pewnie z ducha 
dawniejszego). Bo na tę, k tó ra  powstaje sk ła­
da ją się chłopskie i robotnicze organizacje 
młodzieżowe.

Z ich klasowego uśw iadom ienia, rew o lu cy j­
nego i  postępowego w p ły w u  idzie m łodzież 
na pracę i przeszkolenie i do terenu tych 
w p ływ ó w  w ró c i w  ro l i p rzodow ników . A  h a r­
cerstwo —  m ój Boże —  m yś li p. R ostw orow ­
sk i —  sięgając jego początków i h is to r ii — to 
przecież coś z K ip lin ga , z angie lskie j tra d y ­
c ji w ychow ania m łodzieży do im p e ria ln o -ko - 
lon ia lne j p o lity k i W. B ry ta n ii (niesławna 
w o jna z B uram i!), coś z kon tyn u a c ji Narodo­
w e j D em okracji, a bardzo w ie le  z drobno- 
m ieszczańskiej organizacji m łodzieżowej z 
„ogó lnym “  narodem, „ogólną“  cnotą i  Panem 
Bogiem.

I  wreszcie p .: R ostw orow ski chcia łby „S łuż­
bę Polsce“ , uczynić sektorem m łodzieżowym  
iliecezyj i  p a ra fij. Pomysł, nawet chrześcijań­
ski. A le  przecież — ja k  na w s i —  m imo, że 
w ie k i całe w ychowanie i kształcenie należało 
do p lebanii, a potem bardzo zależało od n ie j 
—  ch łop i na te j edukac ji uczy li się cierpieć 
pańszczyznę (na chwałę Bożą), nie brać p rzy  
zniesieniu pańszczyzny (w  trz y  ćw ie rc i w ie k u  
po R ew o luc ji F rancuskie j) z iem i z pańskich 
fo lw arkó w . Ks. K a lin k a  w  G a lic ji m óg ł z 
przyjem nością stw ierdzić, że w  r. 1848 ty lk o  
1/0 chłopów dostała ziemię. Dość, nie będę 
ciągnął tego re jestru . M ora ł jest i  tak  w y ra ­
źny. H is to ria  posuwa się przez nowe stosun­
k i społeczne, przez nowe in s ty tu c je  i ty lk o  
dzięki tem u w lew a w  stare nową treść; tak  
pod fasadą ciągłości tra d y c ji p łyn ie  n u r t po­
stępu. Dość polskiego koszm aru nicości i sta­
gnacji! N ie on u nas zaważy na losach na­
rodu. Weź, przy jac ie lu , ostatn i num er „W ic i“ . 
Odetchniesz. Już po samych ty tu łach : „S tru k ­
tu ra  Służby Polsce“ , „J a k  zorganizować 
współzawodnictwo pracy w  ro ln ic tw ie “ , „O r­
ganizujem y pow iatowe ko m ite ty  m łodzieży 
stud iu jące j'^  „Ja k  zagospodarowałbym w łas­
ną gm inę?“ , „W ic i kształcą szoferów i  t ra k ­
to rzystów “ , „Dow iedzcie się, co to  m onopol 
i  m onopoliści ka p ita lis tyczn i“ .

Organizacja „S łużba Polsce“  ma zaplecze 
społeczne. D la niego powstaje.

T w ó j P io tr

n m « m u w w w n w u - n n u m

Czytelnicy
piszq listy

do „W si“ !
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W SZYSCY dobrze zna li ich  w  tym  
zaką tku  departam entu Manche 
i  to chyba przypadek ty lko , że 
n ie  m ów iono o n ich. Zresztą —  
ludzie  uczciw i n ie  -mają w łasnej 

h is to rii.
Z a jm ow a li w  pobliżu wybrzeża m a leńk i 

domek, głęboko osadzony w  ziem i, zbudo­
w any z szarych głazów, ja k  inne dom ki n o r-  
•mandzkie.. Pomieszczenie było  m izerne: niska 
przybudówka, gdzie przechowywano „c id re “  
(kwas jabłeczny), drewno na zim ę oraz t ro ­
chę siana dla przekarm ienia byd lą t; jedyna 
izba m ieszkalna, z łóżkiem  b lisko kom ina, 
z boku zaś rodzaj szopy, służącej w  porze 
chłodów za obórkę dla  krow y. Zabudowania 
te k ry ły  się za m urk iem , k tó ry  mech pora­
s ta ł w ilgo tną , zieloną gąbką.

Henri Lecourtois

W R A K I
(„La Guerre aux Vieux") *)

niph d la  w yp ic ia  szklaneczki jab łecznika po­
w iedz ia ł im , że rząd m im o wszystko postano­
w i ł  udzielać starcom  pomocy.

M ahaut u b ra ł się odświęthie i  pośpieszył 
do m era po odpowiednie zaświadczenia. Ileż 
trzeba by ło  czasu, do jasnego p ioruna, ile  t łu -

____. .. maczeń i  zachodów, aby od lu d z i w  ow ych __,, , ____ ^ _________ ___„ ,  ____  ____
Ojciec M ahaut zb liża ł się do osiemdziesiątki, b iu rach otrzym ać tę m arne grosze. Zupełnie, ch w il, m ocując się p rzy  zde jm ow aniu naczy- 

po siódm ym  krzyżyku  by ła  stara M elan ia: ja k b y  to  szło z ich w łasnych kieszeni. nia, k tó re  wreszcie postaw ił przed gościem.
gdy dochodzi się do tego w ieku  z prostego A  tymczasem nieszczęścia k rą ż y ły  po oko - —  J u tro  w  p o łu d n ie_praw ie  szeptem po -
naw yku  wlecze się pełne brzem ię swojej licy . w iedz ia ł m er —  Będą tu ta j, m ój b iedny o j-
wiecznej biedy. Przede w szystk im  p o ja w ili się robo tn icy  cze, M ahaut.

— Eh, papier... n ie  w arto . N ic  się na tych  
d iabelnych papierach nie  wyznaję. Powiedz­
cie m i ty lko , ile  czasu m i dadzą... zechcą nam  
dać... na opuszczenie.., naszego domu?,,, 

M ów iąc jeszcze, z b liży ł się do kom ina, gdzie 
na k o łk u  w is ia ł k u b e k , do jabłecznika. Ra­
mię, . żylaste ja k  p ień jab łon i, drżało k ilk a

Bieda! N ie można powiedzieć, aby ich o- 
szczędzała. Starszy syn zginą ł na wo jn ie , 
zwanej w tedy  „w ie lk ą “ , d rug i przez ła jdac­
tw a  w ló k ł nędzny żyw ot w  szpitalu, trzeci 
wreszcie —: siedział w  Paryżu na dobrej 
rządowej posadce, ale udaw ał w ie lk iego pa­
na, nie przyznając się do w łasnych rodziców. 

*
B iedn i od urodzenia, starzy M ahautow ie nie 

uskarża li się na nic, n a w y k li do pracy i  m il­
czenia. Ponieważ w  dzieciństw ie nauczono ich 
katechizm u, k tó ry  głosi, że g łow y tak ich  ja k  
on i stworzone są, aby uginać się pod napo- 
rem  w ia tru  — bez słowa skarg i w ie 'd li swoje 
ciche życie.

M ie li cztery m org i ziemi, krow ę  i  dw ie ow ­
ce. B yło  to  jeszcze za czasów przedw ojen­
nych. Gdy się jes t u  schy łku  życia n ie  prag­
nie  się gw iazdek z nieba.

A le  oto znów w ybuch ła  w o jna  i  przyszła 
raz jeszcze straszna katastro fa .

, Prości ludzie n ie  wiedzą, dlaczego „ro b i 
się“  wojnę. Decyduje się o n ie j u  szczytów 
zby t dla n ich wysokich. Lecz co w iedz ie li 
o n ie j dobrze oboje to to, że po raz trzeci bę­
dą ją  m usie li przeżywać.

Chodząc po zakupy do m iasteczka S a in t- 
M a rt in  M elan ia przynosiła  stam tąd now iny. 
N ie w iedzia ło  się w  istocie w ie le , poza tym , 
że m ilio n y  ludz i t rw a ły  uporczyw ie na g ra ­
n icy  patrząc na siebie, ja k  fajansowe pieski. 
Opowiadano, że na fronc ie  potrzeba by ło  p i­
łe k  do gry, k a r t  i  m nóstwa innych  sporo ko ­
sztujących rzeczy, by  s łuży ły  za roz ryw kę  
dla żołnierzy.

—  Cóż to ma znaczyć? —■ burczał s ta ry  
M ahaut. —  Skoro chłopcy się nudzą, trzeba 
ich  odesłać do domu. N ie ma sensu jeździć 
ta k  daleko, żeby grać w  p iłkę.

T ym  razem M ahaut n ic  ju ż  nie . rozum iał. 
Natom iast zrozum ia ł wszystko pewnego 

pięknego dnia, w  k tó ry m  wiosenne słońce 
zdawało się grzać "mocniej n iż zw ykle, a czas 
p łyn ą ł uśm iechn ię tym i godzinami.

Tysiące lu dz i padało w  tym  samym czasie, 
w  k tó ry m  p ła tk i okw itłye h  ja b ło n i śc ie liły  
się na ziemię. S ta ry  M ahaut przypom n ia ł so­
bie ponure dnie ro ku  siedemdziesiątego. „T a  
sama h is to r ia “  —  pom yśla ł. Z  tą  różnicą, w  
każdym  razie, że ludzie  odtąd poczyn ili o l­
b rzym ie k ro k i w  sztuce zab ijan ia  swoich b l i­
źnich.

Nareszcie po ją ł wszystko, b iedny s ta ry  M a ­
haut! Z ja w ili się w  Caen, Bayeux, L is ieux, 
napo tyka jąc wszędzie b ram y otw arte . J u tro  
n ie w ą tp liw ie  będą tu ta j.  I  n ie  ma s iły , aby 
ich  zatrzym ać, n ie  ma żadnej' s iły  poza k i l ­
kom a tysiącam i biedaków, k tó rzy  w  po ryw ie  
wściekłości pozw ala li m iażdżyć się z heroiz­
m u, czy z szaleństwa.

—  Jesteśmy zdradzeni —  stęknął starow ina 
—  zdradzeni ja k  w  siedemdziesiątym czwar­
tym .

A  później —  M e lan ia  udała się w tedy  po 
zakupy —  zobaczył ich  na drodze. „U b ra n i 
ca łk iem  na zielono, ci P rusacy“ . W strząsnął 
się z wściekłości, bo fa k t  ich przybyc ia  uw a­
żał za św ię tokradztw o w  stosunku do jego 
no rm andzk ie j ziem i. N ie m ie li ju ż  spiczastych 
he łm ów  z okresu tam te j' w o jn y  św iatowej, 
lecz czapki, zabawnie nasunięte na n ienaw is t­
ne gęby i  osobliwe kask i podobne do w y w ró ­
conych garnków.

O jciec M ahau t zrozum iał, że coś się skoń­
czyło, że Coś niespodziewanego i straszliwego, 
czego n igdy  n ie  przeczuwał, p rzew a liło  się 
nad lira  jem. Pośpieszył do domu, za ryg low a ł 
d rz w i i  zupełnie sam, p rzy  ko m in ku  rozp ła­
k a ł się głośno.

Przyszło wreszcie zawieszenie bron i, a z 
ty m  sytuacja  g łup ia  i  n iewyraźna, k tó ra  nie 
by ła  ju ż  w o jną, n ie  będąc równocześnie po­
kojem . Ci, k tó rz y  n ie  w ym aga li zby t w iele, 
m og li jeszcze wegetować, pod w a run k iem  n ie . 
sprzeciw ian ia się i  m ilczenia.

Syn z Paryża nagle zaczął do n ich  p isywać 
i  to lis ty  znacznie dłuższe, pełne czułostek, 
upstrzone co parę słów  „d ro g im  ojcem “  i  
„kochaną m am ą“ . Pod koniec, ale na m ie jscu 
w idocznym  umieszczał prośbę o paczkę żyw ­
nościową.

M ahaut k iw a ł głową, ale M elan ia, zawsze 
jednako dobra, w ysy ła ła  pakie ty.

Inna  jeszcze, . is to tn ie jsza uciecha czekała 
ic h  pewnego dnia.

Listonosz, k tó ry  n ieraz za trzym yw a ł się u

*) P a rysk i tygo dn ik  „L a  M arse illa ise“  („M a rsy - 
lia n k a “ ) zamieści} w  s ie rp n iu  1946 r. opowiadanie 
H en ri Lecourto is p. t. ,,La  guerne aux v ie u x “  — 
(„W o jn a  wobec starców “ ), k tó re  podajem y w  prze­
kładnie po lskim .

Jeśt ono dobrym  przykładem  nastro jów  drugo­
rzędnej lite ra tu ry  francusk ie j, zapóźnionej ideolo­
gicznie i  artystyczn ie , — przeciętnej b e le trys tyk i, 
zapełniającej łam y czasopism.

F ranc ja  — k ra j w  ja rzm ie dolara, rzu tu jący  w  kon­
cepcje egzystencjalizm u sw ój lęk  i poczucie bezna­
dziejności. odsłania się także w  tym  u ry w k u  prozy, 
reprezentu jącym  po-rem arque'owski n u rt l ite ra tu ry
0 w o jn ie  „ w  oczach szarego człow ieka“ , l ite ra tu ry  
niezrozum ienia, zagubienia, lęku, l ite ra tu ry  k lęsk
1 zgonów, o k tó rych  n ie  donoszą kom un ika ty  w o­
jenne. Red.

nie w iadom o skąd, ludzie wsze lk ich ras, i  
m ów iący na jrozm aitszym i językam i, k tó rzy  
zam ien ili wybrzeże w  nową wieżę Babel o 
n iem ieckim  mózgu; zaraza rozprzestrzeniała 
się coraz bardzie j w dziera jąc się w  ciche n o r-  
m andzkie sady, gdzie drzem ały cieniste ja ­
błonie. Drzewa padały pokotem, niegodziw ie 
podcinane uderzeniam i św iętokradczych sie­
kier... N aw et traw a  zm arn iała.

A  potem  nadeszły rzeczy stokroć gorsze. 
Pewnego ranka nad lec ia ły  trz y  w yw iad ow ­
cze sam oloty b ry ty js k ie  d la  w ypatrzen ia  ce­
lów . Na rezu lta ty  n ie  czekało się długo. Do­
k ła dn ie  w  dwa» dn i później law ina  bomb roz­
niosła gniazdo n iem ieckie j' a r ty le r ii,  a p rzy  
te j o k a z ji. zagrodę M ouchelów, grzebiąc pod 
je j gruzam i całą rodzinę. S tarzy M ahautow ie 
przechorow ali to zdarzenie.

Nazaju trz, w  południe, m er z ja w ił się w  ich  
domu.

S tary  M ahaut siedzia ł p rzy  stole i  k ro i ł 
chleb. M elan ia, z nogą na prętach kom inka, 
w yc ie ra ła  naczynia:

—  Dzień dobry, panie merze —  rzekł, pod­
nosząc się M ahaut, —  a w id z i pan, ja kbym  
zgadł, że pan przyjdzie... n iech pan siada, 
proszę.

Zaległo m ilczenie. K ie dy  na w s i pan m er 
z ja w ia  się w  czyimś domu, nie w róży  to  n ic 
dobrego, a w yraźn ie  pachnie nieszczęściem.

U ryw any  i  zadyszany zabrzm iał głos sta­
rego:

S tarzy znieruchom ie li, z oczyma n iep rzy­
tom nym i czekali na w yjaśnien ie, ciągnął da­
le j: i

—  M ó j woźny przybędzie w kró tce  i  zabie­
rze na wóz wasze gra ty. Z łoży się je  na m e- 
rostw ie. Przecież dom ten na leży do wszyst­
k ich , może zatem być potrosze i  waszym.., A  
później... będę próbow a ł coś zrobić... i  może 
uda się um ieścić was u  mojego b ra ta  w  po­
b liżu  Valognes. To niedaleko... Porządny czło­
w iek, będzie w am  dobrze.

M er ły k n ą ł jabłecznika i  m ankietem  ob ta rł 
sobie wąsy.

—- Więc, m oi m ili,  —  po d ją ł —  muszę już 
iść. M am  jeszcze uprzedzić innych... N ie trze ­
ba trac ić  ducha O dbuduje się domy, k iedy  
w o jńa  się skończy i  życie pow róci do dawne­
go... ja k  przedtem...

S ta ry  M ahaut potrząsnął głową:
—  Bóg w am  zapłać, panie, Ale... w id z i pan... 

1 pan zresztą to  w ie  dobrze, do p ioruna, nie 
przym awiająe.., stare jabłonie, k tó re  się w y ­
kopu je  z korzen iam i n ie  p rzy jm ą  się na in ­
nym  gruncie. N aw et w  najlepszej glebie..,

M e r zaprotestował.
—  Nie, nie, panie — ciągnął żałośnie M ahaut 

— starzy ludzie ja k  m y —  tego się ta k  ła tw o  
nie  przesadza a tam ci to  zbrodniarze! Z  ty m i 
nieszczęsnymi arm atam i... czy n ie  mogą ich  
gdzie indzie j ustawiać? Z iem ia jes t przecie 
dość szeroka na Boga! A  to przecie nasz 
p ierw szy dom... ostatn i nie jest ju ż  daleko.,.

Listy polityczne

S Ł U Ż B A  P O L S C E
Drogi Stary Przyjacielu!
Pamiętasz, z ja k im  trudem  Tobie, w ie j­

skiemu nauczycielow i, udało się przez do­
b rych  k ilk a  la t  (1931— 39) w yprow adzić za­
ledw ie  paru  b iedniackich chłopskich- synów 
z prze ludnionej k ie leck ie j w iosk i, gdzie 
sześcio- czy siedmio-osobowa rodzina na 
trzech, czterech m orgach to by ła  w łaściw ie 
norma?

Pamiętasz, ile  Cię to kosztowało, by m nie 
czy F ra n ko w i P. w yprosić  zniżkę czesnego 
w  g im nazjum  naszego powiatowego miasta, 
a ile  m y sami na łyka liśm y się gorzkiego 
w stydu , n im  w  swoich cajgowych portkach 
dob iliśm y do m atury . Józek R „ k tó ry  „sam 
z siebie“  jeszcze na w s i konstruow a ł n ie ­
udolne modele sam olotów dobrnął ty lk o  cło 
6 klasy. Jego p ią tk i z m atem atyk i, chem ii 
i  f iz y k i n ie  w y b ro n iły  go od p rzerw an ia  na­
u k i; ża rty  nędzą, bez możności pow ro tu  do 
„rodz inne j cha ty“ , gdzie dostatecznie dużo 
rą k  w yciąga ło się do m is k i z suchym i k a r­
to fla m i „aw ansow a ł“  po d ług ich  staraniach 
na p ra k tyka n ta  w  Urzędzie S karbow ym : — 
ta k  się skończyły jego m arzenia o stalo­
w ych  konstrukcjach.

Ś w ia t ze sw o im i różnorodnym i m ożliw o­
ściam i szczelnie się w ted y  przed nam i za­
m yka ł, trudno  by ło  odemknąć go nam  To­
bie, źle u  w ładz pow ia tow ych za radyka lizm  
notowanemu, w ie jsk iem u nauczycielow i.

Pam iętam  ja k  bezsiln ie załam ywałeś przed 
nam i ręce, w y licza jąc  p rzyb y łym  na w aka­
cje, i lu  tu  naszych rów ieśn ików  kw asi się 
w  w ie jsk ie j kawalerce, n ie  w iedząc co z so­
bą począć, gdzie znaleźć d la  siebie m iejsce 
pod słońcem; m ów iłeś nam  w tedy, że chłop­
ców  tych  zżera nieokreślone m yślowo a od­
czuwane głęboko poczucie bezużyteczności 
społecznej, a zatem i  swoje j klasow ej n iż ­
szości; B y ło  w  naszej wiosce ko ło  w ic iow e, 
k tó rem u T y  patronowałeś, by ło  trochę ks ią -: 
żek ,\ pobudzałeś do czytania, urządzaliście 
parę przedstaw ień co roku,, ale to  wszystko 
n ie  zm ienia ło stanu rzeczy, że, chłopcy i  
dziewczęta, k tó rych  uczyłeś m ądre j sztuki 
czytan ia i  pisania, po opuszczeniu T w o je j 
szkó łk i w ię d li k u ltu ra ln ie , bo us tró j n ie  
stw arza ł d la  n ich żadnych m ożliw ych dróg 
społecznego awansu.

Piszesz m i dzisia j, że z naszej w io sk i zgło­
siło Się na p ierw szy tu rnus ochotniczo do 
SP ośmiu chłopaków i  dwie dziewczyny.

Ejże! S ta ry  przy jac ie lu , jakżebym  Cię 
ra d  uściskać, gdy m ów isz m i w  liście, że 
zaczynasz coraz bardzie j prostować pochy­
lone plecy w ie jsk iego pedagoga, że Twoje 
nogi Starego ju ż  bądź co bądź człow ieka sta­
ją  się na1 nowo sprężyste, gdy niosą Cię do 
domu ludowego, gdzie chłopakom  i  dziew u­
chom w ie jsk im  możesz długo opowiadać o 
nowej Polsce, k tó ra  tysiącem  m ożliwości 
o tw ie ra  się przed n im i.

W idzę Cię doskonale, ja k  przed chłonącą 
T w oje  słowa gromadą kreślisz w iz ję  tę tn ią ­
cego pracą Śląska, gdzie kopa ln ia  —  kopa l­
n i ; rzuca wyzw anie, gdzie gęste dym y z m ar- 
tenowskich pieców świadczą, że h u tn ik  ślą­
sk i bardzo się śpieszy, żeby na czas b y ły  sta­

low e w le w k i, z k tó rych  tokarze warszta­
tó w  g liw ic k ic h  wytoczą koła, czeka na nie  
w  w ie lk ie j h a li w rocław skiego P A F A W A G U  
m onter, k tó ry  sześćsetną w ęg la rkę wypuści 
w  ty m  miesiącu. Chłopcom oczy się iskrzą, 
gdy T y  szerokim i rucham i przesuwanych rą k  
pokazujesz, ja k  coraz w ięcej tych  samych 
czerwonych w ęgla rek z b ia łym  u do łu na­
pisem: Pafawag —  W rocław  toczy się w  k ie ­
ru n k u  na Szczecin, Gdańsk i  Gdynię; są 
ju ż  pełne węgla, k tó ry  z tysiącem  gó rn ików  
„u ro b ił“  P strow sk i i  bracia Bogdułow ie.
M ów isz da le j, ja k  nasze p o rty  huczą zała­
dunkiem , nape łn ia jąc te same wagony 
szwedzką rudą i  m arokańsk im i apatytam i —. 
będą z tego na wasze . gospodarki tra k to ry , 
nawozy sztuczne.

Chłopcy! —  m ów isz wreszcie wzruszonym  
głosem —  W y także będziecie m ie li w  tym  
w szystk im  udzia ł. W  tym  jeszcze ro ku  będzie­
cie budow a li dom ki górnicze na Śląsku, by 
pom ieściły w  Polsce naszych b rac i z West­
fa li i,  k tó rzy  w  la tach m iędzyw ojennych m u­
s ie li opuszczać prze ludnione wsie z w o je ­
w ództw a warszawskiego, krakow skiego -czy 
kie leckiego, by  w  kopaln iach B elg ii, F ra n c ji 
czy N iem iec szukać pracy i  chleba. W y do­
pomożecie gó rn ikom  budu jąc „k o le j p iasko­
w ą “ , k tó ra  z pu s tyn i B łędow skie j dostarczy 
p iasku do zam ulania w  kopaln iach w y ro ­
bisk, W y usunięcie gruzy z Gdańska i  
Szczecina, przeprowadzicie rob o ty  reg u lacy j­
ne W is ły , b y  wiosenne powodzie n ie  z a lc  
w a ły  setek nadw iś lańskich w iosek, W y bę­
dziecie osuszać żu ław y, by  dz ies ią tk i k ilo ­
m e trów  kw a dra tow ych  najżyźnie jszej zie­
m i w róc ić  k ra jo w i, W y wreszcie podźw i- 
gniecie z gruzów  stolicę, budu jąc w ie lką  a r­
te rię : Wschód —  Zachód. Szeroko pracam i 
o tw ie ra  się d la  Was Ojczyzna.

W iem, że zawsze kochałeś m łodzież, chcia- . ___
łeś w yprow adzić ją  na twórcze pozycje, w ie- si? osobliw y p łom ień najgłębszej' lu dzk ie j roz_ 
rzyłeś, że zawsze będzie się ona solidaryzo- paczy.

M er opróżn ił swój kubek w ie lk im i łykam i, 
ja k  człow iek, k tó rem u spieszy się w  dalszą 
drogę... Lecz kubek  starego M ahaut pozostał 
n ie tkn ię ty  na stole.

Na dworze m d ły  kapuśniaczek, odwieczny 
gość N orm and ii*pa row a ł wśród liśc i drohnym  
pyłem  wodnym . Ponad ziem ią szedł da lek i 
pom ruk kanonady od strony Cherbourga, lub  
może od Maupertuis... Cóż to mogło znaczyć, 
ostatecznie? To przecie w o jna, ta przeklę ta 
ladacznica, k tó ra  zdawała się m ów ić jeszcze, 
że jest przyczyną tych  w szystkich nieszczęść.

A  k iedy  zapadł w ieczór, czując swą bezsiłę 
wobec losu, ja k  para rozb itków  zna leźli się sa­
m i wśród pustego domu.

Pakowanie... To,n ie  trw a ło  zby t długo... B ie­
dn i ludzie n ie  posiadają sprzętów zbytecz­
nych, lecz to okno —  obecnie bez zasłony, te 
w yp łow ia łe  m iejsca po obrazach, ta  og łu­
piająca pustka w  kącie, gdzie stało łóżko, te 
zwisające dług ie p łach ty  pajęczyny... co za 
przerażające osamotnienie!

Przebieg 50 la t ich  życia rodzinnego m ie li 
teraz przed oczyma. W ie lk i dębowy stół, k tó ­
r y  nakryw ano b ia łym  obrusem w  dniach 
w ie lk ich  św ią t i  uroczystości, pó łka na na­
czynia poczerniała od dym u kom ina, z f i l i ­
żankam i m alow anym i na iw n ie  ja k  obrazki 
dla dzieci; sto jący zegar —  św iadek ich  spo­
kojnego życia, k tó re  m ie rzy ł w ydzw anian iem  
godzin i  tykan iem  wahadła. I  wszystko to  o ta­
czało ich  codziennie i  w ype łn ia ło  ich  skrom ne 
serca tak, ja k  w ype łn ia ło  ich dom.

Gdy to wszystko zniknęło doznawali w ra ­
żenia, ja k  gdyby smagano ich ciało rozpalo­
n y m i prę tam i.

O statn ia noc! W o le li położyć się na ziemi, 
na rozesłanym  sianie, an iże li spędzić noc u  
sąsiadów. B y li jeszcze u  siebie.

»!*
Po raz dwudziesty s ta ry  M ahau t w yc ią ­

gnął zegarek. Bezlitosna wskazówka posuwa­
ła  się k u  godzinie wygnania.

Dziesiąta... Od wczora j n ic  n ie  m ie li w  
ustach. N ie  czuje się głodu, gdy człow iek 
m a zm artw ienie. Oboje sto jąc p rzy  kom in ie  
p rzyg lą da li się ciepłem u pop io łow i oszrania- 
jącem u resz tk i żaru.

K ro k i na drodze... Stąpania ciężkich bu ­
tów ! Potem śmiechy, gardłowe głosy... S tarzy • 
spo jrze li po sobie... To oni! Już!... N iem ożli­
we... To przecież jeszcze nie ta  godzina,.. A  
jednak... A , kana lie ! N awet godzinę m ają 
inną, n iż  resztą ludzi!...

D a ły się słyszeć uderzenia bu tów  o prze­
skak iw any m u re k .. K row a, przyw iązana do 
drzewa, wystraszona, szarpnęła się na po­
wrozie. Doszedł ich  . jeszcze b ru ta ln y  głos: 

„Heraus, heraus!“
M ahau t w z ią ł z ką ta  sw ój s ta ry  k i j  i  p rzy­

m ocował doń węzełek z odzieniem:
—  Chodźmy, m atko —  m ru k n ą ł •— skończy- . 

ło  się. Teraz ju ż  trzeba iść.
Z ro b ił dwa k ro k i słan ia jąc się, lecz na tych­

m iast opanował się i  w yprostow ał. Trzeba być 
godnym, do licha, naw et j'eśli się jest bied­
nym  człow iekiem , szarym, n ic  nieznaczącym 
Francuzem, którego w ró g  w yrzuca z jego w ła ­
snego domu. Ręka w  rękę staruszkowie opu­
śc ili domostwo.

Z a trzym a li się na podw órku, obok k ro w y , 
oszołom ieni i  nieszczęśliw i, czekając n ie  w ia ­
domo na co, na progu sw o je j k a lw a r ii.

Dokoła n ich  jaśn ia ła  pogoda... Łagodne 
św ia tło  spokojnego dn ia k ła d ło  się szeroki­
m i p lam am i wśród drzew i  przesiewało Się 
poprzez strzępy unoszącej się jeszcze nocnej 
m gły.

Naokoło n ich  stare jab łon ie  obsypane k w ia ­
tem , którego barw a przebiegała od b ia łe j do 
różowej, gdzie niegdzie poplam ionej czerw ie­
nią, roztaczały niesłychany przepych b lasków  
i  w oni. D źw ięk i dzwonu dochodziły da lekie 
i  poważne, w yw o łu ją c  ba jkow e złudzenie, żp 
to  kw ie tne  jab łon ie  poruszane w ia tre m  w y ­
dzwaniają m aj w  N orm andii.

K w ia ty , dzwony i  lu d z k i ból... I  nagle M a­
hau t pom yśla ł, że dobrze by łoby  zasnąć na 
zawsze pod osłoną rozłożystych jab łon i, pod 
ich  kw ie tną  w onie jącą kopułą.

N ie zauw ażyli nawet, że ludzie w  zie lonych 
m undurach popędzali ich  i  że zna leź li się na 
skrzyżow aniu dróg.

O budził ich gw a łtow ny wstrząs pow ietrza, 
po. k tó ry m  ziem ia pod ich  nogam i drgnę ła 
n iesam ow itym  dreszczem.

M ahaut insty lctow nie odw róc ił głowę:
N ic n ie  pozostało z małego domku. N ie fo - 

rem na kupa  gruzów i  rozw alonych kam ieni...
50 la t  pracy, p raw ie  jeden dzień zno ju  na 

każdy kam ień domku, wszystko to rozrzuco­
ne po ziem i — śmieszny stos bezdusznych 
głazów.

W tedy — w  ich  zmęczonych oczach ukazał

N ie  znaleźli już żadnego słowa n ienaw i­
ści, an i jedne j -łzy pod pow iekam i. I  ja k  dwa 
dęby nadludzką siłą opierające się cyk lonow i 
ruszy li na dalszą wędrówkę.

Szl: nie w idząc ' n ie  słysząc. Beznadziej­
ność me ma an i uszu, ani oczu.
. Sz.li wolno, k ro k  za krok iem , ciągle przed 

siebie, n iepotrzebn i i  ponurzy.
Czy słyszeli od leg ły hu k  m otorów, zb liża ją - 

cy się coraz bardziej, i  pierwsze w ys trza ły  
a r ty le r ii przeciw lotn iczej? Czy .w idz ie li zle­
wające Się z tłem  jasnego nieba samoloty, 
Sońca? yZy 1 rozb łysku j3 ce w  blaskach 

P o tw o rny  św ist przeszył pow ietrze, coś o

w a ła  z ty m i, k tó rzy  pragną budować lepszy, 
spraw ied liw szy św ia t —  Stąd T w ó j dzisiaj 
entuzjazm.

Idea in s ty tu c ji, ja ką  jest „S łużba Polsce" 
wyszła ocl nas samych. Obserwowałeś na 
pewno z uwagą, ja k  m łodzież zorganizowa­
na w  ZW M -ie, „W ic iach “ , czy OM  TUR-ze 
od dłuższego ju ż  czasu zgłaszała potrzebę 
w łączenia się w  proces bdbudowy k ra ju , 
wychodząc z założenia, że „n ie  można po­
lepszyć duchowo człowieka, n ie  zapew niw ­
szy m u przedtem  m in im um  w a run ków  m a­
te ria ln ych  egzystencji“ . Polepszyć w a ru n k i 
m ateria lne  całego społeczeństwa —  oto
pierwsze zadanie, ja k ie  postaw ił sobie no- . . ------- uup-v-
w y  ustró j. M łodzież nasza nie chce w  no- Padało lecąc przerażająco szybko... potężny 
w ych  w arunkach pozostawać na pozycji Podmuch śm ierci, p iekło , rozpętane na zie- 
„p rzygotow ujące j Się ty lk o  do życia“ ,, ona m i'"  Rozbłysk ognia, potężne uderzenie po- 
już  dzisiaj chce w  n im  brać udzia ł, chce w i®trza i  huk. A  potem ogarnęło ich w ie lk ie  
stanąć obok starszego pokolenia w  poczuciu m ii ' i z<l rue_, niezgłębionej wieczności, 
także w łasnej odpowiedzialności za losy 
k ra ju .

Pozdrów, przy jac ie lu , T w oje  dziewczęta 
i  Tw oich chłopców ode mnie, od nas. W ita ­
m y ich  w  S ł u ż b i e  P o ls c e .

Twój, Leonard

Staruszkowie zg inę li obok swej k ro w y  j nie­
zbyt daleko od swego domu..

W ie lu  zginęło w  ten sposób.
żaden kom un ika t nte obw ieścił ich zgonu.

Tłumaczyła 
Małgorzata H ołyńska
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Jean P aul Sartre, czołow y współczesny filo zo f 
1 p isarz francuski, kon tynuu jący tra dyc je  dekadenc- 
*ciej. m yś li burźuazyjnej. Rozpowszechniana przezeń 
filo zo fia  egzystencjalizm u, — o k tó re j poniżej — 
jest na jlepszym  przyk ładem  schy łku  i  krańcowego 

. upadku bu rźuazy jne j f i lo z o f ii idea listycznej. M eta­
fizyka  Sartre 'a swym  społecznym w ydźw iękiem  
wspiera we F ra n c ji wszelakie reakcyjne koncepcje 
trzec ie j s iły , za k tó ry m i n iedawno opow iedzia ł się 
pub liczn ie  sam Sartre.

S artre  jest au torem  pow ieści: , .Droga do w o lno ­
śc i", ,.M d łości“ , tom u opow iadań: „Ś c iana " i  k i l ­
k u  szeroko rozpowszechnionych dram atów , m ię­
dzy in n y m i „D rz w i zam kn ię te" i  „Ladacznica 
z zasadami". ‘ W. J.

W
O N TO LO G IA

tzw . technicznym  obrazie św iata 
tra k tu je m y  każdy przedm iot jako 
coś, co w ytw arzane byw a w  pew ien 
sposób i  ma określoną użyteczność.
Isto ta  tzn. zb iór przepisów i  jakości 

k tó re  pozwalają go w ytw o rzyć  —  poprzedza 
istnienie. Do pojęcia ogólnego przedm iotu i  do 
tech n ik i w y tw a rzan ia  go odwoływać się m r  
si twórca.

T a k i sam jest stosunek m iędzy Bogiem 
Tw órcą i  człow iekiem , jego dziełem u Des- 
cartes‘a i  L e ib n itz ‘a. N a jp ie rw  ogólne pojęcie, 
potem .przedmiot.

Lecz i  u  a te istów  (Volta ire , D iderot, 
K an t) istota poprzedza is tn ien ie : człow iek 
jes t jedyn ie okazem pojęcia ogólnego —  na­
tu ry  ludzk ie j. Jakości is tn ien ia  są te same 
dla w szystkich ludzi.

Egzystencja lizm  głosi, że przy  założeniu, 
że Boga nie  ma, is tn ie je  w y ją te k  od te j zà_ 
sady: byt, w  k tó ry m  is tn ien ie  poprzedza is­
to tę  (l'existence précédé 1‘essence), k tó ry  
is tn ie je , n im  może zostać określony przez 
pojęcie. B ytem  tym  je s t człow iek, rzeczyw i­
stość ludzka. Człow iek n a jp ie rw  po jaw ia  
się na świecie, później się określa. N ie ma 
n a tu ry  lu d z k ie j’ bo n ie  ma n ikogo k to b y  j ą , 
uprzednio począł- pojęciowo. P ók i człow iek 
n ie  jes t określony, je s t niczem. S tąd w yn ika  
jedna z zasadniczych tez S a rtre ‘a: człow iek 
jest jedyn ie  tym , czym się tw o rzy  sam.

B y t w  pe łnym  tego słowa znaczeniu — 
m ów i da le j S artre  —• to b y t w  sobie (en soi). 
Jest to  b y t transfenornenalny. O ty m  bycie 
możemy powiedzieć jedyn ie, że' is tn ie je . Jest 
to  b y t m a rtw e j pe łn i (dosłownie!), sta ły, cię­
żki, zbyteczny, être de trop . W idać tu  hiposta- 
zę is tn ien ia  jakiegoś przedm iotu, czegoś, 
co u k ry w a  się poza z jaw isk iem  i  poza rze­
czami. N ie  jes t to  kan iow sk ie  D ing  an sich 
a le  ê tre  en sol —  ja k iś  na jogóln ie jszy po- 

■wszechnik, k tó ry  wszystko partycypu je .
In tu ic ja  —  pow iada S artre  —  od kryw a  ów 

b y t transfenornenalny ch z jaw isk: w  sobie 
i  d ru g i b y t transfenornenalny świadomości: 
d la  siebie (pour soi). T u  ob ja w ia  się zasad­
nicza różn ica pom iędzy człow iekiem  i  in n ym  
bytem. En soi —• to  ów  b y t niem ogący dzia­
łać, obłożony (empâté) sobą samym.

Witold Jedlicki

BEZDROŻA 
EGZYSTENCJALIZMU

To przedsięwzięcie rozszerza je j w ew nę trz - nie żądza p łc iow a chce chw ycić drugiego po­
n y  rozłam . T rudno też stać się en soi dla d ru ­
giego. Będąc przedm iotem  pod spojrzeniem  
innego człow ieka poznaję, że on jest przed­
m iotem . D la  drugiego jestem  en soi, ale ty lk o  
w  m iarę, o ile  jestem  nie  tam tym , a on is t­
n ie je  ja ko  n ie -ja , w ięc przez podw ójną ne­
gację: w ew nętrzną i  wzajemną.

U n iw ersa lnym  najwyższym  dążeniem czło­
w ieka, to  stać się Bogiem, ensi causa sui: 
bytem , k tó ry  sobie wystarcza. Cała rzeczy­
w istość ludzka to owa namiętność zatraca­
n ia  się jako  człow iek, aby narodził się Bóg. 
A le  idea Boga jes t sprzeczna i napróżr.o

. ik tó ry  jest tym , czym jest. Pour soi czy li świa_ .P°™ ?i?ny ^ tóFa, m u.si stać siQ nie
• domość ludzka jes t to  choroba bytu , um ożli- 
w ioną  jedyn ie  przez powstanie w  bycie szcze­
lin y  nicości (dosłownie!!!). Jesteśmy nieustan­
n ie  ug n ia tan i nicością. Nicość dręczy byt.
N ieby t |est obecny w iecznie w  nas i  poza 
nam i. N icości n ie  ma obok bytu , poza nim ,

przez ciało. Lecz i to darem ny trud . N ie m o­
gę zjednoczyć się z d rug im  człow iekiem  (coś 
j,ak. gdyby Przybyszewski) — chcę go u n i­
cestwić. Rodzi się druga postawa: nienawiść. 
A lo  choćbym zab ił wszystk ich ludzi, nie 
przeszkodzę tem u, że on i b y li i  m ó j b y t b y ł 
ich przedm iotem . N ienaw iść to ostatn ia p ró ­
ba rozpaczy. A le  i  ona zawodzi i trzeba w ró ­
cić do swego zaklętego koła.

N ie  ma porozum ienia m iędzy ludźm i. N ie 
ma rzeczyw istości społecznej. Rzeczywistości 

ja k  ją  nazywa Sartre. N ie mogę też 
liczyć na wsparcie innych  w  dzia łaniu. M o­
gę stw ierdzić, co ludzie  ro b ią  teraz, ale n i­
gdy nie mogę przewidzieć, co zrobią ju tro .

Samotność S artre ‘a ma charakter absolut­
ny. Ona jest g łówną przyczyną cierpienia

ale w  n im  samym, w  jego sercu tk w i ona 
ja k  robak  (dosłownie!!!),

Ponieważ nicość n ie  istn ie je , b rakn ie  je j 
s ił. aby się unicestw ić. Z ja w ia  się ona ty lk o  
przez człowieka, przez pour soi, M ów iąc o 
bycie stw ierdzam y, że coś nas . odeń oddzie­
la ^ To n ic  —  ko n k lu d u ję  S artre —  to  w ła ­
śnie nicość. Człow iek iest sw oją w łasną n i-
jcseią. .. J |_
. C złow iek jest swoim  w łasnym  rzutem  (p ro - Pr żćd straszliw ą odpowiedzialnością, 
le t) w  przyszłość. N ie ma n a tu ry  lu dz - ~~~

w  ja k ik o lw ie k  sposób jego przyszłość 
określa jące j. Człow iek w y ry w a  się z  prze - 
szłOgci, pozostającej w  en soi, ucieka w  te - 
raznigjszóść i  w y ry w a  się w  przyszłość, n i­
gdy je j n ie  mogąc osiągnąć,

Podobnie

uchronna. Człow iek jest bezużyteczną nam ię­
tnością, Jego ideał je s t sprzeczny a m usi
do niego dążyć. O to tragedia człowieka. A -----  - - - - - ...... -

K lucz  do is tn ien ia  ~  rpsum uje S artre —  m?zkiegO. D latego to trzeba za p u n k t w y j*  
to  absurdalność. Niemożność w y jśc ia  z n ie  “ T  • ?G •!edynif; »cogrto“  kartezjańskie. Tu 
ustannych, n ieuchronnych k o n flik tó w  czło- GZlo.w le ,i, ^ g a  siebie samego, wszystko po­
w ieka. * Za jest ty lk o  prawdopodobne. A b y  móc

jj to „prawdopodobne" określić, poznajem y
,,prawdziw*e" —< swoje .,cogito". Przez to od- 

e t y k a  U ryw am y nie ty lk o  siebie, lecz i  innych, ja -
, ko  w arunek swego istn ien ia, Choć nie  ma

Człow iek jest w  pe łn i odpow iedzia lny za n a tu ry  ludzk ie j, jest pewna uniwersalność: 
swoje is tn ien ie  — oto podstawowa zasada .aprioryczne granice, określające sytuację 
e ty k i S artre ‘a. człow ieka w  świecie: konieczność przeby­

l i  ie ma schronienia w  determ in iźm ie. De- Wania w  świecie, .w  ś rodow isku innych, nie.-, 
tc rm m iżm  to azyl, w  k tó ry  człow iek ucieka uchronność śm ierci. W szystko czyni się 

zed straszliw ą odpowiedzialnością. względem  tych granic, aby je  przekroczyć'
Wolność to w łaśnie wprowadzenie „n ic "  odsunąć, zaprzeczyć im , czy przystosować 

pom iędzy m o tyw  i  czyn, cięcie n ie is tn ien ia  się, że zaś te granice są wspólne, przeto każ- 
irtiędzy przeszłość i  przyszłość (dosłownie!!!) dy rz u t jednos tkow y ma w a lo r powszechny. 
Lękam y się te j w olności rodzącej nicość. Jest to  powszechność ludzka, jednak nie 

Jesteśmy Skazani na wolność — fa ta lne u - dana, ale w iecznie tworzona, T u  ob jaw ia  się 
n icestw ian ie Się. Wolność rozciąga się na cha rakte r absolutny każdego czynu. Ó w  
wszystko, n ie  ty lk o  na a k ty  dowolne; w szyst- absolutny cha rakter przeraża jednak, łączy 
k ie . m oje  postawy emocjonalne Są W ybrane się bow iem  z. koniecznością w yboru . Po:

n ie  ludzkie . Zawsze w ię c ' jest czymś w iece i W oln°ść, są to m oje rz u ty  k u  So- trzeba Wobec wszystkiego zająć stanowisko
niż jest. Tu w ype łn ia  Się sens słynnego zda- b ‘ ° ‘ , ^ f u ty  ^ s u rd a ln e  bez ra c ji, bo czymże 
n ia : _ człow iek to byt, k tó ry  jes t tym , czym 3a. Jeślł me tą  w łaśnie absurdalno-

u  Heideggera i  Jaspêrs'a —
człow iek jêst sich-vôrwegsein, ê tre -e ti-  avant- ------ —, -------- - . ------------- - -------  - -
de-soi, bytem  trascendującym  ponad is tn ie* w . 0 1 świadomie, W szystkie działania w y -  w strzym an ie się od w yboru , to ju ż  w ybór, 
*”■- "  . . . . . , raźn ia w!er> wnirinsa i i  i— — trzeba wobec wszystkiego zająć stanowisko.

przy jąć  odpowiedzialność za zaangażowanie 
w  danym  czynie całej ludzkości.

A  w  dzia łan iu  n ie  m a się do czego odwo­
łać: an i do rady kogoś autoryta tyw nego, bo 
sam w yb ó r au to ry te tu  określa n ie jako  cha­
ra k te r rad y  an i do w łasnych uczuć; bo ja k  
zm ierzyć wartość uczuć, pchających do dzia­
ła ń  sprzecznych? P rzy tym  nader często u - 
czucie tw o rzy  się dopiero w  czasie czynu, 
n ie  można się w ięc do niego odw oływ ać u - 
przednio, Trzeba się w ięc ograniczać ty lk o  
do w łasne j w o li, bo na n ic  poza sobą liczyć 
n ie  sposób. Oto sens trzeciego z podstawo­
w ych elem entów ludzkiego życia —  rozpa­
czy (désespoir),

Rozpacz p łyn ie  z wolności nieograniczonej. 
A le  z d rug ie j s trony te j wolności . trzeba 
chcieć — bo człow iek jest tw órcą wartości. 
Chcemy w olności d la  n ie j samej, wolności

n ie  jest, a nie jest tym , czym jest.
N ie  ty lk o  ten  c iężki bezw ładny b y t jest 

n iepotrzebny i  absurdalny. Człow iek jest 
rów nież bytem  absurdalnym  1 przypadko­
w ym . Je suis de trop. —  orzeka Sartre, K a ­
żde is tn ien ie  jest zbędne, rodzi Się bez r& ć ji 
i  bez ra c ji um iera,

Przypadkowość by tu  (contingence de l'ê tre) 
w  k a to lick ie j odm ianie egzystencjalizm u ma 
źródło w  nieuzasadnionym  akcie tw órczym  
stworzenia (K ierkegaard). D la egzystencjaliz­
mu ateistycznego przypadkowość to  b ru ta l­
na absurdalność, czysty irra c jon a lizm  is t-  

. n icnia.
Owa rzeczywistość ludzka, byt, k tó ry  nie 

ko incÿdu je  z sobą nieustannie dąży do tego, 
aby stać się tym , czym jest. Chcemy być 
iden tyczn i z sobą, stać się bytem  eh soi’ n ie  
przestając być po u r sol. Pour Sôi to ty lk o  
rz u t k u  jedn i en soi i  pour soi; ku  Bogu. 
A le  Bóg jest pojęciem  sprzecznym. Dążymy 
zatem do w łasnej k lęsk i. Dopiero śm ierć 
Czyni nas czystą przeszłością, bytem  en soi. 
H is to ria  każdego życia to h is to ria  porażki. 
Skazani jesteśmy na nieustanne gonienie za 
w łasną zagładą i  na chęć do ta k ie j gonitw y,

Już u K ierkegaarda — śm ierć to na jw yż­
sza m ożliwość człowieka, na jbardzie j osobista 
i na ibardzie j absurdalna (podobnie ja k  na­
rodziny) obecna w  każdej c h w ili życia, choć 
us iłu ie  się za tłum ić działaniem. A le  K ie rk e ­
gaard o tw ie ra  jeszcze perspektyw y, u Sartre 'a 
śniierć jest też przypadkowa, ale może być 
cCnm życia.

Świadomość us iłu je  w ięc przez re fleks ję  
być tym , czym jest dla siebie samej, przez 
stanie się en sol ped swym  w łasnym  spoj'_

czymże
. _ ___ ¡nie abst

ścią. N ie  ma w  te j wolności ograniczeń, bo 
każda Sytuacja rzekom o ograniczająca po­
w sta je  też z w o lnych  działań. Odpowiadam  
za wszystko: m iejsce Urodzenia, przeszłość, 
p rzedm io ty otaczające mnie,

Człow iek zmuszony jest do nieustannego 
w yboru . W ybie ra jąc Siebie, w yb ie ra  wszyst­
k ic h  ludzi, bo tworząc w zór człowieka, ja ­
k im  chce .się być, tw o rzy  się takiego, ja k i 
Wedle niego pow in ien  być. Człow iek jest 
w ięc odpow iedzia lny zą wszystkich łudzi. 
W ybiera zawsze dobro rzekome i  zarazem 
określa wartość tego, co w yb iera , Jeśli w y -  
b ie ram  ja k iś  św iatopogląd —  m ów i Sartre  — 
chcę go dla  Wszystkich. Żeniąc się, narzu­
cam monogamię w szystkim , K łam ca p rzyp i­
suję k łam stw u  w a lo r un iw ersa lny. Odpo­
wiedzialność m oja angażuje przeto ca łą  ludz- k tó re j m usim y chcieć dla siebie i 'd la  innych, 
kość, A ktem  jednostkow ym  staję się p raw o - Ózyni to Właśnie W ybór Wartości,

G dy w ięc konieczność dzia łania spraw ia 
ty le  cierpień, czy nie lep ie j się od działania 
powstrzym ać? N ie — pow iada Sartre  — to, 
nic, że czyn jest beznadziejny. A by  podjąć 
działanie, p ie  trzeba mieć nadziei. N ie Wiem, 
ja k ie  sku tk i może m ieć m oje działanie dla 
innych, jestem  beż złudzeń. A le  działać m u­
szę, bo człow iek jest ty lk o  zbiorem czynów. 
Swoim życiem —  is tn ie je  o ty le , o ile  się 
rea lizu je  —* nie  można m ów ić o dyspozycjach 
czy m ożliwościach nie w yzyskanych w  czło­
w ieku. N iewyzyskane, to znaczy, że n ie  ma

dawcą c&łej ludzkości. Świadomość te j g łę­
bok ie j odpowiedzialności za swoje czyny bu­
dzi s trasz liw y  n iepokój i  trwogę. Oto Słynna 
angoissé Sartre 'a , jeden z podstawowych ele­
mentów- życia. Bo przecież człow iek nie 
ma żadnego oparcia. Jest ca łkow ic ie  opusz­
czony. Opuszczenie (délaissement), to d rug i 
obok trw o g i podstawowy elem ent ludzkiego 
życia. Świadomość pełne j wolności, b raku  u - 
zasadnienia własnego istn ien ia , poczucie w ła ­
snej zbędności powoduje owo opuszczenie..
Każda chw ila  tw o rzy  na nowo owo opusz- _ _ _____
czenie, w yda jąc człow ieka bezbronnego na ich. N ie ma "geniusza takiego, k tó ry  m ógłby 
łu p  św iatu. ■ być, jest ty lk o  ten. k tó ry  wyraża się w  dzie-

W arto by  przytoczyć, co m ów i doktryna  le. Geniusz to zb iór dzieł. Człow iek swoim 
S artre 'a  o stosunkach m iędzy ludźm i:. życiem zakreśla swoją sylw etkę; jest ty lk o

Pierwszą postawą wobec drugiego jest m i-  zbiorem  um ów  i  przedsięwzięć. Trzeba więc 
łość, lecz i  ona jest sprzeczna, bo każda ze działać, aby być.
stron wym aga od d rug ie j m iłości bez w y -  Człow iek jest za siebie w  pe łn i odpowie * 
m agań — powstaje w ięc ja k b y  gra_posta- cizialny, nie może powoływać się na dzie-rżeniem. A le  w tedy  m usia łaby się stać inną, _ . „ . ___  ______ «__ ____  _____ „

n iż  swój' przedm iot’ a zatem un icestw ić się. w ionych  na przeciw ko siebie luster. Podob- dziczność czy środowisko. Jest tym , czym

się stw orzy ł. Np. tchórzem  nie jes t z tem pe­
ram entu, z góry, jest n im  dopiero po doko­
nan iu  odpowiednich czynów. Samo życie n ie  
m a sensu; nadaje m u się go dopiero poprzez 
czyn. Oto wartość egzystencjalizm u —  m ó­
w i S artre  —  przeciwstaw ia się on kw ie ty z - 
m ow i, bo określa człow ieka przez działanie.

Trzeba działać. Wszystko jedno co człow iek 
rob i, byle rob ił, byle  angażował się, nie w ie ­
rząc w  cel, do którego zmierza.

W arun k i czynu są tak  samo niezmienne, 
ja k  niezm ienne są konieczności i  sytuacje 
człowieka. P rob lem y m oralne nie zm ienia ją  
się. D latego egzystencjalizm  nie w ie rzy  w  
postęp.

I I I .

F IL O Z O F IA  ZAGROŻONEJ KLASY

• K ry ty k a  do k tryn y  tak ie j, ja k  egzyslencja- 
lizm  może być dw ojaka; niesłychanie trudno 
zwalczać ją  m erytoryczn ie , p u n k t po p u n k ­
cie. N ie sposób przecież prowadzić roztrzą­
sania na temat, czy is to tn ie  b y t transfeno- 
m enalny ja źn i je s t bez im m anentnej ko in ­
cydencji (dosłownie!). P rzy rozważaniu ta ­
k ic h  prob lem ów  staje się jasne, że o lbrzym ia  
część m e ta fizyk i egzystencjalizm u to odpo­
w iedz i na zagadnienia pozorne i  rozw iązy­
w anie problem ów w a d liw ie  postaw ionych. 
K ry ty k a  m usi się tu  w ięc ograniczyć do k r y ­
ty k i metodologicznej, ogólnej, w ykazu jące j 
b ra k i w  sform ułowaniach, dowolność w  ope­
row an iu  te rm inam i itp .

A le  k ry ty k a  pow inna tu  mieć przede 
w szystkim  cha rakter u ty lita rys tyczn y : może 
wykazywać, ja k ie  sku tk i pociąga za sobą 
ta k i stosunek do życia, taka postawa życio­
wa. D o ktryn ie  można zarzucać prowadzenie 
do tak ich  to a tak ich  zachowań się ludzkich 
i  oskarżać ją  o to. Z d rug ie j strony w arto  
zw rócić uwagę na genezę te j teo rii, zająć 
się zbadaniem, czemu dziś, w  c h w ili, gdy je ­
dnak na ca łym  świecie o tw ie ra ją  się nowe 
perspektyw y, m ożjiwości, gdy ca ły św iat 
wkracza na lepsze drogi, czemu popularność 
zyskuje do k tryna  głosząca sk ra jn y  pesy­
m izm , czemu poklask zdobywa postawa, k tó ­
ra w  życiu w id z i jedyn ie trag izm  nieustan­
nych sprzeczności.

Ten obraz życia jest nader cha rakte rysty­
czny dla  kogoś, k to  n ie  pasuje do świata, 
k to  czuje się w  n im  anachronizmem. Jest to 
f ilo zo fia  k lasy społecznej, skazanej na za­
gładę, k lasy mieszczańskiej. T ym  tłum aczy 
sie je j popularność w łaśnie w  tyeh sferach.

Mieszczaństwo kap ita lis tyczne pozostaje w  
nieustannym  k o n flik c ie  ze światem , k o n f lik ­
cie, k tó ry  rośnie, takie  mieszczaństwo nie pa­
suje do św iata istniejącego, jego w y s iłk i śą 
bez perspektyw y; ono bun tu je  się przeciw  
de term in izn iow i, k tó ry  s taw ia je  przed ko ­
niecznością zagłady i  k a p itu la c ji. N ie de te r- 
m in iśc i ucieka ją do de term in izm u jako  azy­
lu  przed odpowiedzialnością, ale d la  egzy­
stencja lizm u inde te rm in izm  jest azylem 
przed koniecznością. Ta klasa uważa się za 
wo lną bez granic, ale nie w ie  co ma począć 
z tą wolnością. Dzia ła bez celu, przeciwsta­
w ia  się ko lek tyw izm ow i, k tó ry  jest charak­
terystyczny dla nadchodzącej epoki, t ra ­
w i się w  bezużytecznych namiętnościach, 
je j ideałem jest zasada samowystarczalności. 
Ta klasa jest zbędna: może ona rzeczywiście 
czuć trwogę, osamotnienie, rozpacz, niemoż­
ność osiągnięcia szczęścia.

Dziś, gdy zakładam y podstawy ustro ju , o- 
partego o pracę uspołecznioną, o zorganizo­
waną współpracę w  najszerszym rozum ien iu  
tego słowa, k lasy obum ierające, k tó re  tracą 
energię ,w bezpłodnym  pesymizmie, zdając 
Sobie sprawę z n ieuchronnej zagłady w yda­
ją  filo zo fię  trag izm u, przystosowaną do je j 
beznadziejnej sytuacji, N iepowstrzym ane nad­
chodzenie ustro ju , k tó ry  m usi skazać je  na 
śmierć, a w  zw iązku z tym  rozpaczliw y ko n ­
f l ik t  m iędzy swoim  istn ien iem , a tym  św ia­
tem, światem, gdzie k lasy te są już  niepo­
trzebne.

N iesłuszny jest pogląd ka to likó w , głoszą­
cych, że dok tryna  S artre ‘a ukazuje nam obraz 
spustoszenia, ja k i czyni wyrzeczenie sie Bo­
ga. Is tn ie je  przecież ka to licka  odmiana egzy* 
steńcja lizm u, a zresztą S artre sam kiedyś 
pisał, że is tn ien ie Boga n ic nie zm ieniłoby 
w  Sytuacji człowieka.

A le  sprawa ma jeszcze d rug i aspekt. M o­
żemy rozpatryw ać ją  z p u nk tu  w idzenia u - 
ty lita rnego : ja k ie  będą je j s k u tk i w  kon­
k re tne j rzeczyw istości społecznej.

Egzystencja lizm  w ykazu je  bezcelowość i 
absurdalność istn ien ia , w  c h w ili gdy wszyst­
ko wzyw a do działania. Ukazuje uro jone tra -  
g izm y życia, o tw ie ra  oczy na n ie istn ie jące 
cierpienia, od ryw a jąc uwagę ludzką od rze­
czyw istych. G w ałtem  W mawia w  ludzi, że 
nie mogą być szczęśliwi. Zam iast się sta­
rać łagodzić c ie rp ien ia  istniejące, k tó rych  
jest dosyć, egzystencjalizm  pomnaża je jeśż- 
czc przez urojone.

C horob liw y przerost w  operowaniu po ję­
ciem wolności —  przy  m ętnych Sform ułowa­
niach S aftre 'a  — pozostawia w ie le  m ożliwości 
d la  dowolne j in te rp re ta c ji tego pojęcia. D la ­
tego na sztandarze egzystencjalizm u w y p i­
sać sWoje hasła może bądź faszyzm, k tó ry  
głosi nieograniczoną wolność dla  pewnych 
w ybranych, bądź anarch izm  typ u  in d yw id u a ­
listycznego, zwłaszcza, że ideologia ta m ia ła 
zawsze skłonność do m istycyzm u. W ydaje 
się, że bardzie j prawdopodobna jest ta d ru ­
ga droga. Stw ierdzona historycznie szkod li­
wość społeczna anarchizm u jest w ięc jeszcze 
jednym  momentem obciążającym  sartfyzm , 
k tó ry  w  konkre tne j praktyce społecznej do­
prow adziłby  przypuszczalnie do podobnych 
rezu lta tów .

W każdym  razie abstrahując od przeważ­
nie nierozstrzygalnych sporów św iatopoglą­
dowych m usim y odrzucić egzystencjalizm  z 
punk tu  w idzenia pragm atystycznego jako ide­
ologię bezwzględnie szkodliw ą i. celowo po-> 
wstrzym ującą postęp społeczny.
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PO O S TA T N IE J w o jn ie  A ng lia  znalazła 
się jako  zwycięzca w  świecie, w  któr 

ry m  przeciw n icy zostali rozgrom ieni. 
A le  sytuacja  okazała się m na od te j, ja k ie j 
przed wybuchem  w o jn y  oczekiwano, im p e ­
ria lis tyczna  w o jna z potężnym i konku ren tam i 
na ty n k u  św ia tow ym  N iem cam i i  Japonią, 
k tó ra  doprow adziła  do kom pletnego uzależ­
n ien ia  tych dwóch konkuren tów , w  pierwszej 
c h w ili o tw ie ra ła  przed A ng lią  m ożliwości 
zastąpienia ich: N iem iec, jeś li idzie o p ro du k­
cie^ maszyn i  chem ika liów  i  Japon ii, je ś li 
idzie  o eksport teks ty lió w . Otóż w  rzeczyw i­
stości sytuacja  okazała się inna. Dochód na­
rodow y ang ie lsk i w zrósł w  okresie w o jen ­
nym . W ciągu k i lk u  la t p rodukc ja  angieiska 
w zrosła  o 80 proc., m ożliw ości angielskie 
zostały n iem a l podw ojone przez te k ilk a  la t, 
A le  m ożliwości am erykańskie  w zros ły  o 160 
proc.! Te rzeczy trzeba tra k to w a ć  w zg lęd­
nie. I  tu ta j jes t p ierwsza zasadnicza różn i­
ca. O lb rzym i w zrost p ro d u k c ji angie lskie j 
w yw o ła n y  b y ł w  dużym  stopniu rabunkow ą 
eksploatacją. P rodukc ja  rosła dlatego, że w y ­
dobywano z is tn ie jących  przedsiębiorstw  
ja k  na jw ięce j, w k łada ją c  w  nie ja k  n a jm n ie j 
w  dążeniu do osiągnięcia doraźnych rezu lta ­
tów.

B y ła  to działalność w  pewnej m ierze k ró t­
kowzroczna, podczas gdy A m eryka  rozbudo­
w yw a ła  p rodukc ję  w  ob liczaniu na dalszą 
metę i  techniczna je j przewaga szalenie się 
zwiększała. U s tró j kap ita lis tyczny  w  swej 
m łodości ma to do siebie, że stwarza bodźce 
dla postępu technicznego. W olna kon ku re n ­
cja  stwarza te bodźce sama przez się, ponie­
waż dążeniem naczelnym  każdego z podm io­
tów  gospodarczych jest dążenie do ja k  n a j­
większego zm niejszenia kosztów w łasnych 
p ro du kc ji, co osiągnąć można w łaśn ie  przez 
udoskonalenia techniczne. Każdy z przedsię­
b io rców  stara się o zastosowanie doskonal­
szych w ynalazków , bo to  st warza m u m oż li­
wość pobic ia  konku ren tów , zw iększenia zbytu 
i  w  ten sposób odbicia kosztów, poniesio­
nych w  zw iązku z zastosowaniem w ynalazku.

W  starości swej kap ita lizm , k ie d y  wcho­
dzi w  stad ium  m onopolistyczne, gdy w o lna 
konku renc ja  zostaje przez m onopole w y e li­
m inowana, stwarza typow ą sytuację u tru d ­
nia jąca postęp techniczny. G dy na ry n k u  
jest k ilk a  fa b ry k  zapałek, to każdy w ynalazek 
techniczny będzie ku p io p y  przez k tó rąś z nich. 
A le  z chw ilą  k ie d y  na ry n k u  panu je jeden 
koncern zapałczany sytuacja  się zmienia. 
W y s iłk i k a rte lu  zm ierzają do tego, żeby to 
udoskonalenie dopuszczać, aby ja k  na jd łuże j 
pracować na tych  urządzeniach, k tó re  is tn ie ­
ją, bo po co zakładać nowe, gdy nie  ma oba- 
w y  by  kon ku re n t m ógł ze swej s trony te 
udoskonalenia techniczne u siebie zastoso­
wać i  zwyciężyć w  walce konku rency jne j. 
P rzem ysłow i angielskiem u nie  opłacało się 
czasami m odern izować urządzeń ang ie l­
skich fa b ry k  bo w  now ych fab ryka ch  ame­
rykańsk ich  m ógł bez tych  w k ładó w  w y p ro ­
dukować potrzebne ilości. Dołącza się do 
tego jeszcze trzecia  okoliczność. Od dość 
dawha sytuacja społeczna w  A n g li i powodo­
wała, że w ie lk i k a p ita ł m usia ł w  swych k a l­
ku lac jach  brać pod uwagę m ożliwości, iż  p rę­
dzej czy później mogą tu  nastąpić fo rm y  
soc ja lizac ji” przem ysłu. Stąd znów tendencja 
ze s trony w łaścic ie li, by nie inwestować, lecz, 
by „w yc iągać“  . z przesięb iorstw  ile  się da. 
Jeżeli dodamy rabunkow ą gospodarkę w  o- 
kreśie w o jennym  —- nie zdz iw i nas ogólny 
wniosek, że przęm ysł ang ie lsk i znalazł się w  
momencie końca w o jn y  w  sy tua c ji technicz­
nej ka tas tro fa lne j, znalazł się w  stanie kom ­
pletnego zacofania technicznego. A  w iem y, 
że Często ła tw ie j jest zbudować nowe przed­
siębiorstwo niż stare, zacofane zm odernizo­
wać. N iew idoczny eksport, k tó ry  b y ł ważny 
dla  A n g lii w  sy tuac ji pow o jenne j jeże li n ie 
zn ik ł, to się w  w ie lk ie j m ierze zm niejszył. 
O bro ty m iędzynarodowe u leg ły  zmniejszeniu. 
A ngie lska flo ta  hand low a poniosła ogromne 
s tra ty . Tonaż je j z 17 m ilio n ó w  ton b ru tto  
spadł na 13. Duża część z tego tonażu jest 
za trudn iona w  obsług iw an iu  wysp ang ie l­
skich. a ty lk o  resżta może być użyta  d la  usług 
zarobkowych. O lb rzym ia  p rodukc ja  s ta tków  
transportow ych  w  Am eryce spowodowała 
powstanie konku ren ta  n iesłychanie silnego. 
Usług i bankierskie , ubezpieczenia m iędzy­
narodowe itp . p raw ie  zostały przekreślo­
ne. Lo ka ty  m iędzynarodowe nie  wchodzą w  
grę, prze lew y m iędzynarodowe zosta ły zm n ie j­
szone do m in im a lnych  rozm iarów , a tam , 
gdzie wchodzą w  grę, m iejsce A n g lii zajęta 
n iepodzie ln ie A m eryka. Jednym  słowem  i  ta 
fo rm a  dotychczasowych angie lskich docho­
dów zniknęła. Doszła do tego pewna sprawa 
przypadkowa, A ng lia  m ianow ic ie  eksportu je  
w y ro b y  przemysłowe, a im p o rtu je  surowce i  
a r ty k u ły  żywnościowe Otóż stosunek cen 
tych  a rty k u łó w  zm ien ił się w  okresie w o jen ­
nym  a zwłaszcza pow o jennym  bardzo s iln ie  
na niekorzyść A ng lii. A r ty k u ły  surowcowe 
i żywność stosunkowo s iln ie  podrożały. Z ło ­
żyło się na to w ie le przyczyn. Z jedne j s tro ­
ny  m odern izacja przem ysłu am erykańskiego 
po tan iła  a rty k u ły  przem ysłowe, z d rug ie j s tro ­
ny  szereg przyczyn (wzrost ludności w  ostat­
n ich  la tach na świecie sięgający do 10 proc., 
dewastacja pewnych surowców np. kauczuiiu  
i  na fty), spowodował w ie lk ie  zmniejszenie 
p ro d u kc ji pewnych surowców  i  żywności. 
Jednym  słoWem nastąp iła  zm iana stosunku 
cen na niekorzyść A n g lii,  potęgująca, się 
wciąż w  ostatn ich la tach i  miesiącach. Jesz­
cze um owa pożyczkowa zaw arta z A m eryką  
w  1945 r. zaw ierana by ła  w  zupełnie innym  
stosunku cen. W rezultacie te j zm iany A ng lia  
i  przerażeniem w idz i, że wyczerpa ła ostatn ią 
ra tę  pożyczki am erykańskie j i  okazało się, 
że te pożyczkę prze jad ła  i  m ia ła  z n ie j zna­
cznie m nie j, n iż  spodziewała się mieć, bo

Uszkodzony podczas w o jn y  okrę t angie lsk i

Witold Kula

Anglia
w świecie powojennym * )

. *) P atrz początek: „K ryzys  gospodarczy 
W ie lk ie j B ry ta n ii“  (Wieś N r 15).

a rty k u ły , k tó re  sprzedawała stały, się tańsze, 
a a r ty k u ły , k tó re  m usia ła  kupow ać sta ły  się 
droższe.

P isałem  wyże j, że jednym  ze sposobów 
finansow an ia  w o jn y  b y ł w zrost p ro d u k c ji an­
g ie lsk ie j. Rok 1946 w ykaza ł na tom iast, zm n ie j­
szenie ang ie lsk ie j p ro du kc ji. Ca iy szereg p rzy ­
czyn na to  w p łyną ł. Obok przyczyn na tu ­
ra lnych  i  n ieun ikn ionych  w chodz iły  w  grę 
ważne, zasadnicze de fekty  us tro ju  gospodar­
czego. N a tu ra lną; rzeczą jest pewne zm n ie j­
szenie p ro d u kc ji, w yw o łane  koniecznością 
przestaw ienia je j na pokojową. A le  np. de­
wastacja techniczna ma cha rakte r us tro jow y, 
jest w yw o łana  . przez niedoskonałość k a p i­
ta lizm u. K a ż d y : w  A n g lii rozum ia ł, że n ie  
można by ło  bez końca ta k ie j rabunkow e j 
gospodarki prowadzić. B y ło  to dobre ta k  d łu ­
go, ja k  d ługo by ła  w o jna . Dewastacja spo­
wodow ała konieczność zm niejszenia p ro ­
d u kc ji. Okres w o jenny, pow odujący m o b ili­
zację w szystk ich  m o ż liw o ś c i. p ro dukcy jnych  
w .k ra ju  daw a ł-pe łne za trudn ien ie ..O kres po­
w o jen ny  nie. C a ły szereg przedsięb iorstw  zo­
sta ł un ieruchom iony, k tó ry m  na w łasną rękę 
nie  d la  dostaw rządowych, n ie  opłacało się 
produkować, zwłaszcza w chodz iły  tu  w  grę 
przedsiębiorstwa, k tó re  na leżały do tow a­
rzys tw  anglo -a m e ry k a ń s k ic h , tow arzystw , 
k tó re  m og ły p rodukow ać. te same a r ty k u ły  w  
w yże j technicznie stojących przedsiębior­
stwach w. Am eryce. Na powojenne zmniejsze­
nie  p ro d u k c ji w p ły n ę ły  też s tra jk i. W chodził 
też w  grę od p ływ  s ił roboczych. Z  chw ilą , 
k ie dy  usta ła m ob ilizac ja  rą k  roboczych, w y ­
wołana przez w o jnę, pew n i ludzie  przesta li 
pracować (tu  należą średni kap ita liśc i). Od­
p łynę ła  duża ilość rą k  roboczych, k tó re  
p racow ały  ty lk o  ze w zględu na przym us m o­
b iliz a c y jn y  (duża część kobiet). O dp łynę ły 
pewne ręce do zawodów lżejszych, do zajęć 
n ie jednokro tn ie  jaskraw o  n iep roduk tyw nych  
(często przez prasę wspom inana w ie lk a  ilość 
za trudn ionych  p rzy  o rgan izacji psich w yśc i­
gów, meczów foo tba low ych itd.).

Do tego doszły ciężary okupac ji Niemiec, 
w o jn y  in te rw e ncy jn e j w  Ind iach  H o lender­
skich, ekspedycji w  G recji, a rm ii okupacy j­
ne j we Włoszech.

W eszły w  grę trudnośc i powojennego św ia­
ta  i  rozb ic ie  jego na  ̂ dw ie  stre fy . A ng lia  
sprowadza na jw ięce j ze s tre f posiadających 
w a lu tę  „ tw a rd ą “  z e , St. Z jednoczonych, K a ­
nady i A rgen tyny , z d rug ie j s trony  A ng lia  
do tych  k ra jó w  bardzo m ało eksportu je. M o­
g łaby eksportować do k ra jó w  o w a luc ie  
„m ię k k ie j“ , ale te k ra je  są wyniszczone przez 
w o jnę a A n g lia  n ie  może im  dać kredytu .

Doszło do tego w ie lk ie  zadanie re fo rm  
ustro jow ych. R e fo rm y rządu P a rt ii Pracy. 
W c h w ili zwycięstwa nad N iem cam i nastą­
p iło  rozbicie rządu koa licy jnego i  objęcie 
w ładzy przez rząd P a rt ii Pracy,, k tó ra  prze­
p row adziła  szereg re form . Nacjonalizacja  ban­
ków , kopa lń  oraz przygotow anie innych na­
c jona lizac ji zosta ły w ykonane w  sposób zu­
pełn ie ta k i sam, w  ja k i rząd k o a lic y jn y  
przeprow adził nacjonalizacje pewnych loka t 
zagranicznych. Jak wspom niałem , w o jna  b y ­
ła  przez A ng lię  finansowana przez w yzb y-

się lo ka t zagranicznych. Rząd koa licy jn y  
Przeprowadził nacionalizacje ty tu łó w  posia­
dania za granicą, płacąc odszkodowania posia­
daczom w  papierach państwowych, oczyw i­
ście oprocentowanych.

W  ta k i sam sposób została przeprowadzo­
na nacjonalizacja  banków  i  kopalń. Posiada­
cze a k c ji dosta li ob ligacje pożyczki państwo*

w e j. Oprocentowanie ich oczywiście by ło  
m niejsze n iż akc ji, ale i  ryzyko  też by ło  
mniejsze. N astąp iło  tu  pewne w yrów nanie . 
Posiadacze a k c ji kopa lń  w  ta k ie j B o liw ii ry - 
zyku ją , bo kopa ln ia  z każdym  rok iem  może 
dać in n y  bilans — a na papierach państwo­
w ych  angie lskich ryzyko  jes t m in im alne . 
Otóż to jest rzeczą n iesłychanej wagi. A n ­
g ie lsk i dochód roczny u leg ł zm niejszeniu, 
nastąp iło  wyzbycie  się stanu posiadania. A le  
dochody posiadaczy p ryw a tn ych  nie  u leg ły  
zmniejszeniu, ty le , że będą zyski c iągnęli nie 
z k ra jó w , zagranicznych, z A m e ry k i P o łu ­
dn iow ej czy Dalekiego W schodu —  ale od po ■ 
da tn ika  angielskiego z którego op ła t podat­
kow ych  rocznych państwo będzie w yp łaca­
ło  im  pewną sumę co roku . Dochód narodo­
w y  został zmniejszony, dochód klas up rzy­
w ile jow a nych—nie. U dz ia ł w  dochodzie naro­
dow ym  klas niższych ulega w  ten sposób od­
pow iedn iem u zm niejszeniu. Szacunek prze­
ję tych  w łasności np. kopa lń  węgla został 
w yko na ny na podstaw ie n ie  ich  rentow ności 
przew idyw anej, ale na zasadzie rentow ności 
e fe k tyw ne j w  la tach m in ionych. Ponieważ 
k a p ita ł p row adz ił gospodarkę rabunkow ą, 
w ięc oczyw ista, że rentowność by ła  b. w y ­
soka. Oczywiście gdyby k a p ita ł p ry w a tn y  zo­
s ta ł w  posiadaniu tych  kopalń, to  by  w  p rzy ­
szłości ta k ich  zysków nie  ciągnął. Stąd w ięc 
jeszcze jedno up rzyw ile jow a n ie : k a p ita ł p ry ­
w a tn y  dostał odszkodowanie • w  stosunku w y ­
sokości zysków  m in ionych, tak ich , k tó re  b y ły ­
by w  przeszłości n ie  do osiągnięcia, gdyby 
przem ysł ten w  p ryw a tn ych  rękach pozostał.

O R G A N IC ZN E CECHY K R Y ZY S U
Jak napisałem  na początku, w yda je  m i 

się, że g łęboki k ryzys ja k i przeżywa obecnie 
gospodarka b ry ty js k a  nie  jes t sku tk iem  
dwóch w o jen  św iatowych, ty lk o  jest przez te 
w o jn y  przyśpieszony. Są to  z jaw iska te sa­
me, k tó re  dokonują się od dłuższego czasu. 
M om entem  prze łom ow ym  jest era w ik to -  
riańska. D'o tego m om entu A n g lia  spełn iała 
pożyteczną funkc ję , uzb ra ja ła  św ia t w  lin ie  
ko le jow e, fa b ry k i itd ., k tó re  tam  pracow ały 
i  pracują. Od tego m om entu je j ro la , jako 
eksportera m aleje, a jako  im porte ra  rośnie; 
A ng lia  staje się reń tie rem , ży je  z dorobku 
przeszłości. I  tu ta j w id z im y  jedną z zasad­
niczych cech k a p ita liz m u ” w ie lkoprzem ysło­
wego. Otóż zmusza on do eksportu, a p row a­
dząc od eksportu dóbr konsum cyjnych (np. 
tkan in ) do e k s p o rtu , dóbr kap ita łow ych  
(szyn, wagonów, maszyn) powoduje stopnio­
we uzb ra jan ie  techniczne groźnych w  p rzy ­
szłości konkurentów . Początkowo k ra je  za­
cofane, ja k  Kanada czy A us tra lia , daw a ły  
doskonałe zyski i  A ng lia  n ie  ba ła się ich ja ­
ko  m ożliw ych  konkuren tów . A le  po. latach, 
k ra je  w y ro s ły  na potęgi przemysłowe.

To jest. pierwsza charakterystyczna cecha: 
us tró j zm usił A ng lię  do tego, by  uzbra ja ła  
swoich przyszłych konkurentów .

Cy w iliza c ja  - przem ysłow a' nosi w  sobie za­
rodek dynam izm u. N ie można produkować 
je d n ym i m etodam i technicznym i bardzo d łu ­
go, trzeba inwestować, rozbudowyw ać się. 
ciągle. Jeżeli ka p ita lizm  jest w  stad ium  m o­
nopo listycznym  i  ham uje postęp , techniczny, 
is tn ie je  wówczas obawą, że inne państwo 
zm odernizuje się szybciej. A  czasem ła tw ie j 
jest zbudować nowoczesną fab rykę  nową niż 
zmodernizować starą. A ng lia  by ła  p ie rw ­
szym kra jem , k tó ry  rozbudow ał w ie lk i eks­
po rtow y przem ysł w łók ienn iczy. Jej stare 
wrzeciona choć pracow ały bardzo długo m o­
g ły  jeszcze produkować, n ie  by ło  w łaściw ie

ra c ji by je  wyrzucać. A le  przeciętna w y d a j­
ność w rzeciona w  A n g lii by ła  niższa n iż ja ­
pońskiego przem ysłu w łókienniczego i obser­
w ow a liśm y w  okresie w ie lk iego  k ryzysu  
św iatowego dram atyczną w a lkę  angielskiego 
eksportu z japońskim . A n g ie lsk i przem ysł do 
tego czasu nie znał konkurenta , ale japoń­
sk i przem ysł w  oparciu  o swoje m odern iza­
cje s ta ł się ty m  konkuren tem  po raz p ie rw ­
szy. M inę ło  k ilk a  la t i  gdzieś w  roku  1933 
nastąp iło  w yrów nan ie  a w  1936 r. sytuacja 
by ła  ju ż  odwrócona: japońskie tk a n in y  zw y­
c ięży ły  na ryn ku , a A n g lia  zeszła na drug ie 
miejsce. Oczywiście japońskie tk a n in y  b y ły  
gcrsze, ale w  okresie kryzysu  M a la j, gdy nie  
m ógł sprzedawać kauczuku ze swoich k ilk u  
drzew, w o la ł ku p ić  gorsze, ale tańsze tk a n in y  
japońskie , n iż droższe tk a n in y  angielskie.

To jes t druga cecha us tro ju  kap ita lis tycz ­
nego, k tó ra  doprow adziła  A ng lię  do je j dz i­
siejszej sytuacji.

Trzecia cecha to om ów iony w yże j fak t, gdy 
ka p ita lizm  w chodzi w  erę monopolistyczną, 
przedsiębiorstwo w strzym u je  się od inw es­
towania. To w łaśnie doprow adziło  A ng lię  
do tego, że je j przem ysł znalazł się w  stanie 
technicznego zacofania. Dziś w  A m eryce na 
100 w arszta tów  tkack ich  jes t 90 mechanicz­
nych —  gdy w  A n g lii zaledwie 10. W  tych 
w arunkach  trudno  m arzyć o u trzym an iu  m o­
żliw ości konkurency jnych  na rynkach  św ia­
tow ych !

Wreszcie czwarta cecha ustro jow a:
U s tró j kap ita lis tyczny  nie  p o tra f ił dotąd 

rozw iązać zagadnienia pe łnej m ob ilizac ji s ił 
w y tw ó rczych  z w y ją tk ie m  okresów w o jen ­
nych. To też w  n iem a łym  stopniu p rzyczyn i­
ło  się do dzisiejszego angielskiego kryzysu: 
u tru d n ia  A n g lii wydobycie  się z niego.

JA K IE  A N G L IA  M A  W YJŚCIE?
Na koniec zastanówm y się teoretycznie, w  

w ygodnej sy tuac ji obserwatorów , czy i  ja k ie  
m a A n g lia  w y jśc ie  ze swych obecnych tru d ­
ności gospodarczych?

W  w ypadku  (nieco u to p ijn y m  chw ilow o w  
św ie tle  ak tua lne j sy tuac ji św iatow ej), gdyby 
św ia t doszedł do u jedno licen ia  swych poczy­
nań gospodarczych, gdyby stała się m ożliw ą 
je d n o lita  p o lity k a  gospodarcza w  ska li św ia­
to w e j—  trzebaby oczywiście przem yśleć za­
sadniczo sprawę rac jonalności cen tra lizac ji 
przem ysłu na wyspach b ry ty jsk ich . Centra­
lizac ja  ta, związana kiedyś z w ie lką  ro lą  
węgla w  p ro d u k c ji przem ysłow ej —  w  p rzy­
szłości będzie nieuzasadniona technicznie, a 
uw zględn iw szy uzależnienie tego przem ysłu 
od dowozu wszystk ich potrzebnych m u su­
row ców , a także zważywszy konieczność 
w ie lk ic h  w k ładó w  pieniężnych dla  jego zmo­
dernizowania, ewentualność zrezygnowania 
z tego obszaru przemysłowego, k tó ry  odegrał 
w  m in ion ym  pó łtoraw ieczu tak  doniosłą ro lę 
w  gospodarce św iata, m ogłaby się okazać go­
spodarczo uzasadniona.

Oczywiście ewentualność taka m usia łaby 
byc połączona z masową em igracją z wysp 
b ry ty js k ic h  (o czym się nb. ju ż  dziś w  p u b li­
cystyce ang ie lsk ie j m ów i), a n ie  obyłaby -się 
i  bez w ie lk ic h  s tra t w  zakresie dorobku k u l­
tura lnego angielskiego, a tym  samym byłaby 
d o tk liw a  i  d la  k u ltu ry  św iatow ej.

A le  p rze jdźm y od tych fan a taz ji do m oż li­
wości realnych.

Jedną m ożliwością rea lną jest zawarcie 
przez A ng lię  swego rodza ju  „k a r te lu “ z Am e­
ryką . W yn ik iem  tego m usia łoby być zam­
knięcie w ie lk ie j liczby  przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych angielskich. Posiadacze ich  o trzy ­
m a lib y  oczywiście ,w ram ach um ów  k a rte - 
lsw ych  „sp ra w ie d liw e “  odszkodowanie. Po­
zw o liłob y  im  ono żyć nadal na W yspie w  
charakterze ren tie rów , cieszących się ska r. 
bam i je j k u ltu ry  i  potęgowałoby re n tie rsk i 
charakter^ k ra ju , w ystępu jący w yraźnie , ja k  
o tym  m ów iliśm y, ju ż  od epoki w ik to r ia ń ­
skie j.

A le  robo tn icy  fa b ry k  zam ykanych przez 
Karte le odszkodowań nie  o trzym ują . Każde 
zmniejszenie angie lsk ie j p ro d u kc ji m usi w y ­
w ołać bezrobocie, a trw a le  bezrobocie m usi 
doprowadzić do konieczności em igracji. Ren- 
tie rzy  angielscy m ie lib y  w  tym  w ypadku  za­
chowaną m ożliwość spędzania czasu w  k lu ­
bach londyńsk ich  i kształcenia dzieci w  s łyn ­
nych un iw ersyte tach Cam bridge i  O xfo rd  
T  3  teg0> ,że r °bo tn icy  angielscy m u­
s ie liby  iść szukać chleba za m orzam i (nie 
m ów m y chw ilow o o ty m ,,. że znalezienie m o- 
z liw osci em igracy jnych w  dzisiejszym  św ie­
cie n ie  jest ła tw e). A le  doświadczenia w ie - 
kow  dostarczają licznych p rzyk ładów , św iad­
czących o tym , że k u ltu ry  ren tie rsk ie  nie są 

■ trw a łe  i  rozw iązanie tak ie  p rzew lekłoby ty l ­
ko w  czasie skostnienie i  upadek angie lskie i 
k u ltu ry . J

W  ty m  samym stopniu, w  ja k im  k u ltu ra  
angielska jest skarbem, należącym do całego 
św iata — cały św ia t jest też zainteresowany 
w  tym , by A ng lia  n ie  weszła na tę drogę.

A le  czy jest droga inna?

A N G L IA  L E ŻY  W  EUROPIE
Jest droga inna.
A ng lia  leży w  Europie.
D ługo nam  (Goebbels udow adnia ł, że leży 

ona poza n ią  —  i  n ie  chcie liśm y m u uw ie ­
rzyć. N ie uw ie rzy lib yśm y też w  te tezy i te - 
raz.

A n g lia  leży w  Europie. A ng ie lsk i przem ysł 
jest dorobkiem , nie ty lk o  angielskim . Drogo 
płacąc za. jego w y ro b y  narody europejskie 
przez d ług ie  dziesięciolecia ponosiły duża 
częsc kosztów jego rozbudowy. Jego spraw ­
ność jest skarbem  całej Europy, tak  ja k  
skarbem  całej E uropy jest Cambridge.

W spom niałem  w yże j, że A ng lia  produku je  
a rty k u ły , potrzebne Europie, zwłaszcza Eu­
rop ie  W schodniej, lecz że po w o jn ie  k ra j«  
europejskie n ie  m ia ły  je j czym p łacić a A n ­
glię n ie  stać by ło  na udzie lanie im  kredytu .
Pziś sytuacja u leg ła  już  pewnej zm ianie 

Zdewastowane k ra je  Europy Środkowej I
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W schodniej m ają ju ż  pewne na dw yżk i p ro ­
dukcyjne, k tó ry m i m og łyby p łacić za angie l­
skie tow ary.

W  dodatku A n g lia  jako  dostawca stanow i 
dla wszystk ich tych  k ra jó w  pewne korzyści 
w iększe n iż  A m eryka , m im o, że sku tk iem  
swego zacofania technicznego p ro du ku je  na 
ogół drożej.

Jak ie  m ianow icie?
Otóż korzyści te polegają na tym , żę A n ­

g lia  czegoś po trzebu je  od nas, podczas gdy 
A m eryka  wszystko ma. O lb rzym ią  w ię k ­
szość zło ta zgrom adziła w  swoim  ręku, od­
pada w ięc i  m ożliwość płacenia je j dew iza­
m i^  M a ona „ ty lk o “  ten k łopo t, że us tró j w  
ja k im  ży je  n ie  pozwala je j na pełne w y k o ­
rzystan ie  je j m ożliwości p rodu kcy jnych  i  ży­
je  w  ciągłe j obaw ie kryzysu  i  bezrobocia. B y  
ich  un iknąć wa lczy o ry n k i zby tu  i  o zdu­
szenie konkurentów .

Am eryce możemy p łacić ty lk o  suweren­
nością. Dopuszczenie je j w p ły w ó w  m ogłoby 
doprowadzić ty lk o  do prze jęcia ty tu łu  w łas­
ności do naszych przedsięb iorstw  przem ysło­
w ych  przez posiadaczy am erykańskich, a w  
dalszej konsekw encji do ich zam knięcia i 
pozostaw ienia nam  w yb o ru  m iędzy m n ie j 
n iż  przem ysłow a w yd a jn ą  pracą na ro l i  lu b  
pode jm ow aniem  się niższych fu n k c y j w  
przem yśle należącym  do A m eryk i. Jak do­
tąd jasno taką ideologię s fo rm u łow a ł ty lk o  
H itle r.

Am eryce możemy p łac ić  ty lk o  suweren­
nością.

Z  A n g lią  natom iast jest inaczej. M y  po­
trzebu jem y A n g li i —  ale i  A n g lia  nas po­
trzebu je . A n g lii m am y czym  płacić. Możemy 
dostarczyć je j n iek tó rych  surowców, może­
m y dostarczyć je j n iek tó rych  a rty k u łó w  spo­
żywczych, a przede w szystk im  m ożemy um o­
ż liw ić  je j u trzym an ie  w  ruchu  je j przem y­
słu. a ty m  samym ura tow an ie  go od niebez­
pieczeństwa, ja k im  m u grozi dom inacja  ame­
rykańska.

O ty m  w łaśnie m yś lim y, czytając w  gaze­
tach wiadom ości, o tym , ja k  w  w y n ik u  p la ­
nu  M arsha lla  zmniejsza się angielską p ro ­
dukcję  okrę tów  i  o tw ie ra  się granicę dla im . 
p o rtu  f ilm ó w  am erykańskich.

W g ru d n iu  1947 r. zaw arta  została um owa 
hand low a angielsko -  sowiecka. Um owa ta 
przypom ina dawną, przedstu le tn ią  ro lę  A n ­
g lii.  P rzew idu je  ona w yw óz angie lsk ich szyn 
i  taboru ko le jowego w zam ian za żywność.

Na te j w łaśnie drodze, drodze w spółp racy 
z przebudow ującą się w  duchu socjalizm u 
częścią św iata, może A n g lia  znaleźć jedyne 
w y jśc ie  ze swego obecnego kryzysu, k tó re  by 
gw aran tow a ło  n ie  ty lk o  p raw a  ka p ita lis ty , 
lecz i  p raw a  rob o tn ika  angielskiego i  k tó re  
by gw arantow a ło  dalsze is tn ien ie  cennej dla 
całego św iata k u ltu ry  angie lskie j.

1
Cfcâiüsl

W idok Opatowca, podług m apy z r. 1735,

Józef Pułek

Walka
kmiecia

parlamentarna 
z zagrodnikiem

W  na jb liższych tygodniach ukaże 
się książka Józefa P u tka  p. t. „S e jm  
w  Ciemnogrodzie —  Szkic z dziejów  
w a lk i o naukę, i  ośw iatę“ . Z książki 
te j przytaczam y ustęp, w ykazu jący 
zmagania się chłopów postępowych z 
chłopam i re a kcy jn ym i o k ie ru nek  i  d u ­
cha szko ln ic tw a ludowego w  G a lic ji.

K A D E N C J I sejm owej 1889— 1895 
zasiadało w  sejm ie k ra jo w y m  czte- 
rech posłów w łościan: Franciszek 
Kramarczyk, Stanisław Potoczek, 
Wojciech M iz ia , i  Wojciech Stręk. 
W ybrany  b y ł jeszcze i  p ią ty  po­

seł w łościanin, W alenty Jachym, w  pow iecie 
n iżańsk im  przec iw  obszarn ikow i S tan is ław o­
w i Jędrze jow iczow i, jednak  do sejm u nie  do­
jechał. Po wyborze .szynkarze u trz y m y w a li 
posła Jachym a w  stanie op ils tw a  przez 20 
dn i w  kna jpach  zakonspirow anych, że nawet

o swych przekom arzaniach z K ram arczyk lem  
przy spotkaniach na u licy :

—  Dokąd kolega zdąża? — .zapy tyw a li.
— Ja na w ieczorne nabożeństwo różańco­

we, a koledzy?
—  M y  do tea tru  —  odpow iada li B o jko  i  

W ó jc ik .

N ie radzę koledzy, szanujcie powagę 
sejmu...—upom ina ł poseł K ram arczyk , k tó ry  
n ien aw idz ił te a tru  i  na każdej sesji budżeto­
w e j na tem at n iem ora lności te a tru  w ie le  roz­
p ra w ia ł.

W iele tem atów  m ów  posła K ram arczyka, 
w ie le  jego w n iosków  se jm ow ych zrodziło  się 
w  klasztorach. W padł on też w  oko prezeso­
w i A ka d e m ii U m ie ję tności S tan is ław ow i T a r-

. ------ -----------------  nowskiem u, k tó ry  za jego pośrednictwem
rodzina znaleźć go n ie  m ogła, a potem  w  ta - podrzucał se jm ow i pom ysły ciem nogrodzkie

W

Przede wszystkim... należy ocalić cywilizację 
zachodnią

K a ry k a tu ra  z  France Nouvelle

W  dodatku w  ram ach w spó łp racy soc ja li­
stycznej a n ie  ko n ku re n c ji kap ita lis tyczne j 
ro la  je j w  ty m  w yp ad ku  nie  po legałaby na 
uzb ra jan iu  przyszłych kon ku re n tó w  — 
lecz na u zb ra jan iu  przyszłych kon tra he n tów  
w  ram ach w spó ln ie  usta lonych zasad m ię­
dzynarodowego podzia łu  pracy.

A n g lia  m a w ie lk ie  pole do dzia łania. Jest 
potrzebna i  m a swoje m iejsce w  świecie, a 
zwłaszcza w  Europie. Jest ty lk o  kw estią , czy 
będzie chcia ła i  m ogła to  m iejsce zająć. Czy 
presja ze strony silniejszego „so juszn ika“  
n ie  spowoduje z je j s trony  rezygnac ji z tych  
m ożliwości.

Cieszyć się ty lk o  możemy, że nasze in te re ­
sy, najżywsze in te resy  w szystk ich  k ra jó w  
walczących dziś o postęp gospodarczy i  spra­
w ied liw ość społeczną —  są zgodne z in te re ­
sam i rob o tn ika  angielskiego.

M ożem y w ierzyć, że ro b o tn ik  ten, ja k  dał 
dowód do jrza łości po lityczne j, gdy w b rew  
po lityce  swego rządu postawą swą zm usił 
go do podjęcia i  doprowadzenia do zwycięs­
kiego końca w o jn y  z faszyzmem, ja k  da ł 
podczas te j w o jn y  i  po n ie j dowody gotowo­
ści do w ie lk ic h  o fia r d la  w ie lk ic h  celów, ja k  
w ykaza ł rzadką dyscyp linę społeczną we 
w spó lnym  dążeniu do re a liza c ji ideowych 
celów —  ta k  niepodobna by n ie  o d k ry ł z  k im  
wiąże go in teres, a skąd groz i m u  niebezpie­
czeństwo.

Post scrip tum .
W  a rtyku le  powyższym  celowo p rześ lizg iw a liśm y 

się nad po lityeznem i aspektam i spraw y. Sprawa 
rozpadania się Im perium , sprawa przekracza ją­
cych dzisiejsze m ożliw ości ang ie lsk ie  ciężarów po­
litycznych , k tó re  rząd ang ie lsk i jedn ak  podejm u 
je . chcąc to Im p e riu m  obronić — to  sp raw y w ie l­
k ie j w ag i d la  zrozum ienia dzisiejszego kryzysu  
gospodarczego W ie lk ie j B ry ta n ii. Przecież z górą 
po łow y w spom nianej w yże j pożyczki am erykańskie j 
A ng lia  nawet nie „p rz e ja d ła “ , lecz zużyła  na po, 
k ryc ie  kosztów okupacji Niemiec, ekspedycji grec 
k ie ł i  td .

Celem m oim  by ło  przedstaw ić rzecz w  katego­
riach  gospodarczych. T rudności po lityczne, ta k  po­
ważne i  doniosłe, zaostrzają ty lk o  k ryzys  gospo 
darczy A n g lii, k tó ry  is tn ia łb y  i bez n ich, stano­
w iąc ostatnie s tad ium  rozw o ju  kap ita lizm u i czy­
n iąc przejście do u s tro ju  socja listycznego n ie u n ik ­
nionym.

W itold Kula

k im  stanie dop row adz ili go do starostwa, 
gdzie podpisał rezygnację z m andatu posel­
skiego. C i czterej posłow ie w łościan ie  u fo r­
m ow a li w  sejm ie klub katolicko-ludowy, a 
naw et spisa li p rogram  swego dzia łan ia  na 
teren ie sejm owym . N a jin te ligen tn ie jszym , 
p rzy  ty m  na jw ym ow n ie jszym  wśród n ich  b y ł 
K ram arczyk , chłop postawny, zarazem w ó jt  
i  pocztm istrz  w  gm in ie  Osiek pod O św ięci­
m iem . Do tych  cech sym patycznych dołączy­
ły  się jeszcze inne m n ie j sympatyczne, ja k  
duża zarozumiałość, pycha, uniżoność wobec 
szlachty i  k le ru  oraz czołobitność dla  cesa­
rza i  jego rodziny. K ram a rczyk  do szkół nie 
chodził. B y ł on samoukiem, rozczytu jącym  
się przeważnie w  lite ra tu rze  koście lnej, k tó ra  
też z niego u ro b iła  ty p  chłopa oddanego b i- 
go te rii. Z  dom u ojcowskiego w yn ió s ł uprze­
dzenie i  niechęć do szkół. W  jedne j ze swych 
m ów, wygłoszonych w  sejm ie, p rzy toczy ł zda­
nie  ojca swego o ludziach piśm iennych:

„Ej wiesz ty  synu —  
ten co się zna na piśmie, 
ten się najpierwej 
do piekła wciśnie!“

P o tw ie rd z ił też tra fność tego zdania o jcow ­
skiego, gdy po do jściu do pe łnole tności, p o j­
m ując św ia t i  co jest na n im  dobrego i  złe­
go przyszedł do przekonania, że „o jc iec  św iętą 
praw dę m ów ił, bo w idz i, że te szkoły wedle 
dzisiejszego systemu ogromną ilość naszego 
społeczeństwa prowadzą do piekła“.

N ieub łaganym  też b y ł n iep rzy jac ie lem  szkół 
g im nazja lnych, „gdyż psują dzieci do 
g ru n tu “ :

„Wziąć do ręki pierwszą lepszą gazetę —  
mówił —  zaraz czytamy, że ten się zabił, 
otruł, zastrzelił, obwiesił, zrobił defraudację, 
kradzież itp. zbrodnie i  występki. Te wszyst* 
kie zbrodnie i sprzeniewierzenia nie robią lu ­
dzie prości, nieuczeni, ale ludzie uezeni. Je­
żeli więc te wszystkie zabójstwa, kradzieże, 
oszukaństwa i malwersacje robią właśnie ci 
ludzie uczeni, to jesteśmy przekonani, że mu­
si leżeć coś złego, jakaś zgnilizna moralna i 
zaraza w  systemie szkół średnich, że dzieci 
nasze polskie, dzieci chłopskie, relig ijn ie w y­
chowane w  domu rodzicielskim, tylko wstą­
pią do tych szkół, zapominają zaraz o Bogu, 
o relig ii i  stają się z nich często najniemoral- 
niejsze indywidua“.

W r. 1889 w ybrano  K ram arczyka  po raz 
p ierw szy posłem k u r i i  w ie js k ie j po w ia tu  b ia l­
skiego. M andat ten dz ie rży ł przez trz y  kaden­
cje, t j .  do ro ku  1908. K lu b  ka to licko -lu d o w y  
w y b ra ł go sw ym  prezesem. We Lw ow ie , w 
czasie w o ln ym  od zajęć poselskich p. K ra ­
m arczyk chętnie odw iedzał lw ow sk ie  k laszto­
r y  i zakony, a naw et w  jednym  z kościołów  
w  gronie pobożnych n iew iast w ieczoram i od­
śp iew yw a ł różaniec. Posłow ie ludow cy Boj­
ko i  W ójcik z hum orem  nieraz opow iada li

k tó ry c h  nie  w ypada ło  jem u  samemu jako  
pre-zesowi A kad em ii pub liczn ie  poruszać. Ł a ­
sy na pochlebstwa, okadzany, ok lask iw any, 
s ta ł się K ram a rczyk  sejm ową trąbą  obsku­
ran tyzm u. Jem u też w steczn ictw o ga licy jsk ie  
pow ie rzy ło  przeprowadzenie a taku  na szkoły 
ludowe, sem inaria nauczycie lskie i  nauczy­
c ie lstw o ludowe.

W  dn iu  6 m arca 1899 r. z łoży ł p. K ra m a r­
czyk do la sk i m arsza łkow skie j w niosek treści 
następującej:

„Zważywszy, że dzisiejszy ustrój szkolni­
ctwa ludowego w  G alicji nie odpowiada po­
trzebom włościaństwa pod względem prakty­
cznego wychowania naukowego,

zważywszy, że główną podstawą naszego 
społeczeństwa winno być religijno-moralne 
wychowanie młodzieży w  szkołach, oparte nie 
na samym tylko udzielaniu nauki relig ijnej ' 
w  przepisanych godzinach, ale na przykładzie 
moralnym samychże nauczycieli, którzyby 
swoim zachowaniem w pływ ali w  powyższym 
kierunku na umysły i serca dzieci,

zważywszy wreszcie, że smutny fakt w ie l­
kie j liczby analfabetów w  G alicji stosunko­
wo do innych krajów, spowodowany jest je ­
dynie brakiem nauczycieli oraz kandydatów  
do stanu nauczycielskiego, pomimo wielkich  
ofiar położonych ze strony kraju  tak na po­
lepszenie płac nauczycieli, jako też na zakła­
danie licznych seminariów dla kształcenia 
adeptów, dlatego podpisani wnoszą: Wysoki 
Sejm uchwalić raczy:

I.  W zywa się c.k. rząd, ażeby ustawę pań­
stwową, odnoszącą się do szkół ludowych, 
kształcenia kandydatów na nauczycieli zmie­
n ił o tyle, żeby dla szkół ludowych niższego 
typu otworzyć można odrębne seminaria na­
uczycielskie z mniejszym lecz więcej prakty­
cznym planem naukowym, któreby na pod 
stawie zezwolenia władzy duchownej połą­
czone były z rozsianymi po kraju licznymi 
klasztorami męskimi i w  którychby księża 
zakonni ku temu ukw alifikow ani kandyda­
tom stosownej nauki udzielali i w  kierunku  
moralnym na ich przyszły zawód i, stanowi­
sko w pływali.

I I .  Wszelkie postanowienia co do w arun­
ków przyjęcia kandydatów do takich semi­
nariów, zakresu ich nauki należą do ustawo­
dawstwa krajowego z uwzględnieniem żj" 
czeń;

a) by kandydaci mogli być przyjęci w  
wieku od 14—30 roku życia, jeśli posiadają 
odpowiednie wykształcenie, równające się 
ukończeniu 4-klasowej szkoły' ludowej, co u- 
dowodnić należy egzaminem wstępnym bez 
względu na zawód. starszych osób,

b) by okres nauki w  tychże seminariach 
trw ał lat dwa, a w  razach wyjątkowych u

starszych kandydatów i okazanych oraz udo­
wodnionych zdolności tylko jeden rok,

c) by wynagrodzenie roczne tej kategorii 
nauczycieli wynosiło do 20 roku życia po 
15 złr miesięcznie, wolne mieszkanie, opał I 
używanie gruntu szkolnego lub ogrodu, zaś 
po 20 reku życia po 20 złr miesięcznie i do 
datki w  naturze jak  wyżej, jednakże bez ża­
dnych praw do emerytury, za to wolność za­
robkowania w rzemiośle lub przemyśle poza 
godzinami szkolnymi,

d) czas udzielania nauki szkolnej w  szko­
łach niższego typu rozpoczynałby się każde­
go roku z dniem 1 października a kończył­
by się z dniem 30 maja jako popisu szkolne­
go wobec władz miejscowych i rodziców przy 
wystawieniu świadectw szkolnych“.
Lw ów , dn ia  1 m arca 1899

K ram arczyk  — wnioskodawca

W niosek podp isa li posłow ie: ks. N iebyło- 
w iec, K a ro l hr. Dzieduszycki, C ielecki, Bifc- 
łoskórsk i, Hupka, Dąbski, Trzecieski, Nieza- 
b ito w sk i, Osuchowski, da le j posłowie „ka to - 
lic k o -lu d o w i“ : Szwed, Potoczek, Warzecha,
Data i  Ż ardeck i a także posłow ie S tronn ic tw a  
Ludowego: K rem pa, Ś redniawski, W ó jc ik  I 
B o jko . Trzech posłów S tronn ic tw a  Ludowego 
(D r B ernadzikow ski, M ila n  i  S ty ła ) w n iosku  
tego nie podpisało, co do reszty zaś posłów 
SL, poseł B o jko  ośw iadczył, iż  p. K ram a rczyk  
podsuwając im  do podpisu sw ój wniosek, na ­
duży ł ich  zaufania i  dobre j w ia ry , gdyż 
z łoży li podpisy w  im ię  koleżeńskie j p rzy ­
sługi, n ie  w g ląda jąc w  treść w niosku. 
Że ta k  b y ło  rzeczyw iście, św iadczyło 
zachowanie się p. K ram arczyka  i  m owa 
p. B o jk i p rzeciw  tem u w nioskow i, jedna z 
na jznakom itszych m ów  tego chłopskiego po­
lity k a , k tó ra  od k ry ła  w łaściw e tendencje 
w niosku.

W niosek zm ierza ł w yraźn ie  do oddania 
w ychow ania  m łodzieży w ie jsk ie j zakonom. 
P rze jm ow a ł też sporo zasad z ustaw y szkol­
ne j reakcyjnego kanclerza Rotenhauera. Za­
w ód nauczycie lski tra k to w a ł na ró w n i z rze­
m iosłem , a sprawować go m ie li ubocznie 
rzem ieśln icy: szewcy, k raw cy , stolarze, a
także organiści i pisarze. Sem inaria  m ieścić 
s ię , m ia ły  w  klasztorach, kandyda tów  na­
uczycie lskich szkolić m ie li zakonnicy, a szko­
ła  ludow a stać się m ia ła  in s ty tu te m  pozosta­
ją cym  pod wszechw ładztw em  k le ru .

Pojedynek o k ie run ek  i  ducha wychow ania 
publicznego w  szkole w ie jsk ie j, o pozycję i 
ro lę  nauczyciela w  systemie nauczania i  w y ­
chowania dz ia tw y  w ie js k ie j, s toczyli ze sobą 
w  sejm ie dw aj posłowie włościanie: w n iosko­
dawca kmieć Franciszek Kram arczyk i  prze­
c iw n ik  w n iosku  K ram arczyka  małorolny 
chłop Jakub Bojko.

K ram arczyk , zamożny na 100 m orgach o- 
s iad ły  km ieć, w a lczący n ib y  Savonarola z 
w sze lk im  dorobkiem  k u ltu ry , reprezentow ał 
g inący św ia t zacofania. B o jko , ubogi ch łop i­
na, os iad ły  na pa ru  m orgach g run tu , obar­
czony liczną rodziną, reprezentow ał żyw o t­
ną, postępową m yśl ludową. B o jko  b y ł prze­
c iw staw ien iem  K ram arczyka . W yb ran y  po 
raz p ie rw szy do sejm u w  r. 1895» rozżalony 
z powodu ob rzyd liw ych  nadużyć wyborczych, 
k tó re  starosta po pe łn ił p rzy  wyborze h r. 
Skrzyńskiego w  go rlick im , w ypow iedz ia ł Sło­
w a p ra w d y  pod adresem większości szlachec­
k ie j, za co spotka ł się w  sejm ie z obelgą rzu ­
coną m u  przez p ro f. Jordana, streszczającą 
się w  je d n ym  je d yn ym  słow ie „b y d lę !“ . G dy 
pod adresem K ram a rczyka  z ust szlacheckich 
posłów  pada ły słowa pełne pochlebstw , to  
ta k i A braham ow icz stale g ry z ł i  szarpał po­
s łów  ludow ych , a na jw ięce j Bojkę. Z  inne j 
szkoły życia wyszedł K ram arczyk , a z inne j 
B o jko . B o jko  w  sw ym  życiu  rozpoczynał 
ka rie rę  ja ko  służący u  chłopa, potem  ja ko  
służący na p leban ii, u  arendarza, b y ł i sługą 
koście lnym , b y ł flisa k iem , b y ł także w  la tach  
1877— 1890 ’nauczycielem  ch łopskich dzieci. 
Z  własnego doświadczenia poznał tedy dolę 
nauczyciela i wartość dobrej szkoły. B ojko, 
chłop w ychow any w  tw a rd e j szkole życia in ­
nym  przem aw ia ł w  sejm ie język iem , n iż K ra ­
m arczyk. Na chw ałę lu d u  polskiego trzeba 
zapisać, że w ys ła ł do sejm u na schy łku  X IX  
stu lecia  jako  swego przedstaw ic ie la  chłopa, 
k tó ry  z jedyne j wówczas po lsk ie j try b u n y  
pa rlam enta rne j, otaczanej przez dygn ita rzy  
rządow ych, przez biskupów , re k to ró w  u n i­
w ersyte tów , podnosił głos pro testu  Świa­
tłego w łośc ian ina polskiego przeciw  zama­
chom na ośw iatę ludow ą przygotow anym  we 
wnioskach p. K ram arczyka .

A ta k  na szkołę rozpoczął p Kramarczyk. 
Uzasadniając na posiedzeniu p lena rnym  swój 
n iech lubny  wniosek, pow iedzia ł, że zdaje so­
bie  sprawę, że w niosek ten w yw o ła  grozę 
oburzenia, a opinia publiczna wyda o nim  
sąd, że idzie w  kierunku wstecznym, klery - 
kalnym, żądając szkół ściśle wyznaniowych. 
K ry ty k a  ta  jednak  boleć go nie  będzie, bo 
jes t przekonany, że szkole ludow e j odebrano 
to, co m ia ła  najlepszego i  najdroższego, t j .  
cha rak te r ściśle k a to lic k i i  w yznan iow y, a 
obleczono ją  w  sukienkę bezwyznaniową i  l i ­
beralną, w  k tó re j k u ltu ra  n ie  zastąpi n igdy  
św ia tła  re lig ii.  Ze zgrozą w o ła ł, że

„milionowe masy ludu pozostawiliśmy na 
pastwę ducha ciemności w  daleko gorszym 
stanie, jak  był przed pół wiekiem, bo wów­
czas będąc zajęty pracą fizyczną, spłacał tym  
samym dług swój moralny wobec Stwórcy 
swego i społeczeństwa. Dzisiaj widząc się 
wolnym, a nie mając w  duszy tego m oralne  
go wodza, tj. oświaty, pędzi szalenie na bez- 
dno tej przepaści, w  której dochodzi wkrótce 
do ostatniej nędzy i nie dziw później, że z 
takiego m ateriału tworzy się proletariat, któ-
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ry dąży nie do lądu, lecz do rozkładu po- 
rządku społecznego“.

M ożna przypuścić, że początek te j części 
przem ów ienia powsta ł z na tchn ien ia  k laszto­
ru , zakończenie jest ju ż  pom ysłem  samego 
m ówcy. P. K ram a rczyk  nie b a w ił się grą w  

szachy, aJe gra ta  nasunęła m u porów nania , 
zapewne także podsunięte:

„Życie na:?ze polityczne na każdym polu, 
czy szkolnictwa, przemysłu, czy handlu, czy 
ekonomiki, to szachownica, po której ostroż­
nie figurki polityki inwestycyjnej posuwać 
trzeba, aby nam ich chytry przeciwnik nie 
pobii“.

„Widzieliśmy geniuszy pośpiechu inwesty­
cyjnego, którzy zapędziwszy się zapamiętale, 
wpadli w  przepaść, z której wyciągnęli ręce 
do znienawidzonego konserwatyzmu i zawo­
łali: „Ratujcie, bo zginiemy“ i zażądali po­
mocy od tych, na których pierwotnie ciągle 
kamieniem potępienia rzucali“.

B yć może, że w  tych  słowach, podsuniętych 
K ram arczykow i przez któregoś z konserw a­
tys tów , tk w iła  a luz ja  do im prez in w es ty ­
cy jnych  posła dem okratycznego S tanisława 
Szczepanowskiego. Sens słów tych  b y ł tak i: 
nie należy inwestować pieniędzy k ra jow ych  
w  budowę szkół i sem inariów  nauczycielskich, 
gdyż p ro je k t m ów cy rzecz tę urządz ił tan ie j. 
Toteż doradzał, aby nauczycie li w ychow yw ać 
w  in te rna tach k lasztornych, bo wyszedłby z 
n ich  nauczyciel w ięcej przystosowany do 
życia w ie jskiego, a ty m  samym p ra k tyczn y  i 
tan i, nje sk łonny do dezerc ji ze swego za­
wodu, a co na jważnie jsze usposobiony re l i­
g ijno -m ora ln ie  względem  swych w ychow an­
ków  T ak ie  k laszto ry  ja k  Szczyrzyc, A lw er­
nia, K alw aria Zebrzydowska b y ły b y  na jod ­
pow iedn ie jszym  m iejscem  na urządzenie se­
m in a rió w  nauczycielskich, bo to m iejscowości 
oddalone od m iast i  „zaraza m ie jska “  do 
n ich nie dotrze. Oddanie k ie ru n k u  w ycho­
wawczego zakonnikom  da łoby najlepszą gwa­
ranc ję  m ora lną, a wszelkie posądzania du ­
chow ieństwa, ja kob y  nie  by ło  powołane do 
niesienia kagańca ośw ia ty  narodom  i  jakoby 
k ie d yko lw ie k  na te j drodze sia ło zgubne za­
sady, uznaje p. K ram a rczyk  za „te o rię  lib e ­
ra lizm u  w prost zgubną i potęp ien ia  godną“ . 
Ż a łu je  ty lk o , że tym  prądom  des trukcy jnym  
nasz lu d  w ie js k i da je  posłuch i  „rzuca po­
c isk i na tych , bez k tó ry c h  an i w ia ra  k a to lic ­
ka, an i kośció ł św ię ty  n ie  b y łb y  naszym ide­
ałem an i detvizą“ . K andyda tów  na nauczy­
c ie li p. K ram a rczyk  ju ż  w id z i i  wskazuje: 
„M am y ty lu  lu dz i w ykszta łconych etycznie, 
p isarzy, organ istów , k tó rzyby  chętnie p rzy ­
ję li posadę nauczyciela...“ , ale w  tym  momen­
cie przerwał mu wiceprezydent Rady Szkol­
nej krajowej prof. Bobrzyński: „O! tych 
nie“...!, odtrącając w  ten sposób o fe rtę  p. 
K ram arczyka . Sprawę uposażenia rozw iązu je  
p. K ram a rczyk  ła tw o . N auczycie l może uczyć 
za 15 z łr  miesięcznie, choć p. B o jko , nauczy­
ciele i  całe dz ienn ika rs tw o m ów ią co innego
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Bernard Shaw —  Genewa; Hanna Mirec
ka —  Problem  mas chłopskich we W łoszech; 
Listy polityczne —  Dlaczego jedność; Witold  
Kula —  Kryzys gospodarczy W . B ry ta n ii;  
Jan Szczepański —  Co to  je s t k u ltu ra ? ; 
Paulina Czyżowa —  Szkoła dla lite ra tó w ; 
Lech Bud recki —  Tracący wiedzę o człow ie­
ku ; W iliam  Szekspir —  Pieśń o z im ie ; W ła­
dysław Błachut -r- W ojna „P ia s ta “  z „P rz y ­
jacie lem  L u d u " ;Alina Nofer —  M iasto ; Piotr 
W yrobek —• W ieś g a licy jska  w  X IX  w ieku ; 
Alina Nofer —  D ziec iństw o; Zygmunt Gar- 
bacik —  D ania  po w o jn ie ; Zdzisław Skwar- 
czyński — Ja k  wychowywał K ip lin g ? ; Stefan 
Szostldew lcz - -  C zyte ln ic tw o  m łodzieży; Ge­
nowefa Szturchaniec —  O dużą i  m ałą  re ­
cenzję; Tadeusz Drewnowski —  W ychow am y 
in te lig en ta  ludowego; Piotr Chmura —  Ó 
przyszłych studentach; Znacie Ich?; w. j. —  
Panie, do S. L.-u  idę; a. k. —  Jeszcze z o f i­
c ja lne j in ic ja ty w y  p ryw a tn e j; w . j. —  Szla­
chetni akadem icy; Listy: Seweryn Skulski —  
Do W ojciecha B reow icza ;; M arian Śliwiń­
ski —  O poprawę b y tu  m łodych pisarzy. K o ­
m u n ika ty ; 16 ilu s tra c ji;  12 s tron .

i  tw ie rdzą , że jest niepodobieństwem , by 
nauczycie l poza szkołą m ógł tru d n ić  się rze­
m iosłem  lu b  in n ym  ja k im ś  zawodem. P K ra ­
m arczyk w id z i w  ty m  p rze jaw  pychy na ­
uczycie lstwa i  w  ogóle całego społeczeństwa. 
Chłop z pychy nie chce iść do dw oru  rob ić  
na dn iów kę lu b  akord, zamożniejszy km ieć 
nie  chce sam prow adzić pługa, zbogacony k u ­
piec udaje szlachcica z Lechów pochodzące­
go, a nauczyciel ja k  otrzym a dekret, „to  
n ie  ty k a  się niczego poza szkołą, bo m usi 
p rzyw dziać cy lin d e r i  astrachany, bo cóżb\ 
koledzy o n im  pow iedzie li. I  tenże nauczyciel 
ju ż  zawczasu dzisiaj' w o ła : „J a k to ! Ja m ia ł­
bym  późnie j podać rękę tak iem u koledze, 
k tó ry  tru d n i się szewstwem, kraw iec tw em  i 
s to la rstw em  poza szkolą? Wszak to st.raszny 
rozdzia ł m iędzy n a m i!“

Jakub Bojko

Taniość partacza nauczyciela, będącego 
równocześnie szewcem czy stolarzem, m ia ła  
być jego zaletą, bez w zględu na to, że b y ł­
by on partaczem  i  w  in n ym  zawodzie.

Poseł Bojko rozpoczął m owę od zaznacze­
nia, iż  ju ż  od dłuższego czasu p row adzi się o 
nas w a lka  o szko ln ic tw o ludowe. Pewno 
s tronn ic tw a  widząc, że lu d  św ia tłe j szy n ie  aa 
sobą kie row ać, że ośm iela się sam o sobie 
radzić, a naw et w y tyka ć  w ady sw ym  opie­
kunom , przem yś liw u ją , ja k b y  w róc ić  do d a ­
wnego stanu rzeczy i  chłopa wziąć na cu­
gle, aby wo lę tych  s tro n n ic tw  w yko n yw a ł 
ta k , - ja k  m u ongiś na kazyw a ły  us taw y pań­
szczyźniane, t j .  „W  pokorze i bez pomruku“. 
Że zaś do tego p rzyczyn iły  się szkoły, w ięc 
stąd narzekania, że drogo kosztu ją, że w ycho­
w u ją  lu d  k rn ą b rn y  i  n ie re lig ijn y , a n ie k tó ­
rz y  m ów ią, że z ta k im i szkołam i trzeba na­
reszcie stanąć. Pow iadają, że szkoła się po­
p ra w i, je że li je j k ie run ek  pow ie rzy się księ­
żom, a są i  tacy, k tó rzy  chcą, aby organiści 
uczy li chłopskie dzieci, może koście ln i, 
a może grabarze. Postaw ienie takiego
w n iosku  podsunięto pos łow i chłopskie*
mu. Chłopa użyto do postaw ienia wn iosku, 
którego urzeczywistnienie cofnęłoby nas o sto 
lat. K om is ja  szkolna n ie  poszła jednak  za 
ty m  w n iosk iem  i spodziewać się należy, że 
w n iosek ten nie  będzie uchw alony, bo może 
W sejm ie znajdzie się większość w ięce j p rz y ­
chylna ośw iacie i  lu do w i, n iż  p. K ram arczyk. 
P ro je k t i?. K ram arczyka  nie  nadaje się do 
w ykonan ia . Pedagogów p o k ro ju  p. K ra m a r­
czyka by ło  w  k ra ju  dosyć, uczy li sylabizować 
na groszówce, a potem  na książce do m o­
dlenia. Po ta k ie j nauce, gdy książkę m yszy 
Z jad ły, przepadło i  czytanie. W około nas ży­
cie w re  przyśpieszonym  tętnem . Duch lu dzk i 
w sparty  w iedzą od k ryw a  rzeczy, o k tó rych  
przodkom  naszym  się n ie  śniło. Zm ieniają się 
w arunki życia i pracy, rolnictwo nie wystar­
cza, trzeba je łączyć z przemysłem, a do te­
go potrzeba większej wiedzy, aniżeli by je j 
nauczył nauczyciel pokroju p. Kramarczyka. 
O św ia ta podniosła się we w szystk ich  k ra ­
jach  z w y ją tk ie m  H iszpan ii. Wszędzie rządy 
otaczają szkoły coraz w iększą trosk liw ośc ią , 
mnożą je, rozszerzają i  udoskonala ją p rogra ­
m y nauczania. M y  znów m ie libyśm y żyw o t­
ność naszą na ty m  po lu  zadokum entować, 
żebyśmy zaw ies ili szkoły d la  ludu, bo prze­
cież zakłady prowadzone przez tak ich  jedno­
rocznych ochotn ików , zrekru tow anych  z pa­
robków klasztornych, szkołam i n ie  m og łyby 
się nazywać, Lud polski takich szkół i takich  
nauczycieli nie chce! Lud polski chce mieć 
nauczycieli światłych, którzyby nie tylko mło­
dzież do życia przygotowali, ale którzyby 
swą wiedzą i inteligencją także do ogólnego 
dobra gminy się przyczyniali. U chw a la jąc 
w n io sk i p. K ram a rczyka  przeczylibyśm y te ­
m u, że chcemy stanąć w yże j. Będziem y ob­
chodzić 50 rocznicę śm ierci Słowackiego, k tó ­
r y  w y rz e k ł w iekopom ną odezwę do p rzyw ód ­
ców  narodu: „Lecz zaklinam , n iech ż yw i n ie  
tracą nadziei i  przed narodem  niosą ośw iaty 
kagan iec!“ . Słabe i blade te kaganki, ale z 
m ózgownic pedagogów, w yedukow anych we­
d ług recepty p. K ram arczyka , n ie  b iło b y  i  t y ­
le św ia tła , co niegdyś od szczypy, byłyby one 
podobne do kopcia smolówki. W te j nowej 
szkole, nauczyciel 16-letni, zaledw ie um ia łby  
czytać i  pisać, a naw et spokojn ie n ie  m óg łby 
się oddać zaw odow i pedagoga, bo by m usia ł 
być szewcem lu b  kraw cem , bo z 15 z łr  n ie  
w yży łby , choćby naw et do śm ie rc i ż y ł w  ce­
libacie. Jak można chłopcu oddać naukę i 
prowadzenie k ilkudz ies ięc iu  dzieci m ało  m łod ­
szych od niego?! B a w iłb y  się chyba z n im i, 
g ra jąc w  guz ik i. M ow ę zakończył p. B o jko  cy­
ta tą  z a r ty k u łu  pu b licys ty : Niech Bóg strze­
że nasze społeczeństwo, by podobne wnioski 
m iały się lęgnąć w  głowach posłów ludo­
wych,

Józef Putek

P au l E lua rd  u ro d z ił się w  
S ain t-D enis w  ro k u  1895 w  
rodz in ie  m ieszczańskiej. 
Lata p ierw szej w o jn y  
św ia tow e j spędził w  w o j­
sku. Z adeb iu tow a ł w  roku  
1917 tom em  w ie rszy  p. t. 
„L e  devoir et l'in q u ie tu - 
de “ . Zaraz po w o jn ie  w z ią ł 
ż yw y  ud z ia ł w  nowoczes­
nym  ru chu  lite ra c k im  F ra n ­
c ji,  zapoczątkow u jąc now y 
prąd w  poez ji fra n cu sk ie j 
tzw . surrea lizm . W yda ł w

okresie m ięd zyw o jenn ym  
szereg zb io rów  poezji, k tó ­
re u czyn iły  go jednym  z 
czołow ych poetów  w spół­
czesnych w e F ra n c ji, pod ­
czas d ru g ie j w o jn y  św ia­
tow e j b y ł czynnym  człon­
k iem  Ruchu Oporu. Po 
w o jn ie  w s tąp ił w  szeregi 
fra n cu sk ie j p a r t i i ko m u n i­
s tyczne j. u tw o ry  n iże j d ru ­
kowane pochodzą z tom ów  
,,La rose pu b liq u e “  i  „Les 
ye u x  fe r t i l łe ś “ .

m. p.

Paul Eluard przełożył Marian Piechal

W I E R S Z E
DO PABLA PICASSA

I .  " V

Piękny dzień widziałem którego nie zapominam 
Którego nigdy nie zapomnę 
I  kobiety płochliwe których oczy 
Stanowiły moją wartę honorową 
One obwinięte w swe własne uśmiechy

Piękny dzień widziałem moi przyjaciele bez trosk
Ludzie bez odczuwania ciężkości
Jeden który przechodził
Jego cień zmieniony w uśmiech
Pierzchnął do strumienia

Widziałem niebo bardzo wielkie
Piękne spojrzenia ludzi pozbawionych wszystkiego
Plażę zastygłą nieograniczoną przez nikogo

Piękny dzień dzień zaczęty melancholijnie 
Czarny pod zielonymi drzewami 
Lecz nagle zwilżony zorzą 
Niespodzianie zapadł mi do serca

II.

Pokażcie mi tego człowieka zawsze łagodnego 
Którego palce mówią podnosząc ziemię 
Tęczę, która się szerzy węża który pełznie 
Lustro ciała z perłą dziecka na dnie 
I  te ręce ucichłe idące własną drogą 
Nagie posłuszne redukujące przestrzeń 
Obarczone pragnieniami i wyobraźnią 
Wskazówka za wskazówką na tej samej wieży

Pokażcie mi niebo naładowane chmurami 
Powtarzające świat uciekły spod moich powiek 
Pokażcie mi niebo w jednej jedynej gwieźdzje 
Ja dobrze widzę ziemię nią nieośłepiony 
Kamienie zmierzchem omszałe trawy upiorne 
Wielkie szkła wód wielkie złomy bursztynowych pejzaży

Gry z ognia i popiołu 
Uroczyste geografie ludzkich możliwości 
Pokażcie mi też biust czarny 
Włosy obcięte oczy zagubione
Tych dziewcząt ciemnych i czystych które są stąd i W

wąd wedle woli
Które są jak drzwi wzniosłe w murach iego lała 
Niepokojące dzbany bez napoju właściwych cnót 
Niepotrzebne zdarzenia we wspomnieniach zwykłych 
Pokażcie mi te sekrety które jednoczą skronie 
W  pałacach nieistniejących które podnoszą świat

KRES POTWORNOŚCI
Trzeba ażebyś widział się umarłym
By wiedzieć że żyjesz jeszcze
Morze jest zbył wysokie zbyt poziome twe serce
Synu ziemi pożeraczu kwiatów owocu ze zgliszcz
W piersi twej mroki wieczne zakrywają niebo
Słońce zerwało strunę muzy już nie iańczą
Słońce opuściło ptaki na ścieżkach nieprzeniknionych

*

*  *

l  twoje ręce z deszczu na oczach chciwych
Kwiecistość karmiciełska
Rysują polanę gdzie siadło w uścisku
Pukle pogody wiosny ślimacze
Okrągłość matek świetlistych
Podkasanych i zwięzłych
Z koronek szydełkowych z kępek piasku
Z burz obnażających nerwy ciszy
Z ptaków diamentowych między zębami łóżka
I  z wielkiej pisaniny cielesnej kocham

i
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Lech Budrecki

CZY TAKI JEST LOS CZŁOWIEKA?
Z Wystawy Obrazów i Rzeźb 
Polskiego Zwiqzku Kulturalno-

(rozważania nad Iwaszkiewiczem — część druga)
przeznaczenie człowieka*“ . *j.°  iw a iS S o w icz  k ró la  Jakuba i m óg ł b y ł wówczas pow rócić  Barbarossą, tem u  ty lk o  w yda je
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i  tak  noc, 
iczenie czło 

„M ły n  nad L u ty n ią

I I .  RO ZSTR ZYG A P R ZE ZN A C ZE N IE
N ie p a m ię ta m . już, k to  p ierw szy w y k ry ł w  

książkach Iw aszkiew icza „f ilo z o fię  losu“ . 
Dość, żę jeden k ry ty k , po d ru g im  p o tw ie r­
dzają- dz is ia j tra fność tego s fo rm u łow an ia  
N apraw dę trudn o  jes t je  obalić. Jest ono 
przecież czymś zupełnie oczyw istym  ju ż  w  
p ierw szym  czytan iu . P rzy czym  zaznaczam 
lo ja ln ie , sens ta k ie j „ f i lo z o f ii losu“  jest zde­
cydowanie pesym istyczny. B ohaterow ie zna j­
du ją  się w  pozyc ji jeszcze bardzie j chyba 
rozpaczliw e j n iż u Conrada.

P rzypo m n ijm y  losy poszczególnych postaci 
pow ieści i opow iadań Iwaszkiew icza. W ik to r 
Rubén p rzekonyw u je  się, że kocha ł Felę, w  
w ie le  la t po je j śm ierci. („P anny z W ilk a “ ), 
Ju lek  Zdanow ski, porzuca jący świętość, k i6- 
re j b y ł ta k  b lisko, d la  pan i Ł o w ie ck ie j nie 
zna jdu je  szczęścia. Relacja autorska b rzm i 
jednoznacznie. „J u le k  raz jeszcze ostro odczuł 
osobowość sw o je j is to ty , odrębność je j i  sa­
motność. Z łudzen ie k o n ta k tu  z in n ym  człow ie­
kiem , ja k ie  m u daw ała obecność Jadw is i 
p ie rzch ło  i zosta li sami, choć we dw oje  — 
dw oje sam otnych lu dz i nad samotną w odą“  
( „M ły n  nad U tra tą “ ). B io log  -po pu la ryza to r 
p rz y b y ły  do małego w łoskiego m iasteczka 
San Q u irico  zna jdu je  tam  żonę i  tra c i ją  w  
dzień ś lubu („A n n a  G razzi“ ). K o ra  porzuca 
D icka Wames w  momencie, w  k tó ry m  po ro­
zum ienie m iędzy n im i w yd a je  się być osią­
gn ięte („P ow ró t P roze rp iny “ ). N a rra to r z- 
„K o ro n e k  w łosk ich  I I “  dow iadu je  się zbyt 
późno o m iłośc i Zosi do niego. S chm idt w re ­
szcie n ie  o rien tu je  się w  pragn ien iach Roza- 
Hny („H o te l M in e rw a “ ). S próbu jm y usystem a­
tyzować ten kato log, w yciągnąć z niego ja ­
kieś w n iosk i. P rzekonam y się wówczas, że 
nasze zamierzenia nie są nigdy zrealizowane. 
T ak  bow iem  brzm ia łaby  sentencja, k tó rą  
m ożnaby um ieścić na ty tu ło w y c h  ka rtach  
książek Iwaszkiew icza. A  je ś li naw et z rea li-

do A n g lii w  orszaku W ilhe lm a  I I I ,  k tó ry  go 
ta k  lu b ił.  I  M onm ou th  m in ą ł, i  k ró l Jakub 
m iną ł. I  B obby zginął, i  m oje życie się zm ar­
nowało. Dlaczego?“  Czyż słowa je j n ie  po­
tw ie rdza ją  osta tn ich  zdań opow iadania „A n ­
na m ia ła  wrażenie, że jakaś ogrom na fa la  
podniosła ją  k u  górze, om inęła, przeszra, 
rozp łynę ła  się i pozostaw iła ją  ja k  muszlę na 
p iasku“ . D ow iedz ie liśm y się w ięc, że wszelka 
pojedyńcza próba zm ienienia, przeinaczenia 
dz ie jów  nie  prow adzi do niczego, będąc w  
zasadzie przedsięwzięciem  rozpacz liw ym  i 
sprowadzającym  ka tas tro fę  na tego, k to  się 
go podją ł.

N ie jednokro tn ie  zastanaw iałem  się, na czym 
w łaśc iw ie  polega klęska W ik to ra  Rubena 
(„P anny z W ilk a “ ), Ju lk a  Zdanowskiego 
( „M ły n  nad U tra tą “ ), F e lka  („N auczyc ie l“ ) 
D icka wreszcie („P o w ró t P roze rp iny “ ). Spró­
bu ję  teraz na to odpowiedzieć. P rzyczyną 
k lę sk i jes t p ra w ie  wszędzie niemożność 
wzajemnego porozumienia się. M iędzy W ik ­
torem  a Felą, m iędzy Rozaliną a Schm idtem , 
m iędzy Faustyną a Jank iem  tk w i przedział, 
czasem sprowadzony do sy tuac ji społecznej, 
częściej w yk racza jący  poza nią. „N ie  można 
prze łam ać ludzkiego osam otnienia“ . S łyszy­
m y  to  ju ż  od la t. „C z łow iek  jes t sam“  uczył 
k iedyś Ibsen. „Lu dz ie  n ie  mogą porozum ie­
wać się ze sobą“  ubo lew a li lum ina rze  sece­
s ji. „T y m  le p ie j“  p isa ł Baudelaire. „T y m  go­
rz e j“  odpow iada ł Conrad, pode jm ując opo­
w ieści o sam otnym  L inga rdz ie  („O cale­
n ie “ ), o sam otnym  Heyście („Z w yc ię s tw o“ ) 
i  o sam otnym  K u r tż u  („Jąd ro  ciemno­
ści“ ). Postępki innego człow ieka są dla  nas 
w  sw ych in tenc jach  niezrozum ia łe. P rofesor 
G ueret n ie  po jm ie  p ragn ień  A n ie li, n ie  odga­
dnie m o tyw ó w  k ie ru ją cych  postępowaniem  
pan i Grosgeorge („L e w ia ta n “  Greena). Je­
szcze raz powraca m ito log ia  secesji z tow a­
rzyszącym  je j ustaw iczn ie okrzyk iem : „Za 
późno“ . Jeśli bow iem  uda się k ie dyśko łw iek  
boha te row i któregoś z opow iadań uchw yc ić

_ się, że rządzi. 
W ynosi go rzeka w ie lka , ja k  powódź pnie 
wynosi. W idzę W isłę przez okno w  czasie po­
w odzi i w iem , że raz to, raz owo drzewo jest 
po w ierzchu. Może się tym  drzewom  zdaje, 
że one rządzą wodą, a woda nie w iedząc sa­
ma je  niesie“ .

A  potem  przyszło rozpaczliwe stw ierdze­
nie  z „P a s ji B łędom iersk ich “  o trudności 
przeczekania i o konieczności ucieczki z Jas' 
nej Polany.

I I I .  O P O W IA D A N IA  D W U ZN A C ZN E

„ „ '„w ,, ,  __,■ ._ , „  . . sens wydarzeń, następuje to  zawsze po w ie lu
w tó r ? v ć T łm L  w f ^ n l  ? ?? t0 ’ by P^ -  la tach. („P anny z W ilk a “ , „A n n a  G razzi“ , 
cnś fn lesf- w o w  'u lo m ' - i' ° « ^ S 7  naPra w d^ „K o ro n k i weneckie“ ). U ska rża li się n ieraz 
cos, to jes t rzecz n iem ożliw a  . Z a m ia ry  są k rv tv c v  na ogrom na ro le  DrzyDadku w  n ro - 
i aPozostają p ra w ie  zawsze w  sferze in te n c jo - J c * J h  dziełgach ^ s z k le w ic z f .  M M i r a * .

tra c im y  szczęście p o n o s im y T a te itro T ę  j l k  P rz^ . ad.ek jes t tu  w ła .śc iw i? cz>'mś usPra '  
duży Meaulnes, k tó ry  p ragną ł spełnić p ra g - w ie d h w ia ią cym  rozw iązanie, posuw ającym  
nien ia  dzieciństwa w  t ™  "  ,napr™,d akcję. P rzypadek powoduje, ze J u ­

le k  Z danow ski odwiedza panią Łow iecką 
( „M ły n  nad U tra tą “ ), że g in ie  A nna Grazzi. 
T a k  odbyw a się inge renc ja  s ił wyższych, po­
p ra w ia ją cych  i  m ode lu jących nasze życie 
Interw eniuje przeznaeznic.

U  Conrada w  podobnie de te rm in is tycznym  
uk ładz ie  św iata jest m om ent w olności, m o ­
m ent, w  k tó ry m  bohater może spełn ić to 
w łaśnie, czego pragnie. U  Iw aszkiew icza w y ­
k ry ć  by  można rów p ież podobne miejsce. 
S ię gn ijm y  po „S tarą, ceg ie ln ię“ , p rz e k a rtk u j-  
m y  ją  uważnie. Pam iętacie kon iec „K o rsa ­
rza “ ? M ożna p rzy jąć  na siebie los innego 
człow ieka, ocala jąc go tym  samym. Wacek 
g in ie  osłan ia jąc ucieczkę nieznajom ego kon ­
sp ira tora . To na ja m b itn ie jszy  z czynów, ja ­
k ie  m óg ł dobrow o ln ie  spełn ić w  sw ym  życiu.

Iw aszkiew icza trzeba czytać do końca, do 
ostatniego zdania. M ia łem  kiedyś p rz y ja ­
c ió ł, k tó rz y  do tarłszy w  swej le k tu rze  do ro ­
zw iązania w łaśc iw e j fab u ły , o d k ła da li tom  
na półkę, m ów iąc, że reszta to brednia. Jak

nien ia  dzieciństwa. W  ty m  m ie jscu w kracza­
m y ju ż  na teren p ro b le m a tyk i um iłow ane j 
przez secesję**). P rzypom inacie Sobie „Sza­
loną J u lk ę “ , weźcie do rą k  pow ieści P rzyby ­
szewskiego. A le  zapam iętajc ie także, że to 
ju ż  spadek po la tach  30-ych m in ionego s tu ­
lecia, k tó ry  stam tąd dopiero zaczerpnęła m o­
derna L u c ja n  de Rubem prć. F abric io  del 
Dongo, J u lia n  Sorel padają także o fia rą  tym  
razem porządku społecznego. W  dram atach 
K is ie lew skiego „ge n ia ln ych “  rzekom o a r ty ­
stów  niszczy „ f il is te rs tw o “  m ieszczaństwa.

U  Iw aszkiew icza natom iast, Tak samo zre­
sztą ja k  u Conrada w in ie n  w szystk iem u jes t 
zapisany gdzieś u góry uk ła d  w ydarzeń, w o ­
bec którego n ic  n ie  możemy. Czy wobec tego 
w ra ca ją  hasła b rac i Schleglów , czy pow tarza 
się pogłos w ie rszy Novalisa? Nie, m am y 
przed sobą stw ie rdzenie ty lk o , że je dyn ie  w  
ram ach czynności na jprostszych, koniecz­
nych dla  zachowania egzystencji, możemy 
un iknąć k lęsk i. Z c h w ilą  bow iem , gdy żarnie- .... ... ..___.
izen ia  nasze stają się am bitn ie jsze upodab- bardzoby sie zaw ied li czyta jąc „M ły n  nad

ma w Ziel  n° ™ k ‘ ora Rube?a’ L u ty n ią “ ! W 'f in a le  bow iem  zna leź liby  dopie- k to ry  w ró c i po 15 la tach  do W ilka  i  napróż-
no będzie s ta ra ł się odczytać ry s y  F e li z tw a ­
rzy  T un i. I  jeszcze raz pow tórzę tu ta j re fre n  
niepowodzeń, ja k ie  spadają ustaw iczn ie na 
bohaterów  Iwaszkiew icza. H e n ry k  ks. Sando­
m ie rsk i rzuca przed śm iercią koronę Szczo­
drego do W is ły  i  n ie  zostaje k ró le m  P olsk i 
(„Czerwone tarcze“ ), Em anuel K rasow icz 
w raca jący do F lo re n c ji n ie  zna jdu je  ju ż  C arli.
D ow iadu je  się, że w y jecha ła  do P isy, czy też

ro  ob jaśnienie i  kom entarz  do opisanych 
uprzednio wydarzeń. O statn ie słowa odsła­
n ia ją  dno rozg ryw a jących  się spraw. A kc ja  
bow iem  przez ca ły  czas nieom al odbyw ała 
się w  c ieniu . T ak  ja kg d yb y  ktoś p rzys ło n ił 
część obrazu, albo też, ob rzuc ił go w ie lo ko ­
lo ro w ym  i n iew yra źnym  św ia tłem . Dopiero 
pod koniec opow iadan ia zasłona opada, w  
ciem nym  dotychczas po ko ju  o tw ie ra  się okno

, ^  - , . . .  i  p rzekonu jem y się, że p łó tno  w yg ląda  zu_
do F e rra ry  („Kongres we F lo re n c ji“ ). Jedy- pe łn ie  inaczej, n iż  sądziliśm y dotąd. To tech - 
nie Rozy powodzi się trochę le p ie j („Róża“ ), n ika  choćby „N auczycie la“ . D z ięk i nie ;j w p ro - 
A le  i to w niosek w yc iągn ię ty  raczej m  pod- wadzony został n a rra to r n ie  zna jący całości 

8 w e  końcowego. „Szczęsc Boże, Rożo“ ., n iż  w ydarzeń, o rien tu jący  się ty lk o  w  przebiegu
w  oparc iu  o samą fabułę. T ym  n iem n ie j je  
dnak Róża w łaśn ie  ma szanse powodzenia. 
A le  J e j p ragn ien ia  są n ik łe , podyktow ane k o ­
niecznością b iologiczną i  obyczajową. D la te ­
go może nie popadają w  k o n f l ik t  z losem.

Wszyscy chyba słysze liśm y w ie le  o „ B i t ­
w ie na ró w n in ie  Sedgemoor“ , o ty m  n iezbyt 
d ług im  opow iadan iu  zestaw ia jącym  ro lę  je ­
dnostk i z h is to rią . W yc ią g n ijm y  z n ie j m o­
rał. M łoda m ieszczanka angielska A nna, w y ­
rusza, b y  ostrzec w o jska  k ró lew sk ie  o m a ją ­
cym  zaraz nastąpić napadzie pre tendenta do 
tro n u  M onm outha. (H is to ria  rozg ryw a się w  
X V I I  w ieku). Jej' w yp raw a  okazuje się zby­
teczną. K ró lew scy  i  ta k  zwyciężają. Jedynym  
rezu lta tem  inge renc ji A n n y  w  bieg h is to r ii 
jes t śm ierć je j m ałego braciszka. Po la tach  
ona sama naw et zrozum ie niedorzeczność 
własnego postępku. „ I  pom yśl W illia m ie  —  
pow iedzia ła  na zakończenie —  w szystko to 
by ło  niepotrzebne. M onm outh  i tak  został 
pob ity , choć Feversham  nie został uprzedzo­
n y  o nocnej w yp raw ie . A  i M onm ou th  zg iną ł 
n iepotrzebnie. W  trz y  la ta  potem  wypędzono

*) P a trz : cz. I  w  num erze 15 „W s i“  („T ra cą ­
cy w iedzę o cz łow ieku“ ). F ragm ent n in ie jszy, 
ja k  i  poprzedni, jes t u ry w k ie m  dłuższego 
stud ium .

**) Przez secesję rozum iem  ty p  lite ra tu ry  
dom inu jące j w  Niemczech i  we F ra n c ji pod 
koniec X IX  w . (la ta  80 i  90). uw ażany w ó w ­
czas na jnowszechnie j przez k ry ty k ó w  za re ­
prezentatywny..

n iek tó rych  w ypadków . W ykryw a n ie  zw iąz­
ków  pom iędzy n im i c iągnie się przez całe. 
opow iadanie p rzyb ie ra jąc  n iek iedy  fa k tu rę  
rom ansu detektyw istycznego. Dopiero zam y­
ka jąc  książkę m ożem y jakoś uporządkować 
przedstaw ione nam  fa k ty , 6 ,k tó rych  o trzy ­
m a liśm y dotychczas bardzo pobieżne zazwy­
czaj in fo rm acje . Podawane ju ż  po bezpośred­
n im  rozw iązan iu  u tw o ru  posłow ie zm ienia 
n ieraz g ru n tow n ie  in te rp re ta c ję  wydarzeń, 
podsuwa nową, zupełn ie różną. Ten w łaśnie 
f in a ł bu rzy  najczęściej pom yślny dotąd dla 
bohatera ob ró t w ydarzeń, podsuwa to, co 
p rz y w y k liś m y  nazywać m ora łem . F ilozo fia  
opow iadań zaw arta jes t w  zakończeniu. Z na­
cie je j rozpacz liw y a n tya rryw izm . A b y  go so­
bie  jeszcze le p ie j up rzy tom n ić  c o fn ijm y  się 
do roku  1925, to  je s t do roku , w  k tó ry m  na­
pisane zostało ty tu ło w e  opow iadanie zbioru, 
„N ow a  m iłość“ . B ohater nie wpuszcza do sie­
bie kob ie ty, niosącej m u rzekom o „w ie lk ą  
m iłość“ . Rezygnuje z dalszej części przygody, 
rezygnu je  z wydarzeń, k tó rych  koniec nie 
trudn o  m u odgadnąć. On nie  pode jm ie w y ­
p ra w y  A n n y  z „B itw y  na ró w n in ie  Sedge­
m oo r“  m ające j skorygow ać bieg życia, on 
chce wszystko przeczekać, cofając się w  spo­
k o jn y  azyl, pozostając na uboczu. I  w  tym  
tk w i rzekom a „m ądrość“  wyrzeczenia, m ą­
drość H e n ryka  ks. Sandomierskiego, pow strzy­
mującego się w , rea liza c ji w ie lk ich , zam iarów , 
w  rea liza c ji rozpoczętej w yp raw ą  na K rakó w . 
— „A  m nie się zdaje -— pow iedzia ł H e n ryk— 

ze k to  rządzi, choćby nawet b y ł cesarzem

„A ż  do osta tn ich  czasów tra k tow a łem  
poważnie poznanie, filo zo fię , naukę — 
w szystk ie  te czynności, k tó re  rozm iesz-' 
cza się pod w zn ios łym  ty tu łe m  „poszu­
k iw an ie  p ra w d y “ . A le od ro ku  praw ie 
w idzę, że to osławione poszukiwanie p ra ­
w d y  je s t po p rostu  zabawę, ro z ryw ka “ . 
A ldous H u x le y  „O strze  na ostrze“ .

D ziw ny jes t przebieg n iek tó rych  opow ia­
dań Iwaszkiew icza. N a rra to r pow tarza jący 
z m ożliw ie  na jw iększą dokładnością zaszłe 
w yp ad k i, zaszłe w ydarzen ia  zaczyna się w  
n ich  gubić. A  przecież na p ierw szy rz u t oka 
przypom ina on swą postawą poznawczą daw ­
nych rac jona lis tycznych  m yś lic ie li. S to i w  
odosobnieniu, n ie  bierze udz ia łu  w  rozg ryw a­
jących się wypadkach, m ów iąc o n ich  w  ta k i 
sposób, ja k  gdyby dz ia ły  się one gdzieś na 
bardzo da lek ie j planecie. Pom iędzy n im , 
a fak ta m i, nad k tó ry m i się za trzym u je  leży 
dystans h is to ryka , dysponującego wszechw ie­
dzą. N ie  w ierzc ie  jednak n a rra to ro w i! To nie 
f ilo z o f czasów kartez jańsk ich  poznający z 
azylu, p rzyp isu jący  swem u poznaniu pewność 
ca łkow itą  i  doskonałość. P isarz w  czasach 
Balzaka jeszcze m ia ł, odziedziczony w  spadku 
po rac jona lis tach  X V I I I  w ie k u  pa tent na mę­
drca, obserwującego glob z zaśw iatów. Po­
znaw ał w ydarzen ia  w  ich  p ra w id ło w ych  i  je ­
dynych ciągach. N aw et m ów iąc w  pierwsze j 
osobie w iedz ia ł daleko w ięcej, niż u_ 
czestn ik ja k ichś  w ydarzeń w ie  o tych  
wydarzeniach. N a rra to rzy  Iw aszkiew icza m a­
ją  ju ż  inną cechę. Ich  opow iadan ia przypo­
m in a ją  do złudzenia w ytyczen ie  g ran ic  ludz­
kiego poznania, k tó re  przed przeszło pó ł­
w iek ie m  rozpoczął H e n ry k  Bergson. Człow iek 
pa trzący na życie n ie  może poznać go w  ca­
łości. W yno tu je  i  zapisze co na jw yże j jak ieś 
poszczególne z jaw iska , upraszczając je  i  u ła ­
tw ia ją c  w  odpow iedn i sposób. N igdy  jednak 
nie u jm ie  on w  ca łe j rozciągłości przebiegów 
życiow ych i  ich  is to ty . (W  ty m  m ie jscu m ia ­
ła  pomóc in tu ic ja ). T ak  w ięc zaczyna się ta ­
jem niczość i  niepoznawalność św iata. Proszę 
m i wybaczyć, że prze jdę tu  od razu do „M a t­
k i Joanny od A n io łó w “ . P rz y jrz y jm y  się spra­
w ie  księdza Garnca. Czy ksiądz G arniec b y ł 
spalony na skutek opętania, czy też w  w y ­
n ik u  ja k ichś  m ach inac ji po litycznych? K s ię ­
dzu S uryn ow i opow iada się stale o opętaniu, 
k tó rem u  ulec m ia ł poprzedn ik  ksiądz B rym a. 
Pan Chrząszczewski zaś m ó w i w yraźn ie : 
„K ró lo w e j się ten  pies n ie  podobał, bo za 
bardzo szczekał“ . Idźm y da le j! Czy znamy 
w yp ad k i, poprzedzające śm ierć cyrkowego 
akroba ty? Czy w iem y, dlaczego b y ł»  ona w y ­
darzeniem  ta k  s trasz liw ym  dla starego ho- 
fra ta?  ( „Z y g fry d “ ) Czy m ożemy s tw ie rdz ić  
ja k ie  s tosunki w iąza ły  napraw dę M icha ła  
z żoną Bolesława („B rzez ina“ )? N a rra to r nie 
może przedstaw ić tych  spraw  ta k im i, ja k im i 
b y ły  rzeczyw iście. To przekracza jego m o­
żliwości.

■Przejdźmy na ch w ilę  na teren dram atu.
W  „E le k trz e “  Jana G iraudoux zna jdziem y 
także w ie le  kom entarzy do fa b u ły  samej 
sztuki. Podobnie w  „A m fitr io n ie  38“  i w  
„W o jn a  tro ja ńska  nie odbędzie się“ . W yda­
rzen ia są pewne, są stw ierdzone naszym do­
świadczeniem . N a tom iast zw iązk i pom iędzy 
n im i i  ich  wza jem na m otyw acja  to rzeczy w  
zasadzie niesprawdzalne. N ie da się bow iem  

, odkryć  (chce nam  to w m ów ić  autor) wszyst­
k ic h  przyczyn, a ty m  bardzie j ustanow ić m ię­
dzy n im i ja k ie jś  h ie ra rch ii. K siądz G arniec 
może być spalony zarówno na skutek opęta­
nia. ja k  j  na sku tek in try g  dw orskich .

Pisarze początków  m in ionego stulecia , z 
chw ilą , gdy zaczynali opow iadać jakąś h is to ­
rię , zna li ją , w iedz ie li o n ie j wszystko. Ich  
tłum aczenie przygód bohatera by ło  zawsze pe­
wne. O rie n to w a li się doskonale w  zw iązkach 
zachodzących pom iędzy w ydarzen iam i, tw o ­
rzącym i fabu łę  powieści. T ak  dzia ło się z B a l­
zakiem. Stendhalem , Dickensem, Zola. M ożna­
by tu  w y liczyć  jeszcze k ilk a  nazw isk. Dalsza 
s ta tys tyka  w yd a je  m i się jednak  absolutn ie 
zbyteczną. Dopiero pod kon iec X IX  w. dwa 
niedostrzegalne dotąd zdania z „P us te ln i 
pa rm eńsk ie j“ , podchwycone przez G ide ‘a po­
m ogły^ s fo rm ułow ać jeden z podstaw owych 
kanonów  pow ieściopisarskie j poetyk i, w y ­
łożonej ta k  św ie tn ie  w  „Fałszerzach“ . W  1894 
r  de b iu tu ją cy  wówczas dopiero Joseph Con­
rad skończył „Czarnego s te rn ika “ , tworząc 
tym  sam ym  w zór opowiadań dwuznacznych 
o zawoalowanej' fabule , o niedopow iedzia­
nych wydarzeniach. W szystkie dotąd w yd a ­
rzen ia tworzące in tryg ę  powieściową podle­
ga ły  zasadzie k a r> z ja ń s k ie j m etodologii, m u­
s ia ły  być jasne i wyraźne. Zam yka jąc opo­
w iadanie w iedz ie liśm y wszystko, absolutn ie  
wszystko. A  tu.... A  tu  s łucham y zaw iłe j h i­
s to rii, w  k tó re j opow iadający w ie  ty le , ile  
może w iedzieć konsekw entny uczeń Edm un­
da Husserla. Ma dane, fa k ty , u s iłu je  tedv

W Czeskim Ceszyn e
(M arzec 1948)

F r. świder Szewc

R. żebrak Em eryt

K. Piegza G órnicy

Pow yżej rep roduku jem y obrazy m alarzy 
po lsk ich  z Czeskiego Cieszyna: Franciszka 
Świdra, Rudolfa Żebroka, ucznia Ś w id ra

. . . . .  . -----  (jest to  m alarz samorodny, p iekarz z zawodu)
u tw o rzyć m iędzy n im i jak ieś  bardzo h ipo te - oraz Karola Piegzy z Łazów, (górnika, a /ń a -  
tyczne zw-iązki_ i  na tym  zakres jego dz ia ła ł- stępnie nauczyciela’; u lub ionym  ¡ego tem atem  
nosci kończy się. Reszta bow iem  jest ju ż  ba r- m a la rsk im  jes t praca gó rn ików  i  k ra jo b ra z  
dzo w ą tp liw a , bardzo chw ie jna . Zagłębia). . •
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KIE D Y  organ naczelny ja k ie jś  p a r ti i 
poświęca ca ły num er jednem u zagad­
n ien iu  — m am y w ydarzenie p o litycz ­
ne. To też b iorąc do rę k i x świąteczny 
num er „C h łopów  i  Państw a“  (PSL.- 
Lew ica), poświęcony W iciom , pom y­

śla łem  sobie — raz nareszcie nas ub ieg li. 
Cały num er? Pew nie piszą o znaczeniu u - 
dz ia lu  W ic i w  „S łużbie Polsce“ , o przem ia­
nach i ożyw ien iu  Z w iązku  i  wsi, ja k ie  w y w rą  
kad row cy ze „S łużby Polsce“ , pewnie piszą 
o słuszności jaknajszybszego połączenia się 
m łodzieżowych organ izacji, pewnie wskazu­
ją  rac je  i  m etody doprowadzenia do u n if i­
ka c ji, ba, w skazują ju ż  może zadania i fo r ­
m y  dzia łan ia  zjednoczonej m łodzieży? Ten 
tem at — dziś i  ju tro  m łodzieży w ie js k ie j — 
sto i przecież przed po lityka m i. Tymczasem... 

„ —  Pugu, pugu.
—  A  k to  taki?
—  Kozak z Ł u g u “ .
D la  panów p o lity k ó w  z P S L -le w icy  n a j­

ważnie jszą w yda ła  się teraz sprawa 
„zastanow y“  (m ów iąc ich  język iem ) nad 
przeszłością Wici. Jest to  rzeczyw iście zasta­
naw ia jące. Przez trz y  bow iem  la ta  w yd a ­
w a ło  się nam, że zadanie to zostało w y p e ł­
n ione przez ośrodk i badawczo - naukowe, 
przez same W ic i i  pa rtie  po lityczne. I  n a ­
w e t w  tych  trzech kręgach us ta iiła  się zgod­
na ocena. Czyżby w ięc P S L -łew ica  znów za­
czynała od początku —  Pugu, pugu —  K o ­
zak z Ługu? N iestety. Dum anie „C h łopów  
i  P aństw a“  nad przeszłością W ic i m a sens 
po lityczny. Odsłania go na początku num e­
ru  p. Dębski. „N ie  trzeba być uczonym, by 
się przekonać, że ogrzana woda, choć się za­
m ien iła  w  n iew idz ia lną  parę wodną, po o- 
chłodzeniu skrap la  się ponow nie“ .. Znaczy 
to —  W ic i dawne, przedwojenne, ogrzane 
„łagodną rew o lu c ją “ , choć się zam ien iły  w  
rew o lu cy jn ą  parę, ale po ochłodzeniu (przez 
PSL-lew icę?) znów w rócą do dawnej, przed­
w o jenne j wody. I  takie , proszę Państwa, po­
w inn iśc ie  je  m ieć na dziś i  na ju tro . D la ­
czego dziś, k iedy  w  Polsce jes t inaczej, n iż 
przed w o jną , m a ją  być W ic i ta k ie  same?
I  na to odpowiada p. Dębski „ n ik t  n ie  m o­
że zaprzeć się sw o je j przeszłości, bo nosi ją  
w  sobie... Polska nie  zaczęła się od d z is ia j“ 
—  ergo — nośmy w  sobie przeszłość a bę­
dziem y m ieć przyszłość. To naw et ładne, bo 
m a za sobą tradyc ję : Tak m aw ia ła  szlach­
ta ; ta k  m ów i teraz na zachodzie burżuazja. 
Bądźm y — - jacy  by liśm y. T akiem u zw iązko­
w i z przeszłością narodu stanowczo trzeba 
się przeciw staw ić. Dziedziczenie h is to r ii na­
rodu i  k lasy na czym in n ym  polega. Szla- 
chetczyżnie zawdzięczamy w  toku  dz ie jów  
piękne i  straszne k a rty . N ie w yp ie ra m y się 
i  strasznych: doprowadzenie do upadku na ­
rodu, zahamowanie rozw o ju  m iast, p rzed łu ­
żenie pańszczyzny i  resztek feuda lizm u do 
osta tn ich la t. Tak, to h is to ria  naszego na­
rodu. To dziś h is to ria  panującej naszej k la ­
sy ch łopskie j. A le  w  Jakim  znaczeniu? W 
tak im , że w szystkie  k lę sk i 'narodowe i  spo­
łeczne z przeszłości na naM e .ba rki, zosta ły , 
ja k  na konto dłużnicze, złożone do odrobie­
nia.

K on ia  z rzędem temu, k to  udow odni, że 
m łodzież w ie jska  m ogła odrobić przed w o j­
ną to, co te raz może. A le  p. W ycech koń ­
czy swój a r ty k u ł o „W ic io w ych  podstawach 
w ychow aw czych“  stw ierdzeniem : „pedagogi­
ka w ic iow a  w y trzym a ła  próbę życ ia“ . B a r­
dzo jesteśm y c iekaw i dz ięk i czemu? Pan 
Wycech w y licza ; bo do rob iła  się „g łębokich  
idea łów  społecznych“ . „T y m i idea łam i są: 
ideał narodu, ludzkości i  spraw ied liw ości 
społecznej“ . Pugu pugu —  K ozak z Ługu !

Kolego, to w s tyd  ta k  czarować p o lity k o w i 
z p a rtii,  k tó ra  przeszła dopiero co „n a jg łę b ­
szy“  k ryzys w  tych  trzech w łaśn ie  punktach. 
N iechby ta k  p isa li idea lis tyczn i hum an iśc i 
(co to w iec ie  —  głow a w  obłokach), ale Wy? 
Przecież M ik o ła jc z y k  też m ia ł idea ł narodu.
I  nie to  budziło  w ą tp liw ośc i, ale to  —  jaki?  
Om ni. żeście n ie  żap łynę li pod ty m  żaglem 
na W iili.S lrc o t. ja k  czyni to  obecny rząd 
F ra n c ji z narodem  francusk im , a W. B ry ta ­
n i i  z angie lskim . Za pozwoleniem, CZy T ru -  
man, C h u rch ill, B łum , Franco n ie  m a ją  w y­
pe łn ione j gęby ,,na jśw ię tszym i ideam i na ro ­
du“ ? Przed p o lity k ie m  sto i podstawowe p y ­
tan ie  —- jaka to  była lub je s t treść idei na­
rodu ? I  ńa tak ie  pytan ie  odpowiada, Was 
ono nie  in teresuje? A  to bardzo źle. Jeśli 
ju ż  z d rug ie j r ę k i p rzy jm u je c ie  w y jaśn ien ie  
(polityczne), na czym  polega idea ł ludzkości 
i  spraw ied liw ośc i społecznej, głoszony w  
program ie  „ ła d u  am erykańskiego“ , to p rz y j­
m ijc ie  z naszej rę k i (po żm udnych i  w ie lo ­
s tronnych badaniach) w y jaśn ien ie  „.idea łu  
narodu, ludzkości ł, spraw ied liw ości“  ja k  się 
on konkre tyzow a ł w  przedw ojennych W iciach. 
A le  n ie  póprzesta jcie na tym , ża W ic i m ia ły  
ideał. A  któż go nie  ma? M ia ło  nasze zie- 
m iańśtw o, m ia ła  burżuazja, m ia ło  i  ma d ro ­
bnomieszczaństwo (prawdopodobnie rów nież 
dziś ten sam co wczoraj).

„D rugą  w artośc ią  w ic iow ych  zasad w y ­
chowawczych —  wg. p. W yćećha —  jest 
kształcenie w  duchu klasóW o-chłopskim , tak, * •

SPRO STO W ANIE

W  numerze poprzednim  przez niedopatrze­
nie  ópuazczoao w  a rty k u le  Z. Skwarczyńskie- 
go —  „J a k  w ychow yw a ł Kipling?“ przyp is  
b ib liog ra ficzny  in fo rm u ją cy  o w znow ieniu po­
w ieści K ip lin ga . Podajem y go obecnie:
R, K IP L IN G  — S ta lky  i spółka. W-Wa 1948
• p rzekł. autor. J. Birk-enma-

je ra  „W ydaw n ic tw o  Po lsk ie“  
R. W egner.
K sięga dżungli, W-Wa 1947 
p rzekł. au tor. J, B irkenm a- 
je ra , spó łka W yd. „W iedza”? 
D ruga  księga dżungli, K a to ­
wice 1947, przekł. autor. J. 
B irkenm a je ra . —  W ydaw n i­
ctwo M ewa.

Jan Aleksander Król

W  „Chłopach •  •O

pugu, pugu
ja k  pedagogika socjalistyczna kszta łc i rob o t­
n ik a  w  duchu k lasow ym  ro b o tn ikó w “ . T ak  
by ło  przed w o jn ą  —  nadaje się to  ty m  ba r­
dziej teraz. A  burżuazja n ie  by ła  kształcona 
klasowo? A  ziem iaństwo? K to  n ie  jest 
kszta łcony klasowo? I  co z tego, k n e g o  po­
lity k u ?  Z  tego jeszcze n ic  n ie  w yn ika . To 
tak  z pozoru te dw ie  klasowości: n łop ska  i 
robotnicza wyda,;ą się ja k  dwa b ra ta nk i. A le  
czy b y ły  v szanownego ko leg i N ieck i i  M ił-  
kowskiego?

N ie  ża rtu jm y . Odsyłam  do w ie lu  s tud iów  
drukow anych we „W s i“  na  ten tem at. W  

tym  fe lie ton ie  n ie  będę cytow ał. M im ocho­
dem ty lk o  przypom nę; k to  w yp a la ł w  
Z w ią zku  „zarazę kom unistyczną“ ? K to  tw o ­
rz y ł idea ł narodu z epoki p rzedkap ita lis tycz- 
ne j, ba, przedfeuda lne j? K to  chcia ł (druga 
u top ia !) cofnąć naród w  stosunki „d robne j 
p ro d u k c ji i  drobnej w y m ia n y “ , czy li od k a ­
p ita liz m u  w ie lko -przem ysłow ego i  finanso­
wego do wczesno-liberalnego? K to  zam ierzał 
trzym ać klasę robotn iczą w  szachu, w  sta łe j 
10"/o liczb ie  ludności, aby (po jakiem u?) u - 
trzym a ła  się gra s ił społecznych? K to  w i­
dz ia ł ty lk o  „zachodnie dem okracje“ ? K to  na­
zyw a ł to ta lizm em  rządy w  Niemczech i  
Z w ią zku  Radzieckim ? K to  „ f ro n t  lu d o w y “  
obcina ł z lewego skrzyd ła, pow o łu jąc się na 
w o lę  społeczeństw dem okracyj libe ra lnych?  
Przecież to  w szystko trzeba zapisać pod ru ­
b ryką  przedwojennego „kszta łcenia w  du­
chu klasowo -  ch łopsk im “ . A  W y chcecie 
przejść nad tym  do porządku dziennego? 
„Pedagogika w ic iow a  w y trzym a ła  próbę ży­
c ia“  —  ??? Owszem, pa trzym y na przeszłość 
oczam i h is to ryka , sam i t łum a czy liśm y  po­

w ody zaistn ien ia  tak ich  koncepcji, p rz y jm ie ­
m y  chętnie nowe w yjaśnien ie . A le  to  nie 
zm ieni treśc i i  znaczenia ówczesnych kon ­
cepcji k lasowych. I  dlatego rew iz jo n izm  jest 
konieczny i  „d rogow skazy“ , a jakże, również. 
Bo w  now ym  kontekście społeezno-historycz- 
nym  inna m usi być treść klasowości. A  jesz­
cze, w raca jąc do ża lów  ko l. N ieck i pod m oim  
adresem zgłoszonych o to, że b ra k ło  m u m o­
ich  „drogow skazów “ , k ie dy  on na porębach 
czy tyw a ł „Z orzę“  i „Z a ra n ie “ , n ie  w iedząc że 
„sa lop za ra n ia rsk i“  up raw ia ł. I  ja  żałuję. 
Pociesza m nie ty lk o  to, że ten k to  „Z a ra n ie “  
założył, n ie  ty lk o  wyszedł z „w łościańskiego“  
salonu wczesnego „Z a ra n ia “ , ale w , la tach 
m iędzyw o jennych (starzec już, a ja kże ..„d u ­
chem“  m łody) pięścią rozw a la ł Wasz, kol. 
N iecko . „sa lon “  gór w ic iow ych  —  m istycz­
nych („W ic i“ , U. L.) i  in te le k tu a ln ych  („M ło ­
da M y ś l Lu dow a“ ), a wyście (m yślę o całej 
kom pan ii) rzeczyw iście ja k  Salonowcy po­
tra k to w a li tego starea-rew olucjon istę. „Czę­
sto też szanowni dysku tanc i —  p isa ł w  od­
pow iedzi T. Nocznickiem u M iłk o w s k i — lu ­
bią  w ykonyw ać ju ż  ca łk iem  młodzieńcze 
skoki, nawet wówczas, k ie dy  m ają  siwe b ro ­
d y “ . To by ła  odpowiedź m łodych Salonow­
ców na „drogow skazy“  starca, k tó ry  ju ż  
wówczas b y ł pom nik iem  przyszłości.

Taka odpowiedź na tak ie  „drogow skazy“ ? 
„S praw a us tro jow a w  Polsce — p isa ł T-

Mieczysława Buczkówna

N oczn ick i — • posunęła się ju ż  ta k  daleko na 
lewo, że b ro szu ra . M iłkow sk iego  nie  może 
być w ystarcza jącym  lekars tw em  na chorobę 
nędzy w s i p o lsk ie j“ . To N oczn ick i p o tra f ił 
wówczas (on, ale n ie  w y) powiedzieć: „D la  
m nie  Rosja jes t o lb rzym ią , na 1/6 części g lo ­
bu ziemskiego położoną stacją doświadczal­
ną, gdzie w łaśn ie  dokonyw a się zm iana u - 
s trd ju , gdzie się now y us tró j i  nowe życie 
bu du je “ .

On h is to rię  znał n ie  z dow o lnych u ry w ­
ków , poznawanych poto, aby „dusza dokądś 
szła“  i m ia ła  „n a s tró j“ . On ją  rozum ia ł w  
jedyn ie  w łaśc iw y  sposób, da jący w  w y n ik u  
poznanie rzeczywistości społecznej. Odczy­
ta jc ie  to  jego m em ento na tle  współczesnej 
sy tua c ji św ia tow e j. K to  się po m y lił?  Czyja 
p raw da jest dziś oczyw ista i  k to  m usi do 
n ie j w racać przez ośli most? To w  „d ro ­
gowskazach“  starego Nocznickiego klasowość 
chłopska i  robotn icza —  dw a bra tank i... A le  
w  ówczesnych W aszych? I  jeszcze chcecie je  

, balsamować? A  zastanówcie się czy ich  ko n ­
sekwencją może być zjednoczenie organiza­
c ji m łodzieżowych? I  taka jest wasza po­
średnio dana polityczna odpowiedź w  n u ­
merze dum ań nad przeszłością „W ic i“ .

Trzecią wreszcie zasadą pedagogiki w i­
c iow ej by ło  w g , Wycęcha —  „w ychow an ie  
m łodzieży poprzez wairsztaty pracy, czy li 
by ło  to w ychow anie uczestniczące, a w ięc 
w ychow anie przez udz ia ł w  prze jaw ach ży­
cia społecznego i  gospodarczego“ . Ano, ba l­
sam ujm y! „T ak , ja k  w  średniow ieczu cze­
la d n ik  w ych ow yw a ł się w  cechu, ryce rz  na 
zamku, tak, ja k  ro b o tn ik  ksz ta łc ił się w  w a r-  

' sztacie pracy, ta k  ch łop -w ic ia rz  kszta łc i się 
w  sw ym  warsztacie  ro ln ym  i  środo w is 
k u  społecznym W ie jsk im “ . P ozw p lim y sobie 
dodać: ta k  ja k  k a p ita lis ta  k s z ta łc i się na rob o t­

n ikach, ja k  adwokat, leka rz  i  ap tekarz na na ­
szej ch łopskie j głupocie. I  co z tego w yn ika?  
Ze wszyscy się ksz ta łc im y w  jak ichś  w a r­
sztatach. K lasy  zaś pracujące w  warszta tach 
pracy. To się nazywa —  odkryc ie  i  drogo­
w skaz! A  ko l. p o lityku , chłop za czasów 
pańszczyzny nie w ychow yw a ł się aby „p o ­
przez w a rsz ta t p ra cy “  ? ? ? A  po zniesieniu 
pańszczyzny przez następnych 50 la t, n im  po­
w s ta ły  „W ic i“ , w ych ow yw a ł się, czy n ie  w y ­
chow yw a ł „poprzez w arszta t p racy“ ? K o ­
lego, o to się trzeba p o lity k o w i pytać —  
ja k i. to  b y ł techniczno społeczny w a rsz ta t?  Za 
pańszczyzny —  fo lw a rk  pański d la  podda­
nego. Po uw łaszczeniu —- parcela p ryw a tn a  
dla  obyw ate la  z u s tro ju  kap ita lis tycznego, 
parcela w łasna albo cudza (fo lw a rk  rów nież) 
dla na jem n ika  kapita lis tycznego.

Otóż to  „wychowanie uczestniczące“ w i-
c ia rzy  było, „nolens volens“ , uczestniczeniem 
w  kap ita lizm ie . U dz ia ł „w  prze jaw ach ży­
cia społecznego i  gospodarczego“ , ( ,¡młodzież 
uczyła się sz tuk i lepszego życia w  w arszta­
tach ro ln iczych  swych rodziców  i  życ iu  spo­
łecznym  w s i“ ), b y ł udzia łem  w  prze jaw ach 
społeczno-gospodarczych u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
nego. D ro g i do „lepszego życia“  w ychodz iły

K IP L IN G

R. K IP L IN G

DAW NO  ZNAJOMEJ
Śniada pasterko kóz o raczkach wątłych 
Spojrzeniu nocy w nieładzie miedzianych włosów 
Widzę cię jeszcze;

Łąka paruje zielenią traw 
W kwiatach pszczoły żółtą muzyką 
Bosa wiejską przebiegasz piosenką 
Po ciepłym Ziół zapachu,

Nawołujesz rozbiegło stadko 
Jak fle t łagodnym wezwaniem 
Przybiega drżące, białe...
Do pieszczoty małych rąk.

Nie z książki — czytasz z barwy kwiatów, nieba,
Z mądrych zwierzęcych oczu 
Ptaków czystego śpiewu, owadów lotu 
Słów nie Wiele — gdy z tobą rozmowa 
W zawstydzeniu kryjesz spojrzenia 
I  w milczeniu wiedzę swą chowasz,

Pak cię pamiętam — z dziecinnych Spotkań 
Gdy wymieniając wstążki 
Zamieniałyśmy modlitwy 
Nie. czując ubogiego milczenia dni,
Które czas odsuwał w — zapomniane.

z kap ita lizm u  i  grzęzły w  n im . N iecko w  
1937 r. odno tow a ł tak ie  c y fry : na stu - t y ­
sięczny Zw iązek 88 członków  w yjecha ło  do 
szkół ro i. 1/50 k ó ł w ysadziła  drzewka p rzy  
drodze, 1/10 k ó ł podję ła  in ic ja ty w ę  zorgani­
zowania spó łdzie ln i spożywców i  zb io rn ic  
ja j,  na 1000 k ó ł w  czterech zaplanowano fa ­
b ryka c ję  batonów, w  dwóch spółdzielczą 
p ieka rn ię , w  jednym  łaźnię („lepsze życie“ ). 
E j, w a rto ’ się zastanowić, ja k ie  to w arszta ty  
p racy o tw ie ra ją  się dziś przed m łodzieżą 
w ie jską  i  w  ja k ic h  w a runkach  społecznych? 
A  ponieważ jedno i  d rug ie  się zm ien iło  —  
to w styd  (pugu, pugu - kozak z Ługu) ba l­
samować przedw ojenny system w ychow aw ­
czy... p o lity k o w i.

Na koniec...
„D ucho lodzy“  —  i  N iecko i  W ycech i  Po­

p ła w sk i w  jedno przede w szys tk im  b iją :

W ic i dokona ły h istorycznego czynu —  
przezwyciężenia kompleksu niższości wobec 
innych klas społecznych. Toby po tw ie rdza ło  
naszą tezę o „sa lon ie  ch łopsk im “  Bo ta k  —  
słusznie, że panowie, p rzypom ina ją  B o jkę  i  
jego „D w ie  -dusze“ . A le  n ie  ig ra jc ie  z h is to ­
r ią  —  z czasem! W łaśnie, na ga licy jsk im  
gruncie, (gdzie b y ł ję zyk  po lsk i) w ychow anie 
narodowe (patronackie) dla w s i podjęto n a j­
wcześniej (ach, ten ro k  46) i  trw a ło  n a jd łu ­
żej (p rzy n iedorozw oju  przem ysłu a znacze­
n iu  z iem iaństwa) —  rozw iną ł się dlatego kom­
pleks niższości u chłopów. Bo kompleks niż­
szości p o w s ta je 'n ie  z przeciwstawienia się 
a z naśladownictwa i chęci wyrównania w  
tym, co uchodzi za wartość. A  ustawcież so­
bie te lin ie : Szarek, B o jko , W itos. Pierwszy: 
„że nas w  ty le  zos ta w ili s tars i brac ia  nasi... 
lecz porzućm y pychę, ży jm y  z sobą w  zgo­
dzie“ . D ru g i —  „d w ie  dusze“ , trzec i —  „po­
m iędzy starszych b rą c i“ . Ten etap to koniec 
w . X IX  i  początek X X . W  porządku, m o­
gła wówczas jeszcze część ruch u  ludowego 
(kułacka) m ieć nadzieje, złudzenia i  interes, 
podniesienia swej godności m ora lno  -  spo­
łecznej (na pozyc ji gospodarczej w  u s tro ju  
kap ita lis tycznym  wszak pozytyw ne j). Te im - 
ponderab ilia  sięgały po awans w  panu jący 
„p a ń sk i“  system k u ltu ry .

A le  i wówczas ju ż  S tap ińsk i, przywódca 
walczącego ruchu  ludowego pisa ł zgoła ina ­
czej (1913 r . ) :  „Oczywiście, rozm a ic i fa ry z e ­

usze będą krzyczeć, że się łączym y z socja­
lis ta m i, ale to już każdy mądry chłop rozu­
mie i  uznaje, że raczej nam u socjalistów 
szukać pomocy, niż u  Abracham ow iczów , bo 
z robotnikami i  ich posłami więcej chłopów 

łączy, n iż  z odw iecznym i w ro ga m i chłopów  
—- książętam i, h rab iam i i  ty m  podobnym i 
panam i. W ięc w  górę serca, w  górę czoła, 
w ytężyć s iły  i do w a lk i bez w y tchn ie n ia “ . 
To jes t lin ia w alki społecznej, lin ia rewolu­
cyjna i  d latego na niej nie ma i nie może 
być kompleksu niższości. Zrozum iano?

Dlatego, je ś li po 40 la tach ten problem  
w /g  Szanownych Panów okazał się naj­
ostrzejszym  gwoździem dla  W ic i, po 40 la ­
tach bezustannego staczania się w s i polskiej 
w  otch łań nędzy i społeczno -  po lityczne j 
n ie w o li •— to pozw o lim y sobie w yciągnąć 
log iczny wniosek: ten  gwóźdź oznaczał nie 
przeciwstawianie się rewolucyjne, a  wyrów­
nywanie (wówczas ju ż  na dn ie g e tta  chłop­
skiego) — zastępcze (w  fantazjach). Nie był 
k ro k ie m  pom yślnym  an i w  kap ita lizm , an i 
w  rew oluc ję . Był... w steczny i  p ro w a dz ił do 
„sa lonu chłopskiego“  ( ja k  to m y  nazywam y).

D z ięku ję  Panom — Niecce, W ycechow i i 
Pop ław skiem u za ta k  rzeczyw iście przeko­
nyw u jące  argum enty, d la  m o je j tezy. T y lko , 
proszę Panów, ja  je j używ am  do w y jaśn ie ­
n ia  części ruchu  w iciow ego, do w y jaśn ien ia  
ideo log ii znakom ite j w iększości ówczesnego 
rządu w iciow ego, to znaczy do w y jaśn ien ia  
ideo log ii i  p ra k ty k i Waszej w łaśnie, Bano­
w ie. 1 to  się znów p iękn ie  i  t ra fn ie  zgadza. 
W y ten gwóźdź ( ja k  zm ów ieni) Wysuwacie. 
W y przecież, ja k  z dopustem  bożym, godzi­
liśc ie , się z upaństw ow ien iem  przem ysłu, ban­
k ó w  i  re fo rm ą  ro lną .

Bo w idz ic ie , w  40-ci la t  po Stępińskiego 
m anifeście rewolucyjńym _ k ie dy  Polska po­
lityczn ie , gospodarczo i  społecznie b y ła  o 
k ro k  od katastro fy ,, d la  W iciarży z terenu 
(na zdrow y rozsądek) uspołecznienie środ­
k ó w  p ro d u k c ji i  zrzucenie k a p ita lizm u  by ło  
jasne i  konieczne, ja k  dw a a dwa to  cztery.
I  od n ich  to  szło. N a k ry ć  czapką ta k ic h  m a­
rzeń ju ż  n ie  by ło  można. A le  można by ło  je ­
szcze zakręcić w  głowach. I  tu  ju ż  zaczyna 
się in ic ja ty w a  „gw oździa w ic iow ego”1. P rze­
czyta jc ie  M iłkow sk iego ! P o lity k  m a obow ią­
zek zrozum ieć w  ja k im  kontekście znalazły 
Się Upaństwowione fa b ry k i, bank i, lasy i  re ­
fo rm a  ro lna?  I  ja k  „Socja listycznem u“  z du­
cha p rog ram ow i w y p ru to  „ducha". Ten kon ­
tekst ■— to agraryżm , słowiańszczyzna, m it  
wiecznego chłopa, stanowej' odrębności itd . 
itd...

A  ko l. Niecce i  teraz jeszcze radzę w zoro­
wać się na T. N ocznickim . Ön pisał o h is to r ii 
Wśi, o dążeniach w s i osobno, rzeczowo, ob- 
je k ty w n ie  w  a rtyku łach . Osobno zaś pam ię t­
n ik . Radzę, n ie  m ieszajcie tych  rodzajów , bo 
lite ra cko  —  to przybyśzewszczyzna. Społecz­
n ie  żenujące: W pa m ię tn iku  —  Wasze 
moche przem ów ienie za Ż ydam i i  przeciw  
k lasowem u uciskow i, a w  publicystyce W a­
szej sygnalizow anie zainteresowania się W a­
szym „mitem duszy ch łopsk ie j“  przez ende­
ków : „Szuka Się tam  źródeł en tuzjazm u i  na­
pięć psychicznych mas ludow ych. S łowem  
to, co n u rtu je  św iatem  całym  zna jdu je  od­
dźw ięk w  obozie na rodow ym “ . Więc, k ie dy  
pa m ię tn ik  liry c z n y  (choroba w łaśc iw a  dla  
tych, k tó rzy  m a ją  „rą czk i aksam itne“  i  „p ie r­
si chuderlaw e“ , a dużo gorsza u tych, k tó ­
rz y  m ają  budowę i  przeszłość traczy i d rw a ­
li)  mieszacie z pu b licys tyką  powstaje k łopo t 
n iem ały.

Na czyj rachunek te przeciwstawne pozy­
cje  Wliczyć?
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CHOR PRZED A K T E M  I

■ zza iń flis  dochodzi dźw ięk k la rn e tu  
lub  fu ja rk i.  P iosenka w ykonyw ana niedbale 
i N ieum iejętnie, .d rażn i ucho uporczywością. 
M im o, iż  skoczna, w  pierw szej in te rp re ta c ji 

w ypada monotonnie, Stopniowo p rzyb liża  sie i  
siychac ją  coraz g łośn ie j.

Przed ku rtyn o  na estrado wychodzą Pomału 
i  len iw ie , po jedne j, po dw ie osoby — robo tn icy  
ro ln i. T rzeci lub  czw arty  z wychodzących p rzyg ryw a  
na flecie. Odziani biednie i rozmaicie. Oziewczeta 
m a ją chustk i na głowach, d ług ie  szerokie spódnice 
i jozakładane za pas fa rtuchy , na. ramionach 
szjiadle i w id ły . Mężczyźni idą z cepami.

Parobek I :  W czoraj pod kościołem  roz­
daw a li jak ieś pisma. Podobnież sto i tam , że 
re fo rm ę  ro lną  ten rząd ma przeprowadzać.

Parobek I I :  K ażdy rząd, pók i nowy, to 
zaczyna od re fo rm y  ro lne j, leszczem ” gęsi 
pasał, ja k  opow iadali, że dw o ró w  nie  będzie, 
a dziś, człek m a ju ż  skron ie siwe... i  cóż bę­
dę gadać po próżnicy.

Dziewczyna I :  K ię j podobno ten now y 
rząd, to jes t nasz... ludow y.

Parobek O : Pam iętam  ja  i  lu do w y  rząd, 
duża nam  z niego przyszło?

Dziewczyna I I :  K ie d y  m ó w ili, że będzie 
parcelacja...

Parobek I I I :  Po tam te j w o jn ie  też była 
parcelacja . Przecie dw orsk ie  pola aż po Żu- 
ra w n ik i podchodziły, a dzisiaj... dziedzic ma 
k rzynę  m n ie j, ale ziem ię najlepszą... M ało 
to  od niego s k u p ili i B a ry la k  i  Paluch, a 
choćby i ten Walocha, a nam  co za różnica...

Parobek I :  Jak n ie  w iecie, to  n ie  gadaj­
cie! Z iem ia  ma być nie  d la  gospodarzy, ino 
d la  nas fo rn a li n a jp ie rw  i  d la  b iedoty wsze­
lak ie j... i  ja  ten pap ier ‘naw et .mam ino czy- . 
tać n ie  mogę, bo li te ry  za drobne (wyciąga 
z zanadrza papier).

Parobek I I I :  Dajcież, to  ja  przeczytam... 
Parobek I I :  Um iecie to?
Parobek I I I :  Jakże nie, przeciem  nauczo­

n y  (bierze pismo), e, to nie tak , (odwraca, 
zaczyna czytać). Ma... ma... mani... manifest... 
Polskiego..., Ko...mi...te...tu... W y...w yz-w o-le - 
n ia  N a-ro-do-w e-go... Do... na-ro-du... Pol... 
skie.„go,

Dziewczyna I I I :  ■ E, przestańcież, bo s łu . 
chać ciężko. T rza się do rob o ty  spieszyć, bo 
dn iów ka przepadnie...

Parobek I :  N ie  gadaj by le  czego. A  może 
ju ż  n ied ługo bez d n ió w k i się obejdziem.

Dziewczyna I I :  Dajcież, to ' ja  raz  dwa prze­
czytam  (odbiera pismo, czyta sprawnie): 

„Rodacy! W ybiła, godzina w yzw olenia. A r ­
m ia  Polska obok A rm ii Czerwonej p rzekro ­
czyła B ug“ .

Parobek I :  To ju ż  są u nas, ale czytajże 
o re form ie.

Dziewczyna I I :  Aha, jest. „Rodacy!
A b y  przyspieszyć odbudowę k ra ju  i  za­

spokoić odwieczny pęd chłopstw a polskie­
go do ziem i, P o lsk i K o m ite t W yzwolenia N a­
rodowego p rzystąp i na tychm iast do urzeczy­
w is tn ien ia  na terenach w yzw olonych szero­
k ie j re fo rm y  ro ln e j“ .

Parobek I I I :  Dajże, ju ż  w iem , gdzie trza
czytać (us iłu je  odebrać papier).

Dziewczyna I I :  (nie oddaje, czyta da le j): 
„Z iem ie  skupione przez“ Fund iisz Z iem i, z 
w y ją tk ie m  przeznaczonej na gospodarstwa 
wzorowe, rozdzielone zostaną m iędzy ch ło­
pów  m ałoro lnych , średnioro lnych, obarczo­
nych licznym i rodz inam i“  (przerywa). E có- 
żeście gadali, przecież to n ie  dla nas.

Parobek I :  (Ostro). C zyta j da le j!
Dziewczyna I I :  „...drobnych dzierżawców 

oraz rob o tn ików  ro ln y c h “ . Aha.
Parobek I I :  P ieknie, ty lk o  skąd pieniędzy 

na to wziąć?

Zofia Przęczek rys. Krystyna Hierowska

M O R
(fragm enty d ram atu  o reform ie rolnej)

G I
Dziewczyna I :  Nowonabywcy mogą uzys­

kać, w  wypadkach zasługujących ha u- 
względnienie, odroczenie pierwszej w p ła ty  
na la t  trzy . Odroczenia udzie la P ow ia tow y 
U iząd  Z iem ski.

Parobek I :  To i  wszystko najważniejsze. 
Spieszcież teraz, by w am  zaś dn iów ka nie 
przepadła!

K m ieciow a : (C hw ile jeszcze plącze, później po . 
dnosi glowe, pa trzy  na Km iecia, ja k b y  go pierw szy 
raz zobaczyła, siada kolo sto łu , zaczyna .przebierać 
fasolę. Za chw ilę  rzuca robotę i  chodzi bezradnie 
po izbie. Znów p a trzy  na Km iecia).

Km ieć: Patrzysz się na mnie, ja k  w ó ł na 
m alowane w rota . (Km ieciow a m ilczy jeszcze 
chw ilę).

■
0  _  I  f l l §

.

Szkoła Rolnicza (Słupia, pow. Stopnica). 
Przed re fo rm ą  ro lną  pałac R a dz iw iłłów

Parobek I I I :  (Po c h w ili ogólnego m ilcze­
nia). Znakiem  tego, ja k b y  to  praw da była, 
to każden z nas, ja k  tu  stoim y, może w yjść  
jeszcze na gospodarza...

A K T  I I I  

SCENA V I I I

(Obecni: K m ieć i  Kmiieoiowa, K m ieciow a płacze 
pc cichul.

K m ieć: (Sam do siebie): M oje w n u k i nie 
chcą gęsi paść. Ś w ia t się przewraca.

Szkoła Rolnicza (Zborów, pow. Stopnica). 
Przed re fo rm ą  ro lną  pałac h r. Łaszkiew iczów

K m ieć: No i  co?
K m iec iow a: A leś na rob ił, aleś napetła ł, że 

teraz sam diabeł n ie  rozplącze....
K m ieć: I  cóż znowu.
K m iec iow a: Całe życieś panował, całeś ży­

cie rozkazowa!, całe życieś rządził... aleś się 
u rządził w  ostatku, a m nie p rzy  sobie....

K m ieć: Ń ie  mogę wym iarkow ać,...
K m iec iow a: T y lko m  weszła w  te  prog i, tak  

h a ru j i  h a ru j od św itu  do nocy, od ś w itu  do 
nocy i  nic, ty lk o  te m org i, te m org i, te m org i 
przeklęte, ażeś i  został z tem i m orgam i, t y l ­
ko, że n ie  w iadom o d la  kogo te m o rg i i  k to  
będzie na n ich  rob ił.... D w oje  starych ludzi...

dzieci po świecie rozpierzchnięte, ja k  ten 
oset po po lu ....

Km ieć: (Siedzi chw ilę  zdum iony, aż m ów ić 
nie może, wreszcie m ów i dz iw nie nieśm iało): 
Upiłaś się, czy co? Gospodarka, ja k  w  ra ju , 
a ta jeszcze narzeka...

Km ieciow a: O toś pow iedzia ł! O toś pow ie­
dzia ł —  gospodarka, ja k  w  ra ju ! T y lko  w  
tym  tw o im  ra ju  kopa korzec sieje, a korzec 
kopę daje! K m ieciu , gdzie tw ó j raj'! Gdzie 
tw o ja  gospodarka? N ie raz se pomnę dawne 
lata... wyszło się te pszeniczkę zbierać, gęsta 
taka, że je j sierpem  nie możesz zaczepić, a 
dzisiaj... k łos  kłosa goni, a sterczą Ide j ta 
trzc ina  na stawie... To ci raj'... km iecy ra j.,, 
Gdzie tw o je  ła ny  km ieciu? Gdzie?

Km ieć: Baba m i zwariow ała. Do reszty 
zgłup ia ła  —  a wszystko przez tę bo lszew ik i' 
zapowietrzone...

K m ieciow a: A  łą k i?  K m ieciu , gdzie tw o je  
łąk i?  Pomnisz dawne lata... ja k  przyszły 
czerwcowe dn i..... ta  łąka przed tobą ja k  las 
sta ła....  Konne pastuchy za byd łem  ugania­
ły.... a co k rzyku , co wrzawy... daw n ie j na 
samej łące tuczy liśm y woły.... a dzisiaj.... hej 
Boże m iły.... toż żal serce ściska... spo jrza łam  
se rano... słoneczko śnieg przegryzło.... a 
tam.... k re tow isko  jeno... jako te kopce na 
miedzy.... k re ty  się pasą na tw o ich  łąkach 
K m iec iu ! K re ty  się pasą... .Ha, ha, ha.... a to 
praw dę ludzie  powiadają... ha. ha, ha.

W alocha Km ieć 
W alocha śledź,
Słomę sprzedaj — s
w iechcie pleć....

Złapże te k re ty , ino żywo, żeby ci zaś nie 
uc iek ły , złapże te k re ty  i  sprzedaj i zaraz 
m orgów  dokup.... hahaha....

Żeromski w teologicznym wykładzie

Parobek I I I :  To ci dopiero, przecie idz ie­
m y  zło to  w yb ierać, to se napchasz w  kiesze­
n ie  ile  w lezie  i  bęazieśz m ia ł na reform ę. 
(O gólny go rzk i śmiech).

Parobek I :  N ie  cudujcie, ino  słuchajcie, 
cboe-em niep iśm ienny, ale w iem , że nieraz 
od jednego pism a los w ie lu  lu dz i zależy. (Do
dziewczyny). Czytajże, kiedyś zaczęła.

Dziewczyna I I :  „Cenę za ziem ię dla na­
byw ców  usta la się rów ną  przeciętnem u rocz­
nem u urodza jow i z danego obszaru ziemi. 
Jako przecię tny urodza j p rz y jm u je  się dla 
z iem i trzec ie j k lasy 15 centnarów  m etrycz­
nych żyta.

Parobek I I I :  N aw et n ie  ta k  drogo, ino że 
człow iek n ie  ma...

Parobek I :  C ichojże raz!
Dziewczyna I I :  N abyw cy mogą płacić w  

nąturze żytem, albo w  gotówce podług ce­
n y  żyta na w o lnym  rynku . Na ro k  gospodar­
czy 1944/45, p rzy jm u je  się cenę 400 zł za 
centnar żyta.

Parobek I I :  Prawdęście pow iedzie li, że 
. naw et niedrogo, ino trzeba mieć. P iętnaście 

m e trów  żyta i  he k ta r gruntu... no, no, tęg i 
śpas... dopieroż się B a ry ls k i i  W alochy ob­
łow ią...

Parobek I :  N ie  chcesz słuchać, to  idź w  
d iab ły , a d ru g im  nie przeszkadzaj. Czytajże, 
M aryś, spokojnie, a do końca, p w idzisz, aż 
do tego znaczka!

Dziewczyna I I :  N ow onabyw cy w p łaca ją  w  
gotówce lu b  w  naturze 10 procent ceny k u p ­
na. Spłata reszty ceny kupna zostaje rozło­
żona d la  m a ło ro lnych  i  średn ioro lnych na 10 
la t, d la  bezrolnych na 20 lat...

Wszyscy: Jak, jak... ja k  tam  stoi?
Parobek I :  Tak, ja k  słyszycie. Czytajże do 

tego znaczka, com ci pokazał!

Szanowny Redaktorze!
N iedawno rozm aw ia łem  z jednym  ze swych 

kolegów, Czechem. P rzy jecha ł do P o lsk i ze 
specja lnym  zam iarem  stud iow ania  naszej l i ­
te ra tu ry . Rozm aw ialiśm y w ięc o lite ra tu rze . 
W  pew nej c h w ili spyta łem  go, od czego w ła ­
ściw ie zaczął poznawanie li te ra tu ry  po lskie j. 
O dpow iedział m i, że na tu ra ln ie  od n a jb a r­
dziej e lem entarnych i  in fo rm u ją cych  rzeczy. 
Jednym  ciągiem  w y m ie n ił k ilk a  podręczni­
kó w  h is to r ii li te ra tu ry : Chrzanowski, Chle­
bowski, T arnow ski, Mazanowscy. P rzy  tym  
o d k ry ł przede m ną niespodziewanie fro n t, na 
k tó ry  n ie  by łem  przygotow any. O to z le k ­
k im  uśm ieszkiem  iro n ii s tw ie rd z ił: „W iec ie  
co, kolega, —  lite ra tu rę  po lską znam dotąd 
n ie  nazbyt dobrze, ledw ie  z tych  k i lk u  po­
dręczników, k tó re  w ym ien iłem , popartych 
pewną Ilością poznanych tekstów , ale ju ż  
to  pierwsze spotkanie z Waszym dorobkiem  
lite ra c k im  pozwala, m i na określenie cha­
ra k te ru  u jęc ia  jego przez Waszych badaczy 
lite ra tu ry . N ie  w iem , być może, że się m ylę, 
—  m ó w ił z uśmiechem —  ale poznałem na ­
rzucającą się bezpośrednio cechę Waszych 
badań lite ra tu ry . (Przedtem  n ieopatrzn ie  w  
p a ru  zdaniach po trą c iliśm y  o zagadnienie 
współczesnej m etodolog ii badań lite rack ich ). 
N a jba rdz ie j rozp lenioną u  Was m etodą ba­
dań jest rozpa tryw an ie  lite ra tu ry  pod kątem  
je j pa trio tyzm u i  re lig ijnośc i. To m nie ude­
rzy ło  odrazu. P rzyznaję, że n ie  jestem tym  
zachwycony, ponieważ zawsze sk łonny b y ­
łem  m niemać, że dobrą lite ra tu rę  można tra k ­
tować w  kategoriach ponadpartyku la rnych  
i  ponadwyznaniowyeh, rozważając ją  przede 
w szystk im  od strony je j hum anistycznych, 
ogólno ludzkich wartości. Tymczasem dow ia­
du ję się z Waszych źródeł, że lite ra tu rę  W a­
szą tw o rz y li sam i polscy ś c ię c i w  narodo­
w ych  kap liczkach“ . —  N ié ’ w iedzia łem , co 
m u na to  odrzec. Z na ł ty lk o  przecie podręcz­
n ik i li te ra tu ry : Chrzanowskiego, T arnow sk ie ­
go, M azanowskich i  zna ł j'e, ja k  można w n io ­
skować z w yże j wyrażonego zdania dosko­
nale. Po c h w ili-d o d a ł: —  „A le  je  n ie  da ję 
się zasugerować ty m i p ie rw szym i spo tkan ia­
m i z Waszą lite ra tu rą . Jestem przekonany, 
że fak tyczn ie  jest z  n ią  nieco inaczej, że n ie  
je s t ona ta k  uboga, ja k b y  się na p ierw szy 
rz u t oka zdawało, że je s t w  n ie j nieco w ię ­
cej, n iż  jedyn ie  szkoła pa trio tyzm u i  re l ig i j­
nych  ekstaz“ . —  Tych  jego słów  uczepiłem  się 
skw a p liw ie  i  począłem tłum aczyć, że to  co 
poznał, to  są opracowania sprzed kilkudzie-

łem  a r ty k u ł Józefa M ariana  Święcickiego 
pt. „Z  trage d ii w ie lk iego  h u m a n ita rys ty “ , 
k tó ry  zupełn ie na serio zan iepoko ił m oją 
dotychczasową w iedzę ó Żerom skim . Aż się 
ro i w  n im  od „duszy po lsk ie j, Serc autora, 
p łom iennych pożądań ciała, po ryw ó w  ducha. 
Nieskończonych Dobroci, lito śc iw ych  O patrz­
ności, rządów  Bożych“ , ja ko  de te rm inan t 
twórczości Żeromskiego. Już samo to  zesta­
w ien ie  te rm in o lo g ii językow e j a r ty k u łu  p rzy ­
pom ina i  w yw o łu je  w idm o s ław nych i  p rze- 
zacnych tra d y c ji k r y ty k i lite ra c k ie j sprzed 
50-ciu la t.

Ś w ięc ick i w  w ym ien ione j p u b lik a c ji roz­
waża „szarp iący serce, nieprzezwyciężony pe­
sym izm  Żerom skiego“ . R ozpa tru jąc tę  „ t r a ­
gedię szlachetnego hum an ita rys ty , którego 
niespokojne serce pozbawione .mocnego opar­
cia, ja k ie  da je  duszy lu dzk ie j g ran itow a 
w ia ra  nadarm o w  sobie i  poza sobą szukało 
jakiegoś pewnego u tw ie rdzen ia “  —  na w stę­
p ie  s taw ią  a u to r tezę, k tó re j po tw ie rdzen ia 
będzie szukał w  dalszych sw ych w yp ow ie ­
dziach: „Jesteśm y p rzekonan i,. że genezy pe­
sym izm u Żerom skiego szukać na leży n ie  ty ­
le  w e  w p ływ a ch  zewnętrznych, ile  raczej w  
jego w ew nę trzne j s truk tu rze , zwłaszcza w  
św iec ie , jego przeżyć re lig ijn y c h “ . „Jeś li o 
om yłce p rom ete jsk ie j duszy pisarza trzeba 
nam  m ów ić, to —  d la  chrześcijan ina po le­
ga ła ona na tym , że n ie  zau fa ł Temu, co 
św ia t trzym a w  swej opatrznościowej i  n a j­
m iłos ie rn ie jsze j d łon i —  Temu, k tó ry  je s t po­
gromcą duchów  ciemności“  B rzm i to  n iem a l 
ja k  „uduchow iona“  egzegetyka, któregoś z 
ustępów P ism a Świętego, ale —  ze sm utk iem  
stw ie rdzam  —  je s t to  je dyn ie  teologiczna 
prepa rac ja  jednego z na jw iększych  naszych 
pisarzy. Co by  pow iedz ia ł na  to  m ó j p rzy ­
ja c ie l Czech? —  U śm iechnąłby się z pew ­
nością z ło ś liw ie  m ów iąc: „N o  cóż, n ic  się je d ­
n a k  n ie  zm ieniło . A  więc, okazuje się, że 
znam ju ż  polską h is to rię  lite ra tu ry  doskona­
le “ . Na szczęście n ie  czytu je  on —  zdaje się— 
„Z n a k u “ .

Z  całej swej p racy w yciąga Ś w ięcick i 
konk luz ję , że traged ia  prom eteizm u Ż erom ­
skiego, t,o upostaciowanie trage d ii nowoczes­
nego człow ieka. I  do tego czyn i nieodzow ny 
kom entarz w  ew angelicznym  duchu: „N iena ­
sycone i  niespokojne serce lu dzk ie  tęskn i za 
ideałem  odkup ione j duszy, szuka gorączkowo 
w  zam kn ię tym  kręgu  doczesności te j p ra w ­
dy, k tó ra  by  je  m ogła z n ie w o li z ła i  c ie r­
p ien ia  w yp row adzić  a zadawalać, się m usi
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sięciu^ la t, że w  istocie k ry ty k a  lite racka  ty lk o  sw o im i m arzeniam i, dopóki n ie  od na j- 
tym  się wówczas charakteryzow ała, że w p ły -  dzie p raw dz iw ie  zbawczego S łowa“ . Tak, do­
w a l na to w  dużym  stopniu fa k t n ie w o li i  *’------’ ’ ' '
stąd ta  fu n k c ja  kom entarza lite rack iego , ja ­
ko  kom pensaty skrępowanego n u r tu  narodo­
wego w  innych  dziedzinach życia. T rudn ie j' 
by ło  w y jaśn ić  ewangeliczną fu n k c ję  tych 
prac. Na koniec pocieszałem w ięcej siebie, 
n iż  jego, że w ie le  w skazuje dziś na to, iż 
zdewaluowanej lite ra tu rze  p rzyw róc i się w re ­
szcie je j’ rze te lny  sens i  że stanie się ona 
bardzie j pożytecznym źródłem  w iedzy.

Rozmowę tę  z  cudzoziemcem —  kolegą 
przypom niałem  w  zw iązku z le k tu rą  osta t­
niego (9) num eru „Z n a k u “  z marca. Czyta-

skonale, lep ie j n ie  rozw iązanoby tego za­
gadnienia z kaza ln icy  w  m oim  pa ra fia lnym  
kościele. ,

Szanowny Redaktorze, przesyłam  W am  ten  
lis t  wiedząc, że in te resu ją  Was spraw y m ło ­
dzieży stud iu jące j. Ja i  m ój Czech jesteśmy 
studentam i po lon is tyk i. Jesteśmy —  że tak  
pow iem  —  bezpośrednio zainteresowani l i te ­
ra tu rą . To pozwala nam  m ieć w łasne sądy 
o n ie j i n ie  zgadzać się na zdania innych, 
jeże li są one ta k  absurdalne, ja k  w yże j uka ­
zane.

Józef Bryczek

W alocha km ieć 
W alocha ś l....

Km ieć: Czy ja  oszalał babo, czy ty  oszala­
ła? No sama powiedz, no powiedz sama! Czy 
to ja  w in ie n , że pola n ie  rodzą ja k  przody, 
że....

K m ieciow a: A  kto?
Km ieć: To może i  tem u ja  w in ien, że sad 

w ym arz ł?

K m iec iow a: A  któż, ja k  nie ty  ten sad za­
sadzi? K tó ż  drzewka u  dziedzica w yb iera ł?  
A  k to  się przechwalał?

K m ieć: No i  ja  w in ie n , że »potem przyszła 
ta  ostra zim a i  sad d ia b li w zię li?  (K ręc i 
kó łko  na czole).

K m iec iow a: N ie, nie o to! Jeno o to, że ty  
się zawsze i  we w szystk im  na dziedzica o- 
g lądał i  dziedzicow i w ierzył...

K m ieć: (M yś li chw ilę ): Dziedzicow i sad Się 
op łacił, posadziłem i  ja...

K m iec lpw a: Jem u się sad p łac ił, ale ino 
drzew kam i, a n ie  owocem i  dlatego i on c i 
te drzew ka sprzedał! Czegój on ci nasienia 
na b u ra k i n ie  sprzedał, albo... czekaj... cze­
gój on c i n igd y  ja łó w k i n ie  sprzedał?

K m ieć: Ja łó w k i n ie  sprzedał, ale byczka 
sprzedał!

K m iec iow a: A ! Pam iętam  ja  tego byczka, 
co po n im  k ro w y  przez dwa la ta  ja łow iły ... 
Taka to  i  tw o ja  gospodarka. A le , poreszcie, 
dzisia j, to  m i. ju ż  wszystko za jedno!

K m ieć: Tobie za jedno, ale m nie n ie  za 
jedno! I  n ie  w iem  czego ty  kob ie to ode m nie 
chcesz i co m i zarzucasz! T y le  c i ty lk o  po­
w iem , że n ie  ta k  ja  w in ien , ja k  ty  w inna !

K m iec iow a: A  cóż ja  c i znowu zaw iniłam ?

K m ieć: T y  m i zarzucasz, że ja  źle gospo­
da ru ję ! A  ja  c i na to  odpowiem  jedno słowo, 
ale praw dziw e (pow o li i  dobitn ie) w iadom o, 
że gdzie są same córk i, tam  prędzej, czy póź­
n ie j w  św ia t pó jdą. G dybyśm y m ie li syna to 
i  gospodarka by  inaczej stała i  inaczej by  
człow iek na ten św ia t patrzał... a tak,... cóż...

K m iec iow a: Ty... ty... ty... T y  m i śmiesz 
zarzucić dzisiaj... m nie starej kobiecie... ty  
się nie wstydzisz powiedzieć taką rzecz... 
Ty... ty... ty  m i dzis ia j mówisz, że ja  ci sy­
na nie urodziłam ? Ty... ty..., a ty  pam iętasz 
(pochyla się naprzód i  dob itnym  szeptem), 
ja k  ja  tu  weszłam  w  tw o je  progi... ja , ko ­
b ieta m łoda, n iewypracowana, zdrowa, k ie j 
ta  łania... ty  pam iętasz po, tam te j wojnie... 
rob o tn ika  nie było, bo jeszcze z fro n tu  nie 
popowracali... pszenica Się płaciła... kazałeś 
m łócić  cepem... zaraz z tobą m y  m łócili... 
dzień i  noc... ja k  ta  maszyna..: pamiętasz.... 
w  siódm ym  m iesiącu się urodziło... jeszcze 
żywe! (Podnosi głos). Przecież m y jeszcze 
ochrzcić zdążyli... Pamiętasz, cźy nie? 'G adaj! 
G adaj! (wybucha łkaniem ).... w te d yk  to  do- ' 
kup iłeś  te dw ie  morgi.... te dw ie  m org i, co 
nam  później kością w  gardle sta ły ! Co m y  
ich  spłacić, n ie  m og li!

K m ieć: i... k ie d y  to by ło !
K m iec iow a: A  później n ie  było???!.., D z i- 

sm j ja k  ka rc iła m  swoje dziecko, swoją n a j­
m łodszą... to  aż c ia rk i przeszły, żeby ona" 
zęby m oja  m ała Haniś... m ia ła  do P erońk i 
chodzić... Czy to ja  n ie  znam te j d rog i do 
Peronki... A  m ało ja  tam  razy.,.. Przecież u 
ciebie albo m org i, albo dzieci. No to  zosta­
łeś.... Masz m orgi... A  dzieci poszli w e świat... 
i  ty  m l dz is ia j na stare lata... mnie.... (płacze). . 
A le  poczekaj.... na wszystko jest sposób... 
(idzie do Skrzyni, zaczyna wyciągać p rzy ­
odziewek).

K m ieć: Cóż ty  znowu?

K m iec iow a: A , cóż tu  po mnie... Ja ju ż  ani 
do roboty, an i do rodzenia niezdatna...'

Km ieć: Cóż ty  robisą?

Km ieciow a: (bardzo spokojnie, zrezygno 
wana). O staw iam  c i wo lną drogę..,, masz 
m org i, to c i teraz syna trza.... weźmiesz m ło „ 
dą, będzie c i syny rodziła !



N r 16 (145) „W I E S" Str. t t

/ I

Anna Kamieńska Wolanie na ~ puszczy

Z Kwesłarzem Wielkanocnym sprawa

KLE K O C Ą C Y  i  d rew n iany  autobusik 
p łoszył kaczk i na szosie sieradzkiej. 
N iebawem  trzeba by ło  wysiąść i 
iść w  zadym kę do w iosk i przys ia­
d łe j naokoło kościoła.

G dyby nie te podróże, n ie  te 
d rog i boczne, b ło tne  —  m oje „badanie czyte l­
n ic tw a “  na w s i n ie  m ia łoby  rea lnych pod­
staw. K ra job razy , po k tó re  mieszczuch jeździ 
na wieś, to  już  przecież pierwsza w a rs tw a  
k u ltu ry  lu dzk ie j. P rzycię te okrąg ło  akacje 
nad drogą, kaczki, ta tzw. dal, w  k tó re j od­
poczywają oczy, to ju ż  określa jakoś sytua­
cję  k u ltu ra ln ą  tych  osiedli, te j w iosk i, do- 
k tó re j jadę w  m isy jn e j a k c ji k u ltu ra ln e j o r­
ganizowanej przez „C zy te ln ika “ ., Te d rog i 
m usi przebywać codziennie 2 listonoszów, 
aby donieść gazety i lis ty  ludzk im  w  p ro ­
m ie n iu  2 m il. To też co 4 dn i dociera tu  
listonosz do każdej z 57 w iosek będących w  
zasięgu agencji. Gazeta przychodzi spóźniona, 
a i  to ktoś zaczepia listonosza na drodze: Pa­
nie, n ie  masz pan na sprzedanie gazety?

I  teraz, gdy, czytam  ciekaw ie sprawozdanie 
z podobnego objazdu Ksawerego Pruisizyń- 

skiego w  św iątecznym  numerze „O drodze­
n ia “ , uderza m nie  ro la  pejzażu, ro la  lite ra c ­
k iego pejzażu w  ty m  ładnym  szkicu ,. k tó ry  
można by  nazwać fan taz ją  na tem at sy tuac ji 
k u ltu ra ln e j p ro w in c ji. Lubelszczyzna w yda la  
się p isarzow i odrazu k ra je m  typow ym , prze­
cię tnym , po p rostu  Polską ze swoim  k ra jo ­
brazem  n iz innym , m iasteczkam i o tradyc jach  
k ró lew sk ich  i  książęcych, śladam i dawnych 
i  now ych w ojen.

To w rażen ie op iera się na ko n w e nc ji spo- 
łeczno -lite rack ie j, w ed ług k tó re j Polska to  
k i  a j ro ln iczy  i  bohaterski. K onw encja  ta  n ie ­
w ą tp liw ie  Szlacheckiego pochodzenia spadla 
ostatecznie na b a rk i chłopom ' i  zadecydowa­
ła  m iędzy in n y m i o ich sy tua c ji k u ltu ra ln e j. 
To też i  w  h is to r ii po litycznego ruchu  lu do ­
wego i  w  ruchu  przedw ojennym  m łodzieży 
w ie js k ie j konw encja  ta  sta ła  się program owa, 
zan im  w  ogóle p o ja w iła  się idea i  us tro jow a 
m ożliwość w ydobyc ia  się w iększej części w s i 
z tra d y c y jn e j ro ln iczości i z m itu  boha ier- 
szczyzny ch łopskie j ód Kościuszki, a może 
jeszcze i od p iechoty  łanow ej Batorego. Po­
lityczna  „zgoda stanów “ , m łodzieżowy agra- 
ryzm  —  to przecież b y ły  ty lk o  fo rm y  p rze j­
m ow ania te j szlacheckiej ko n w e nc ji o jczyź­
n iane j: P o lsk i ro ln icze j. Taka jest w ym ow a 
k u ltu ra ln a  szerokiego pejzażu rolniczego na - 
w ilg łego  teraz od w iosennej w ody ta k  samo 
tu  pod Sieradzem, ja ko  ko ło  Puław .

Pruszyński, znawca p ro w in c ji, czuły na je j 
u ro k i i  podskórnie, n iem a l obecną h is to rię  
m a lu je  sugestywnie pejzaże m ałych m iast i  
m iasteczek, a k tó ry c h  sądzi się, że w ięcej za­
w ie ra ją  k u ltu ry , czynn ika  lu dzk ie j tw órczo­
ści, n iż  w ia t r  i  z iem ia na wsi. I  t t i  -— kon­
w encje lite ra c k ie  i  h is to ryczne okazują się 
jakże bogatsze! Może i  K ońskow ola  m a jakąś 
tradyc ję , ale jes t to tra d y c ja  cudza, n ie  w ie j­
ska. Gościnny cm entarz p rz y ją ł p rochy poe­
tó w  dw orsk ich : K n iaźn ina , P iram ow icza, Za­
błockiego. A le  tra d y c ja  chłopska nie  narzuca 
się św ie tnym i nazw iskam i i  pa m ią tka m i w  
kam ien iu . Jest to jakaś in na  tra d yc ja , n ie w ie ­
le m ająca wspólnego z h is to rią  narodową. 
„T k a n in y  lube lsk ie  są w ie loba rw ne i  z w ie ­
lu  u tkane w ą tkó w , p isan k i tute jsze m a ją  m o­
ty w y  zaczerpnięte i zza W is ły  i  zza Bugu, 
g a rn k i m a ją  bu jne  ksz ta łty  i  nader różno­
rodną po lew ę“ .

To jest także h is to ria , ty m  ba rdzie j, że m a­
ło  ju ż  pozostało w  Lubelszczyźnic s tarych ko ­
b ie t, zna jących się na tk a c tw ie  ręcznym , że 
dziewczyny p rzesta ły  obdarow yw ać w y b ra ­
nych  chłopców  p isankam i, że g a rn k i p rzyw o ­
żone na ta rg  do L u b lin a  i  Chełma nie  zacie­
kaw ią  e tnogra fa bana lnym  kszta łtem  i  barwą.

W  szkicu P ruszyńskiego jakże w yraźn ie  
w ystępu je  ta gran ica h istoryczności: m iędzy 
m a łym  m iasteczkiem  a wsią. P ruszyńsk i u - 
eh w yc ił tra fn ie  tę  jeszcze jedną konw encję  
społeczno-literacką —  „w s i w ieczne j“  —  ja k  
p isa ł Czechowicz: „m okra  w ieś, w ieczna wieś 
tak ie  dno zielonego św ia ta “ .

Jeszcze jedna — także szlachetnej dawno- 
ści —  konw encja  znalazła w y ra z  w e w raże­
n iach Kw esta rza W ielkanocnego: m it  dz ia ła ­
cza, m it o nowoczesnych bohaterach k u ltu ry , 
dz ia ła jących in d y w id u a ln ie  dz ięk i ene rg ii oso­
b is te j, k u ltu rze  um ysłow e j i  in n y m  w a lo rom  
w łaśc iw ym  dotychczas in te lig e n c ji. In te lig e n t 
na w st — ' nauczyciel, i  grono in te lig e n tó w  w  
m iasteczku —  pro fesor po lonista, adw okat p i­
szący Wiersze —  on i p o tra f ilib y  pobudzić 
p ro w in c ję  do „śp iącychw stan ia “ ' w ed ług  dow ­
cipnego w yrażen ia  mego nieznanego —  po po­
dróży — kolegi.

Ten także m it  przedłuża się w  argum en­
tach k ry tycznych , dotyczących p o lity k i k u ltu ­
ra ln e j na p ro w in c ji (zgodnych zresztą z w y ­
w odam i F. S tro jow skiego w  „T w órczośc i“ ). 
Zarzuca Się je j chaos, bezplanowość w y n ik łą  
z uzu rpow an ia  kom pe tenc ji dz ia łan ia  k u ltu ­
ra lnego przez w szystkie  organizacje p o litycz ­
no-społeczne. I  ta k  by ło  oddawna: „Sam o­
rząd, państwo, kościół, szkoła, a naw et p o li­
cja, sprzysięg ły się w ięc k ilkanaście  la t  tenrn 
na uczyte ln ien ie  K oń sko w o li“  — pisze P ru  
szyński z lekką, bez w ą tp ie n ia  uzasadnioną, 
iro n ią  Chodzi jednak o rzecz inną: że zarow 
no w  te j k ry tyce , ja k  i  w  przed łużan iu  m itu  
działacza -  nie docenia się społecznej, p ra k ­
tyczne j doniosłości oddzia ływ ania na grupy 
nonrzez zorganizowane grupy, ja k ie  by  one 

b y ły  związane d la  celów gospodarczych 
i  po litycznych  czy ściśle k u ltu ra ln y c h . K w e  
starz W ie lkanocny spotka ł się na w s i z na­
uczycielem  z działaczem po litycznym  (sani 
ubolewa, że jest on tu  ty lk o  jeden, sam otny 
_  Gębala) z m niejszą lu b  w iększą ale luz

n ie  zebraną gromadą ludz i, którzy^ zeszli się 
go posłuchać. A le  resztę w s i uważa on za 
k u ltu ra ln ie  obojętną. W ylicza trz y  in s ty tu ­
cje k u ltu ry  w  K ońskow o li: kościół, szynk, 
rem izę strażacką. Są to  in s ty tu c je  tra d y c y j­
ne. A le  obok n ich  narasta ją  zapewne nowe, 
może niedość jeszcze wkorzen ione w  społe­
czność m ie jską: spółdzielnia, PRW , ko la  p a r­
t i i  po litycznych  i  ZSCh. Ich  sieć obejm ująca 
starą w ieś to  je j  nowa rzeczyw istość k u ltu ­
ra lna , przede w szystk im  k u ltu ra ln a . W  in s ty ­
tuc jach  is tn ie jących, w  pewnej m ierze sta­
rych  i  w  now ych p o w in n i członkow ie zna- 
leźę społeczne uzasadnienie d ia  czytan ia  ks ią ­
żek i  gazet. To b y ła b y  droga: w yko rzys ta ­
nie  d la  czyte ln ic tw a  is tn ie jących k u ltu ra l­
nych  w ięz i, k tó re  wszak w y tw o rzyć  nie 
by ło  ła tw o , a n ie  w y ry w a n ie  in d y w id u a l­
nych  lu d z i ja ko  czy te ln ikó w  z grup ju ż  zor* 
ganizowanych.

T ak ie  dopiero , trak tow a n ie  spraw  k u ltu ry  
uczyn iłoby bezzasadnym pogląd, że k u ltu ra  
w y w ie ra  w p ły w  społecznie dezorganizujący, 
w ydobyw a z masy, osam otnia tzw . konsu­
m enta ku ltu ra lnego .

Z  powodu tego samego m itu  działacza 
P ruszyńsk i p rzyp isu je  ta k  w ie lką  ro lę  na­
uczyc ie low i —  ju ż  nie ty lk o  ja k o  ośw iatow- . 
cy, ale dzia łaczow i ku ltu ra lnem u . Sugeruje 
tę ro lę  zresztą In s ty tu t Badania C zy te ln i­
c tw a  „C zy te ln ika “ , op ie ra jąc akcję  badania 
czyte ln ic tw a  na w s i przez p isarzy na w ie j­
sk im  nauczycielstw ie. Słuszne są na pew no 
spostrzeżenia Pruszyńskiego dotyczące cięż­
k ie j sy tua c ji m a te ria ln e j i  co za tym  idzie 
k u ltu ra ln e j —  nauczycie la na w s i 1 w  m a  

, ły m  mieście. Słuszne. A le  nauczycie l w  
tych ' środow iskach to  przecież n ie  ty lk o  in te ­
lig e n t w  swej ciągłe j m isy jn e j wobec ludno­
ści ro li.  N auczycie l to  in s ty tu c ja  w ychow a­
n ia , to  szkoła.

P rofesor C hałasiński w  swej now e j ks iąż­
ce „Społeczeństwo i  w ychow anie“  określa 
i ana lizu je  fu n kc ję ' szkoły na w s i w  je j h i­
storycznej zm ienności zależnej od uk ładu  
g rup  społecznych, zb iorow ych w yobrażeń 
i  au to ry te tów . M ó j towarzysz podróży w ie j­
skich, nauczyciel, opow iadał m i, ja k  to  je ­
szcze przed dwom a la ty  w  te jże Lubelszczy- 
źnie, k tó rą  zw iedzał P ruszyńsk i, chłop zdarł 
podłogę w  sw ym  budynku , gdzie m ia ła  się 
m ieścić szkoła. Zdem olow ał w łasny  dom, w  
k tó ry m  m ia ły  się uczyć jego dzieci. Pow sta­
nie  szkoły odczuł ty lk o  ja ko  g w a łt na swo­
im  p raw ie  własności.

W te j d ługo trw a ją c e j w a lce o uznanie, 
o pozycję w  społeczeństwie w ie js k im  szko­
ła  m usia ła  pe łn ić  fu n k c ję  n ie  ty lk o  w ycho­
w a n ia  m łodzieży. M us ia ła  przekształcać ca­
łą  zb iorow ą świadomość. N auczycie l na 
w si- s taw a ł się p ion ie rem  k u ltu ry ,  wszech­
s tronn ym  działaczem k u ltu ra ln y m .

Dziś- można ju ż  m yśleć o tym , aby szkole 
zaufać przede w szys tk im  w  je dn ym  zadaniu: 
ośw ia tow ym  i  ściśle w ychow aw czym . K u l­
tu ra  op iera słę na, Szkole, odw o łu je  się do 
n ie j —  ale idz ie  da le j. Chodzi ty lk o  o la, 
aby szkoła stała się rzeczyw is tym  przygo­
tow an iem  do czynnego u d z ia łu  w  ku ltu rze  
przez w prow adzen ie  m łodzieży w  system 
is tn ie jących  w ięz i' i  zadań społecznych. Bo 
przecież b ra k  uznan ia szkoły przez stare 
pokolen ie  w y n ik a ł z tego, że lekceważąc te 

. rea lne w ięz i życ ia  na w s i szkoła przedw o­
jenna próbow ała  w ychow ać w  chłopie bez 
sku tk u  konsum enta „na rodow e j k u ltu ry “ . 
Zresztą to  przesunięcie w  ro l i  szkoły staje 
się od dawna. B y ła m  też ńa zebraniu Rady 
Narodowej gm inne j spó łdz ie ln i ZSCh, gdzie 
starzy ch łop i, spó łdzie lcy om aw ia li swoje 
spraw y. To tu  na nich, działaczy gospodar 
czych i  in nych  przenosi się au to ry te t i po­
waga k u ltu ry  wsi. O n i decydu ją o m ej w 
w ie lk ie j m ierze.

P ruszyńsk i in te resu jąc się sprawą n ie ­
szczęsnych b ib lio te k  przedw ojennych K o ń ­
skow o li pom iną ł zagadnienie: w  jak ie j fu n k ­
c j i  m a wejść książka na w ieś ta k  zaniedba­
ną k u ltu ra ln ie , ta k  n iecn ie przez pana z,aj 
głobę oczernioną. Zapewne —  m a zastąpić 
szynk, czy kościół... N iem łoda gospodyni, 
k tó rą  odwiedzam, ściera fa rtuchem  stołek, 
p ros i siadać, ale n ie  bardzo chce rozm a­
w iać  o książkach. Są tu  ważnie jsze rzeczy: 
dziś lęgną Się kurczę ta  w  sztucznej w y lę ­
ga rn i w  Sieradzu. T rudno  doczekać ju tra . 
U m ó w iły  się z sąsiadką i  biegną na pocztę 
telefonować, dowiedzieć się, czy dobrze się 
lęgną i  ile.

Poczta na te j w si, te le fon  s ta ły  się ele­
m entem  życia. Jako inow acja  techniczna te ­
le fon nie  ty lk o  n ie  budzi ju ż  n ieufności, ale 
służy, jes t po trzebny i  niezbędny.

K siążka podobną drogą weszła na wieś: 
ka lendarz ro ln iczy , podręczn ik to ro w a ły  
drogę d la  uznania ks ią żk i w  ogóle. Społecz­
na potrzeba o charakterze po za ku ltu ra l- 
nym  w  potocznym  znaczeniu —  b y ła  je j u- 
zasadhieniem w  przedp iśm iennej k u ltu rze  . 
wsi.

Dyskusja m oja  w  te j spraw ie sięga nieco 
poprzez a r ty k u ł P ruszyńskiego znów do 
tez S tro jow skiego, z k tó ry m i jednak oma­
w ia n y  a r ty k u ł w yd a je  się zgodny.

K u ltu ra ln a  p ro w in c ja ! —  m arzy P ruszyń­
sk i n ie  bez słusznej a u to iro n ii: „do  B iłogo- 
ra ju  zaw ita  z w ieczorem  au to rsk im  Iw asz­
k iew icz, do Chełm a G ałczyński, w  H ru ­
bieszowie kon ce rtu ją  Raoul Kocza lski, w  Za­
m ościu odbyw a się dysputa T u row icz  — 
K o tt  i  w szystko to  n ie  dzieje się sporadycz­
nie, raz w  ro ku  około W ie lk ie jnocy, ale sta­
le, od w rześnia do początków m a ja .“

W zdycham, rów p ież n ie  bez a u to - iro n ii: 
o, szczęśliw i uszczęśliw iacze ludzkościl

Dzieci przed najstarszą chatą żelarską B udynek byłego obszarnika dworskiego,
w  Faisztyn ie  obecnie społeczna własność w s i

Michał Balara

Zniesiono pańszczyznę dopiero W  r. 1931
U Ż E LA R Z Y  N A  SPISZU

F a łsz tyn  je s t dawną osadą dw orską na 
Spiszu. D om y m ieszkalne zbudowane na w a­
p ien nych  ska łach południowego stoku, w yso­
k iego brzegu Dunajca. S ka ły  te  stanow ią 
wstęp do m alow n iczych P ienin, P rzez osadę 
prow adzi b ity  gościniec sp isk i z  F rydm anu 
do N iedzicy. W ieś nie  stanow i grom ady, na­
leży a d m in is tra cy jn ie  do w s i F rydm an, od­
leg łe j o 5 km .

Fałsztyn, ja k  ludzie  opow iadają w  daw­
nych  czasach nie zna jdow a ł się na  ty m  m ie j­
scu, oo dz is ia j; począ tk i te j osady dw orsk ie j 
stanow a k la sz to r k tó ry  b y ł zbudowany na 
czworobocznej po lanie pod górą  Cisówką. 
D z is ia j jeszcze widoczne są ś lady fundam en­
tów  dawnego k laszto ru . Podczas osta tn ie j 
w o jn y  polanę tę  zasadzono św ie rkam i i  m ie j-' 
sce początków  F a lsz tyna  zaciera się ju ż  p ra ­
w ie  ca łkow icie .

P rz y  k laszto rze zna jdowało się podobno 
więzienie, do k tó rego  zam ykano zbieg łych 
chłopów, zbuntow anych p rzeciw ko pańszczyź- 
nie. W ięzien i ch łop i b y li używ an i do obrabia­
n ia  g ru n tów  p rzyk laszto rnych , liczących oko­
ło 420 m órg.

G dy m a ją tek  p rzyk la sz to rn y  przeszedł 
w  posiadanie m agnatów  w ęgierskich , no w i 
w łaścic ie le zaczęli wobec w ięz ionych chłopów 
stosować nową p ra k tykę : dobrze się sp raw u­
jącego i  sum iennie pracującego „n a  pań­
s k im “  zw a ln ia li on i z w ięzienia, pozwalająe 
m u zbudować na gruncie  dw o rsk im  chału,- 
pę oraz dając m u do u ż y tk u  od 1 do 3 m or 
gów g ru n tu , a w zam iam  za to  poddany i  je ­
go rodzina ’ b y li obow iązani do w yko nyw a­
nia, bezpłatne j robocizny we dworze od 188 
do 200 dn i rocznie. G ru n t jednak j  z iem ia 
pod budową b y ły  żawsze w łasnością pana.

* . Dziewczęta spiskie pod kap liczką

W  ten sposób na m ie jscu dzisiejszym , na 
s trom ych  ska łach wapiennych stanęło k ilk a  
naście nędznych cha łupin , k tó ry c h  m iesz­
kańcy  z pokolenia na pokolenie odrabia!: 
ciężką pańszczyznę. T ych  biednych gospoda­
rz y  nazywano na Spiszu żelarzam i.

żelarze m ieszkali w  cha tkach drew n ianych 
jednoizbowych, bez podłog i o raz bez ko m i­
na. P ierwsze dom kj b y ły  budowane p rz y  po­
m ocy ty lk o  s iek ie ry , bo p i ły  w ted y  jeszcze 
n ie  znano. N iedawno zosta ł zburzony dom 
H orn iczaka, k tó ry  b y ł na js ta rszym  na Fałsz- 
tyn ie , lic z y ł około 150 la t.

C IE M IĘ Ż  Y  C IE  L E
W śród ty c h  ubogich ludz i, ja k b y  na u rą ­

gowisko, w łaśc ic ie l dw oru  po s taw ił przed 70 
la ty  na p ięknym  słonecznym  zboczu duży.
0 p ros toką tne j podstaw ie, nowoczesny dom 
m ieszkalny, o w ysokich, jasnych  oknach, 
z obszerną werandą od s tro n y  wschodniej. 
N a  ile  że larskie  dom ki b y ły  make, na ty le  
dom pana b y ł obszerny; na  ile  okna  że lar- 
skieh dom ków b y ły  m a lu tk ie , na ty le  h y ły  

podw ó jn ie  w ysok ie  okna dw orskie . G dy w  oś­
m iu  dużych pokojach m ieszkał pan z żoną
1 jedynym  synem, to  w  że la rsk ie j jednoizbo­
w e j chatce gn ieździła  się licząca, od. S do 10 
członków  biedna rodzina, k tó ra  k rw a w o  p ra ­
cowała bezpłatn ie na gruncie  dw orskim .

Jednym  z osta tn ich  w łaśc ic ie li F a lsztyna 
b y ł baron Jungenfeld narodowości w ęgier 
sk le j, re lig ii ew angelick ie j. B y ł to  s rog i pan, 
przed k tó ry m  drże li wszyscy poddani. Gdy Je­
chał czterem a końm ; powozem, to  z daleka 
każdy m usia ł ustępować do row u, bo w  prze 
c iw nym  raz ie  w a lił batem  po g łow ie  chło

pa aż do zemdlenia. Pewnego razfu, gdy ja ­
dąc do Nowego T a rgu  gościńcem popod N ie ­
dz ick i Zamek, uderzy ł biczem  jak iegoś gó­
ra la  w  Czorsztyn ie , to  chłop skoczy ł po d rą ­
żek i  w ysm arow a ł pana po plecach, g łow ie  
i  gdzie dopadł. P rawda, że na  tę  śm ia łą , czyn­
ną odpowiedź, m óg ł się zdobyć ty lk o  chłop 
podhalański, k tó ry  n ie  zaznał pańszczyzny, 
zawsze upodla jące j i  łam iące j ducha.

Następca Jungenfelda, syn je dynak  baron 
Teodoryk Jungenfeld p ro w a dz ił życie hulasz 
oze, gospodarka coraz w ięce j upadała, zato 
w zra s ta ła  nadzie ja  poddanych.

Już za starego Jungenfe lda ówczesny 
rządca d w o rsk i Szkotz, p rzew idu jąc sm utną 
przyszłość panów jeszcze za czasów p ie rw ­
szej w o jn y  św ia tow e j, często m a w ia ł do F a l- 
sz tyn ian :

- —. U w idzic ie , po m o je j śm ierc i, na w e ran ­
dzie dw orsk ie j, tu  na F a isztyn ie , bedom ju ­
hasi owce doić.

Po śm ie rc i ostatn iego barona Jungenfelda 
dw ór ze w szys tk im i dobram i p rzyp a d ł c io tce 
zm arłego, hrab in ie  Salam onowej, os ta tn ie j 
w łaścicie lce Zam ku N iedzickiego.

P IE R W S Z A  S Z K O ŁA  C H ŁO P S K A
N a  F a isz tyn ie  w  ogóle ch łop i szko ły  n ie  

m ie li. Od ja k ic h  40 la t  dzieci schodziły  się 
w  jedne j chacie że la rsk ie j, posiada ły na ła ­
wach, skrzyn iach , stołeczkach, na łóżku 
i  uczy ły  się czytać z m od litew ne j ks ią żk i. 
Pojętn ie jsze dziecko nauczyło  się sy lab izo­
w ać w  c iągu dw u la t. T a k i ju ż  po tem  nie  
t rz y m a ł k s ią ż k i w  kościele „do  g ó ry  noga­
m i“  —  j m a w ia li ludzie.

D ług ie  la ta  dzieci że la rzy  fa lsz tyń sk ich  
uczy ł chłop Józef G a lik , s tanu wolnego, go­
spodarz z F rydm ana. B y ł to  cz łow iek c ichy, 
głęboko m yślący, rozum ie jący ciężką dolę ro  
dziców pow ierzonych sobie dzieci. Często 
p isyw a ł on lis ty  do os ta tn ie j w ła śc ic ie lk i 
dw oru, h ra b in y  Salamonowej, b y  u lż y ła  żela- 
rzom  .w  nędznym  życiu . L is ty  te, pisane ję ­
zyk ie m  po lsk im , podpisany t łu m a c z y ł na  ję  
z y k  w ęg ie rsk i, gdyż h ra b ina  n ie  w łada ła  ję ­
zyk ie m  poddanych. Darem ne jednak  b y ły  
słowa, k tó re  k ie row ano do tw ardego serca 
h rab iny .

W  la ta ch  1923/24 dostarczyłem  chłopskie­
m u nauczycie low i 20 po lsk ich  e lem entarzy 
d rukow anych  oraz dużej ta b lic y  czarne j do 
p isan ia  kredą. Od tego czasiu có ro ku  dzieci 
że la rsk ie  uczy ły  się z  e lem entarzy d ru kow a­
nych. Po p ierw sze j w o jn ie  św ia tow e j ch łop i, 
pow róc iw szy z w o jska, n ie  chc ie li od ra ­
biać w  da lszym  c iągu pańszczyzny. Pan im  
zaniedbane dni lic zy ł, naw et i z la t  w o jen­
nych  —  zdawało się, że Fa lsz tyn ian ie  pójdą 
z to rb a m i w  św ia t.

U W ŁA S Z C Z E N IE  Ż E L A R Z Y
W  ro ku  1931 Sejm  P o lsk i za ją ł się spraw ą 

że larską Fa lsztyna . W ysz ła  ustawa, mocą 
k tó re j żelarze na Spiszu, s ta li się w o lnym i. 
Dom y, w  k tó ry c h  m ieszkali, zos ta ły  ic h  w ła s ­
nością’ oraz g ru n t, k tó ry  używ a li. Oprócz te ­
go poprzydzielano każdem u gospodarzowi po 
t rz y  do czterech m orgów  g ru n tu  ornego. Od 
tego czasu niesław nej pam ięci pańszczyzna 
na Spiszu zosta ła  zniesiona. F a lsz tyn ian ie  
zaczęli1 gospodarować na  swoim .

W  K A R C Z M IE  O Ś W IA T A
W  ro k u  1936 w ładze szkolne postanow iły  

uruchom ić publiczną szkołę powszechną na 
F a isztyn ie . D ziec i w  w ieku  obow iązku szko l­
nego by ło  25. N ie  by ło  na ten  cel budynku, 
a w łaśc ic ie lka  dw oru  nie  godziła  się, b y  w ' je j 
kom natach  „ch łop sk i sm ród“  się roznosił. 
Po naradach postanow iono znieść gn iazdo 
za razy  lu dzk ie j —  dw orską karczm ę i  po m a­
ły m  odrem ontow aniu  je j,  pow iększeniu ok ien  
i  d rzw i, założono w  n ie j szkołę. P rzyszed ł 
p ra w d z iw y  nauczycie l po lsk i i  zaczął te  
leśne i  dz ik ie  dzieci uczyć o szerszym  
poza fa lsz tyńsk im  święcie. A  n ie  ty lk o  dzie­
ci, ale i  s ta rs i w ieczoram i się schodzili, do­
ucza li się i  dow iadyw a li, co się w  św iecie 
dzieje.

R O Z P A R C E L O W A N IE  DW O R U
Po zakończeniu obecnej w o jn y  św ia tow e j 

przyszedł w reszcie czas na w y  dźw ignięcie 
F a lsz tyn ia n  do godności ludzk ie j.

R e fo rm ą ro lną  c a ły  obszar d w o rsk i p rzy ­
dzielono tem u, k tó ry  na n im  od w ie k ó w  
pracow ał, to  je s t chłopu na F a isz tyn ie , a bu ­
dynek o dużych oknach i  jasnych salach, 

przeznaczono na po trzeby ludności, ’ to  jes t 
na pomieszczenie przedszkola, szko ły  po 

. wszechnej, na zebrania ludności, na pom ie­
szczenie spó łdz ie ln i j w  ogóle na cele w y łą cz ­
n ie  społeczno - chłopskie.
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BARTOSZ

Z N A  C 1 E  I C H ?
{na mieszczańskim piętrze i parterze) 

Cacy —  pensjonarka

O B O K  le k tu ry  n ie k tó rych  tygodn ików  
n ieb yw a łe j uczty duchowej dostarcza 
czytan ie p a m ię tn ików  m łodych panie­

nek w ym iera jącego ga tunku  pensjonarek. Pa­
m ię tn ik i ta k ie  zaw iera ją  często t. zw. „z ło te  
m y ś li“  i  rozw ażania na na jprzeróżnie jsze te ­
m a ty  od ero tycznych do społeczno-politycz­
nych. Specyficzne podejście do tych  tem atów  
sk łon iło  nas do podania n iek tó rych  cy ta t do 
w iadom ości publiczne j.

I  oto pod datą 5. IV . czytam y:

„D z is ia j poszłam z Danusią do k in a  „Z a  w i­
n y  n iepope łn ione“ , g ra  tu  P iche lsk i, jest 
p iękny, ta k  bardzo p iękny, żebym  go z chęcią 
ucałowała. A ch  ja k  go bardzo kocham. Bodo 
jest tu  o b rz y d liw y  a S tępow ski b iedny tak  
bardzo. Ja n iem oż liw ie  zakochałam  się w  P i- 
chelskim . Słyszałam, że ożenił się z a rtys tką  
Domańską, że m a po czterdziestce i  że m a 
cztero le tn ią  córeczkę. Och, ja k i P iche lsk i 
jes t p iękny ! N azyw a się Jerzy. J u rc iu ! Boże, 
ja  n ie  w ytrzym am ...“

No, n ie  sądźmy, że au to rka  kochała się 
ty lk o  trag iczn ie  w  am antach film o w ych .

Pod datą 8. IV . czytam y:
„C iąg le  teraz staje m nie przed oczamy p. 

Z b ign iew . Jest s łodki, ta k  m nie trz y m a ł za 
rękę, a ja k  mam a wyszła, to p ieśc ił“ .

A  teraz prze jście do b ru ta ln e j rzeczyw isto­
ści, do p o lity k i:

Cacy —  sfudencik

Poznań, 24. m .  48 r .
Kochany p a z iu !

M y  tu  ciąg le  o Tobie rozm aw iam y, nie m o­
żem y odżałować tak iego  kom pana ja k  Ty. 
Co p raw da osta tn io  doszły nas słuchy, żeś 
oardzo „spo rządn ia ł“  ̂ no i  ta  „W ieś“ ... Czyś 
T y  nie  m óg ł znaleźć "pracy gdzie indz ie j ? •— 
ty lk o  w  ich  ad m in is tra c ji?  Przecież to  kom ­
p ro m ita c ja  i  d la  Ciebie i  d la  rodziców, no 
i  obraza Pana Boga. Tego C i n igd y  nie da­
ru jem y. P raw dz iw y  skandal w  p rzyzw o ite j 
rodzinie.

No, ale p rze jdźm y do rzeczy weselszych. 
U  nas po starem u. O statn io zaczęliśm y co- 
praw da m nie j p ić, lecz zato d la  odm iany za­
czynam y grać w  k a r ty  ca łym i nocami, p rzed­

w czo ra j np. p rzegra łem  600 zł. a zaraz potem 
w yg ra łe m  700 zł.

Tydzień tem u byłem  w  „C yg a n e rii“ . U rżn ą ­
łem  się w  drobiazgi. Z ygm un t też za la ł się 
ja k  nieboskie stworzenie. Zaczęliśm y się t ro ­
chę bawić na u lic y  i  te  dz iady z  M . O. nas 
p rzym kn ę ły . Już sam  n ie  w iem , co teraz 
w  Polsce wo lno rob ić.

N ie  w iem , czy u  was t?eż ty le  chłonpw 
dostało się na  U n iw e rsy te t. To całe to w a rzy ­
s tw o  naw et p rzyzw oic ie  zachować się n ie  
um ie, a zachcia ło się im  być dok to ram i, że ­
byś T y  w idz ia ł, ja k  on i jedzą w  stołówce! 
Panie Boże się pożal. Jeden w ie lk i skandal. 
I  ta k ic h  p rzy ję to  bez egzam inu, a ja k  ch ło ­
piec je s t in te lig en tn ych  rodziców, to m usi 
n ie  w iem  ja k ic h  dróg szukać, żeby go na tę 
medycynę p rzy ję li...

...Nie w iem , czy C i pisałem , że He lę puści­
łem  kantem . Zaczęła m i się ju ż  nudzić, a nie 
w iem , czy je s t coś gorszego na świecie, ja k  
nudnó kob ie ty . Teraz w yszukałem  cudo, m ó­
w ię  C i cudo, pa luszk i lizać. T a k ie j dziew ­
czyny nie  znajdziesz chyba. M o ja  gospodyni 
ty lk o  się dziw i, gdzie ja  po nocach zn ikam , 
dobry k a w a ł —  co?

No, kończę ju ż  bo późno. Radzę C i jeszcze 
raz z całego serca rzuć  „W ieś “  i  n ie  k o m p ro ­
m itu j w ięcej swoich rodziców.

Tw ó j
Jerzy.

Cacy — ciocia

Kochana m o ja  G ien iu !

Upadam  ze znużenia. W yobraź sobie, ca ły 
dzień biegałam  rob iąc zakupy, bo podobno 
coś się szykuje. T rzeba sobie uzbierać trochę 
zapasów. M ów ię  Ci. u nas tu  ju ż  strasznie 
gorąco, czuć w ojnę. Wszędzie ty lk o  słyszysz: 
p rzy jaźń  po lsko -  radziecka, S łużba Polsce, 
koniec z PPS-em, no i  że naszych akadem i­
ków , k w ia t  m łodzieży, w yw iozą  na w akacje  
do Czech, R osji i  innych  tam  państw  sło­
w iańsk ich . Jak  ty  uważasz G ieniu, czy to  n ie  
podstęp?

Bardzo m i p rzykro , że muszę Cię m artw ić , 
ale trudno , m atka  m usi w iedzieć wszystko. 
T w o ja  Basia zapisała się do „W ic i“ , cóż ty  
na to? Tydzień tem u na b iu rk u  znalazłam  
je j leg itym ację . Wiesz, m yśla łam , że zem-

dleję. Bo to  m a być z lepienie w szystk ie j 
m łodzieży w  jedność, w iadom o jaką. P róbo­
w a łam  je j w ytłóm aczyć, że tego rob ić  nié 
w olno, przecież ona poto się uczy, aby nie  
być ja k  je j dziadek w  ln ian ych  portkach, ale 
gdzie tam , ja  swoje a ona swoje. W czoraj 
za jrza łam  do je j b iu rka , zam yka ła je  na 
klucz, w ięc  m yślę sobie, m usi coś m ieć i  na­
w e t n ie  wyobrażasz Sobie, co znalazłam , całe 
p l ik i  _ gazet, a wiesz jak ich?  „K u ź n ic a “ , 
„W ieś“ , „W ic i“ , jak ieś  tam  „O drodzen ie“ . 
M ów ię  je j —  dziewczyno zastanów się, co ty  
czytasz, toż was og łup ia ją , chcą z was zro­
b ić  kom un is tów , chcą, żebyście potem  w łas­
nych  rodziców  zab ija li. Ona pow iada —- n ie ­
praw da, muszę przecież sama dowiedzieć się, 
co się u  nas dzieje. To, Geniu droga, gdzie 
nasze p raw a  rodzic ie lskie , k to  lep ie j w i ' ,  
ona czy ja ?  Żebyś w iedzia ła , k iedyś m ój 
s ta ry  pow iada p rz y  k o la c ji: —  ty le  piszą 
o gospodarce planowej, a to  się u  nas nie 
p rzy jm ie . A  ten  sm arkacz, m ój Tadziu, odzy­
w a się: bo nasze społeczeństwo nie  je s t na 
odpowiednim  poziom ie wychowane dopiero 
może to zorganizować m łoda pokolenie, to 
znaczy m y.

O j, G ien iu , wiesz ja k  Cię kocham, ale d łu ­
żej T w o je j Basi trzym ać n ie  mogę. Ż a l m i 
je j,  ale w łasnego dziecka nie  dam  zepsuć. 
T ak ie  n iepewne czasy się rob ią , to naw et le ­
p ie j będzie, ja k  ją  zabierzesz do tych  Szcze­
kocin. T y lk o  zak linam  Cię, w y b ij je j te no­
wości z g łowy.

Kochająca Cię
Tekla.

L I STY
Do wydawców!

12. IV .:
„Ja  jestem  przeciw n iczką tego rządu, choć 

się na tych  sprawach nie  znam, ale uw a" 
żarn, sądząc po stosunkach w  k ra ju , że źle 
rządzą. Zresztą n ie  można od n ich  w ięce j w y ­
magać, bo trudno , żeby ludzie , k tó rz y  m ie ­
szka li w  te j samej kam ien icy  co i  m y w  
W arszaw ie i  k tó rz y  b y li ad m in is tra to ram i do­
mów, rz ą d z ili lep ie j. Zresztą co m nie tam  
do p o lity k i“ .

N ie  dz iw m y się skrys ta lizow anym  poglą­
dom po litycznym .

15 —  IV :
„N ie w ie m  poco tego ta tus ia  usadz ili do za­

rządu P.S.L. Poco to wogóle być p a rty jn y m  
i  bez tego się obejdzie“ .

P ierw szom ajow a de filada  nasuwa ciekawe 
re fleks je :

„M oże m yśla ł, że pu jdę  na tą  czerWoną de­
filadę . Jeszcze czego,! P a trza łam  się ty lko . 
N iek tó re  w ozy b y ły  ładn ie  przybrane, ale 
ogólnie n ie  by ło  entuzjazm u, n ie  by ło  ani 
szkół i  w o jska, ty lk o  same P.P.R. i  P.P.S. 
P rzebierańce jak ieś w strę tne  szły w  postaci 
M iko ła jczyka  i  Czerczyla. Ludzie  się trochę 
śm ie li, ale wca le n ie  k laska li. K la s k a li ty lk o  
na ch a rce rs tw o (!). T aka  defilada to  do lu ftu . 
Na try b u n ie  sta ł Ż ym ie rsk i i  podobno ziewał. 
Ju trze jsza  defilada, to  ja k b y  nie  było, ale to  
zawsze dzień uroczysty, bo św ięto narodowe 
3 m aja, a 1-go to n ig d y  nie  by ło  urządzane, 
ty lk o , że się ja k im ś  dudkom  zachciało kom u­
nizm u, to  u rządz ili. W  ogóle uw arzam , że ta ­
k ie  czasy ja k  teraz to może nie  są leprze 
naw et od n iem ieck ie j okupac ji i  ta k  wszy­
scy m ądrzy lu d z i uw a rza ją “  (o rtog ra fia  o ry ­
ginalna).

Rodzice te j 17-letniej czw a rto k la s is tk i p ro ­
tes tu ją  napewno p rzec iw ko  „w c iąga n iu  m ło ­
dzieży do p o lity k i“ , p rzeciw ko le kc jom  „za­
gadnień życia w spół.“ . M a ja  rację.

O. O.
P. S. W szystkie cy ta ty  są autentyczne, na 

żadanie s łużym y oryg ina łem .
O. C.

D ro g i Kolego Sewerynie!
D opytu jec ie  nas M o i D rodzy o in fo rm ac je ,, 

k tó re  po zw o liłyby  W am  w  pe łn i zorientować 
się we współczesnym  ruchu wydaw niczym .

W iadom o ze słuchów, ż*e ruch  ten jes t 
dosyć znaczny, że około 2 ks iążek u ka ­
zu je  się w  Polsce dziennie, zdum iewacie się 
ich  ob fitośc ią  w  w itry n a c h  ks ię ga rn i m ia  
s ta  wojew ódzkiego do k tó rego  zaglądacie 
i  b ra k  W am  do n ich  jak iegoś sensownego k lu ­
cza u ła tw ia jącego  rozeznanie. Polegać czę­
s tokroć  m usicie na księgarzu, d la  k tórego 
spraw a tre śc i ks ią żk i, u jęc ia  tem atu , p rz y ­
datności d la  W aszych celów je s t na jzu ­
pe łn ie j z  re g u ły  obojętna. Stąd W asz zarzu t 
w  stosunku do pism a, do jego red akc ji, że 
n ie  daje recenzyj, w zm ianek in fo rm acy jn ych  
odpowiednich do w achla rza zagadnień z ja ­
k im i W y  bo rykacie  się w  W aszym  w arsz ta ­
cie p isa rsk im  i  dz ia ła lności ośw iatowej.

P re tensja  W asza j ’est słuszna i  niesłuszna.
Generalny- je j c h a ra k te r sk ła n ia  nas do 

publiczne j odpowiedzi na  W asz lis t,  a  za ra ­
zem zwrócenia je j adresu we w łaściw ą 
stronę.

N ie  W y  je dn i odczuwacie b ra k  pe łnych in ­
fo rm a c ji o ruchu  wydaw niczym . Podzie lam y 
W asz p u n k t w idzenia, że pozyc ja  p isarza lu ­
dowego i  dzia łacza ku ltu ra lneg o  na p ro w in c ji 
je s t szczególnie eksponowana. Jest on czo­
łów ką  sw o je j g ru p y  społecznej w  docieraniu 
do k u ltu ry . Pozyskanie d la  k s ią ż k i tak iego 
czyte ln ika , ja k  W y  o uśw iadom ionych po­
trzebach, to  rę k o jm ia  pozyskiw an ia  nowych 
poprzez W as g rup  czyte ln iczych.

Co do recenz ji lite ra c k ic h  tradycy jnego  ty ­
pu, oddawraa uw ażam y je  za n ie  na jlepszy 
sposób pośredniczenia m iędzy ks iążką  a czy­
te ln ik iem . Zazw ycza j om aw ia ją  one z jaw iska  
w iększego k a lib ru , w y ją tko w e  i  niejedno 
k ro tn ie  znpen ia ją  się w  popisy kry tyczne . 
U s iłow a liśm y  prze to  zm ontować ko lum nę in ­
fo rm u jącą  o ruchu w ydaw n iczym  z uwzględ­
n ien iem  tego wszystkiego, co obrazuje ruch  
um ysłow y na różnych jego poziomach.

N ies te ty , jesteśm y w  położeniu niew iele 
lepszym  od Waszego.

M am y coprawda w ięcej ks ięga rn i pod rę ­
ką, ale to  p raw ie  wszystko. Dotychczas nie 
m a periodycznego urzędowego w ykazu  d ru ­
ków , k tó ry  by w  sposób w ycze rpu jący choć 
wstecz in fo rm ow a ł o tym_ co w  Polsce uka ­
zało się_ co w a rto  by łoby om ówić ozy za­
sygnalizow ać naszym  czyte ln ikom . K om un i­
k a ty  i  ka to lo g i w yd aw n ic tw  są nie liczne \ do ­
s ta rcza ją  w iadom ości dość ba łam utnych, 
a szybkość i  pewność in fo rm a c ji je s t postu­

la te m  rozs trzyga jącym  o powodzeniu akc ji. 
Z w róc iliśm y  się do w yd aw n ic tw  z apelem 
o regu larne dostarczenie nam  m a te ria łó w  in ­
fo rm acy jnych  i  'egzemplarzy rećenzyjnych. 
A pe l nasz m in ą ł p raw ie  bez echa. In te rw e n ­
c ja  osobista jednego z redakto rów  spo tka ła  
się ty lk o  w  n iek tó rych  w ydaw n ic tw ach  (np. 
„C z y te ln ik “ , Gebethner i  W o lf f)  z życz liw ym  
przy jęc iem , po pa rtym  nadesłaniem żądanych 
m ateria łów . B y ły  i  taki'e (np. nasza Księ 
g a rn ia ), k tó ry c h  k ie ro w n ik  W ydz ia łu  P ro ­
pagandy nie w yka za ł żadnego zainteresowa­
n ia  m ożliw ościam i w yzyskan ia  jeszcze je d ­
ne j d ro g i do ta rc ia  do czyte ln ika .

T aką  obojętność wobec toczącej się o fen­
syw y  m ające j na celu zdobycie terenów  ugo­
ru ją cych  k u ltu ra ln ie , n ie  pozbawiona je s t 
swoiste j w ym ow y. To w łaśnie je s t adres, pod 
ja k i k ie ru je m y  Wasze słuszne postu la ty , po­
s tu la ty  szerokich rzesz czyte ln iczych.

Ja k  długo ni'e będziem y zaopa tryw an i przez 
w ydaw n ic tw a  regu la rn ie , przed ukazaniem  
się ks ią żk i na ry n k u  w :

a) egzemplarze recenzyjne z no tka m i w y ­
dawniczym i, u ła tw ia ją c y m i «redakcji o rien ta ­
cję w  różnorodnym , m asowym  m ateria le ,

b ) ka ta lo g i i  k o m u n ika ty  pozwalające po­
wziąć wyobrażenie o całokszta łcie a k c ji w y ­
dawniczej w ydaw n ic tw a oraz zapowiedzieć 
p recyzy jn ie  co w  na jb liższym  czasie u k a ­
że się ■—•

—  ta k  długo nie ma m ożliw ości służeniu. 
W am  radą i  pomocą w  wyborze książek.

T w ó j Zdziisław

Dwie sprawy
Szanowny Panie Redaktorze!

W  d ru g i dzień Ś w ią t W ie lkanocnych wysz­
liś m y  z U n iw e rsy te tu  Ludow ego w  P a w ło w i­
cach w  brygadzie 7 -m iu  słuchaczy (a tak ich  
b rygad  wyszło  w  różne s trony  10) —  m y  do 
w s i M ie ron ie , gm. W odzisław , pow. Jędrze­
jó w  —  15 km  marszu. M ie liśm y  tam  odczy­
ty , urządza liśm y inscenizacje, śp iew a li p io ­
senki, p ro w a d z ili ze zgrom adzonym i chłopa­
m i rozm ow y w  sprawach m ie jscow ych, go­
spodarczych i  w  spraw ie czyte ln ic tw a .

W ieś biedna, ponad 400 m ieszkańców, go- 
spbdarstwa po 3 m org i. Otóż tu  n a tra f iliś m y  
na d w u  szczególnie uzdo ln ionych a rtys tycz ­
n ie  chłopów. Jeden, to  S tan is ław  Drożdż, 
k tó ry  rzeźbi p iękne f ig u ry  w  s ty lu  m ało spo­
tyka n ym  naw et w  muzeach.

D ru g i to 14-le tn i chłopiec,, nazw isk iem  Ł a - 
bodz ińsk i Józef. U ło ży ł on b. p iękną sztukę 
pt. „B o h a te r“ , z czasów okupac ji, n ie  bę­
dąc an i razu w  teatrze, an i w  k in ie . Chłopiec 
ten p ros ił, aby gdzieś m u  udostępnić dalszą

naukę, bo po ukończeniu 7 k las da le j n ie  bę­
dzie m óg ł się kszta łc ić  z b ra ku  w a ru n kó w  
m a te ria ln ych  rodziny. Jest on uzdo ln iony 
wszechstronnie i  szkoda, aby jego zdolności 
m ia ły  się m arnować.

Zdzis ław  Kacperek 
Słuchacz U. L . w  P aw łow icach 

(członek O M  T U R -u )

OD R E D A K C JI
W  spraw ie p ierw sze j —  rzeźbiarza D roż­

dża, ape lu jem y do D epartam entu P la s t ik i 
w  M in is te rs tw ie  K u ltu ry  i  Sztuki, aby się 
n im  zainteresowało.

W  spraw ie d ru g ie j — utalentowanego li te ­
racko 14-letniego Łabodzińskiego, odw o łu je ­
m y się do pow iatowego zarządu ZSCh, SL, 
PPR. Oto Wasze zadanie —■ zdobyć w  te re ­
nie  fundusz społeczny na dalsze kształcenie 
się i  bursę dla  najm łodszego autora scenicz­
nego. Jaka jeszcze inna in s ty tu c ja  okaże w  
te j spraw ie in ic ja tyw ę?  Oczekujem y na od­
powiedź.

Czekamy na odpowiedź
Raduczyce, 1.4.48 r.

Ja, ob. F am u lsk i Franciszek, zam. we w s i 
Raduczyce, gm. Radoszewice, pow. W ie luń, 
zw racam  się o udzie len ie m i in fo rm a c ji w  
spraw ie m ojego syna, k tó ry  został w yrzuco ­
n y  ze szkoły powszechnej w  K o lo n ii Raduc. 
k ie j,  gm. Radoszewice, pow. W ie luń.

Od dn ia  12 stycznia 1948 r. m a przerw aną 
naukę, z powodu w yrzucen ia  przez k ie ro w ­
niczkę szkoły, gdzie uczęszczał do oddz. 5.

Powód b y ł do tego następujący, że dzieci, 
k tó re  szły do szkoły, w ra z  m ó j syn A ndrze j, 
zaszło coś pom iędzy n im i i  p o b iły  się, w ięc 
k ie row n iczka  n ie  m ia ła  in n e j k a ry , ty lk o  
m ojego syna w y rz u c iła  ze szkoły.

Pom im o, że k ilk a k ro tn ie , chodziłem  do 
k ie ro w n ic z k i z prośbą o p rzy jęc ie  mego syna 
do szkoły, to  pow iedzia ła , że je j się n ie  po­
doba i  jego n ie  p rzy jm ie .

Następnie by łem  w  po w ia tow ym  inspekto­
rac ie  szkolnym , pow iedziano m i, że zjedzie 
rozpatrzyć na m ie jscu tę - sprawę i  czekam do 
te j p o ry  i  n ie  m am  żadnej wiadom ości.

A  m oje dziecko nada l do szkoły nie 
uczęszcza. W ięc ja k  ta k  da le j będziem y dbać 
o dziecko chłopskie, to  możemy się spodzie­
wać nie  w  przód, ale w  ty ł.

N iech ży je  Redakcja d la  w s i!
Famulski Franciszek

OD R E D A K C JI
Przypuszczamy, że od P. K ie ro w n ic z k i 

o trzym am y lis t, w  k tó ry m  albo nam  doniesie
0 po w ro tn ym  p rzy jęc iu  wydalonego ze szko­
ły  chłopca, albo —  poda powody, d la  k tó ­
rych  to  10 —  13 -le tn i chłopiec m usi za w in y  
swoje odpokutow ać zrezygnowaniem  z p ra ­
w a do ośw iaty, ty m  sam ym  z p raw a  do w y ­
rośnięcia na dobrego i  m ądrego obywatela. 
Szkoła jest in s ty tu c ją  społeczną. In te resu je  
się n ią  op in ia  publiczna. I  chce i  może m ieć 
na szkołę w p ły w . L is t, k tó ry  zam ieściliśm y, 
napisa ł ojciec w  obronie w łasnego dziecka. 
To ju ż  dużo: k ie d y  w yczerpa ł urzędowe d ro ­
gi, odw o ła ł się do pisma, da le j n iż para fia , 
n iż  pow ia t. O dw o ła ł się do te j m ora lności 
społecznej, k tó ra  p e łn i fu n k c ję  kon tro ln ą
1 nad zapadłą p row inc ją . W yprasza z n ie j 
m ro k i wsteczn ictw a i  n iedbałości o los lu dz i 
„s tam tąd “ . Doczekamy się zapewne lis tó w , 
k tó re  będą pisać ojcow ie w  spraw ie n ie  
swoich dzieci z tą  samą pasją. K ie d y  osią­
gn iem y ten stan, rodzice będą m og li być spo­
k o jn i o los w łasnych  dzieci. I  dopiero w ó w ­
czas! Czekamy na głosy rodziców  i  nau­
czycie li.

Redaktor naczelny — Jaa Aleksander Król.
R edaguje Kom itet.
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